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P r z y w i ą z a n i e  m ie s z k a ń c ó w  n o  R e l i g i i . 

U b io r y . —  M a ł ż e ń s t w a . —  R o d z in y .

W s t ą p i l i ś m y  na tę część kra ju  M atej- 
B ry tan ii, która niegdyś podległą była bisku­
pom leońskiita, i naw et do dzisiejszych dni 
zachowała mile nazwisko Leoiia tu . Po obu 
stronach drogi szło kilkunastu w ieśniaków ;— 
od czasu do czasu , krótkie i  tw arde wy- 
krzyknicnia daw ały się słyszeć m iędzy n i­
m i; staraliśmy się wynaleźć przyczynę, 
która ich tak p o ru sza ła , i  zw racała naszę 
u w a g ę ; wkrótce też zza góry, w  stronic



okazanej nam przez poruszenie icli rąk i 
zw rócenie oczu , ujrzeliśm y człowieka ku 
nam  idącego. Był to , w edług naszego m nie­
m ania, jak iś nieprzyjazny mieszkaniec pe­
w nej w ioseczki, którąśmy przed kw adran­
sem w idzieli m iędzy d rzew am i, niedaleko 
drogi. W  m iarę zbliżania się tego czło­
w iek a , krok naszych tow arzyszy  staw ał się 
p rędszym , głośniej daw ały się słyszeć W'y- 

razy  gniew u i nienaw iści, a k ije , stano­
wiące uzbrojenie każdego z wieśniaków, 
z w iększą niż przedtem  mocą uderzały zie­
mię. W szystko  to kazało się nam spodzie­
wać jakiegoś zajścia lub zem sty; postano­
wiliśm y wdęc mieć się na ostrożności, aby 
zapobiedz tem u , w  razie potrzeby. Jednak 
człowiek wyżej w zm iankow any zbliżał się 
ku nam  z najw iększą spokojnością, można 
jirż naw et było rozpoznać rysy  je g o , oraz, 
żc był obarczonyjakim siś c iężarem , którem u 
przypatryw ali się wieśniacy, chcąc poznać, 
coby niósł na rękach , w krótce na kilka 
tylko kroków  był od nas oddalony. W ó w ­
czas ju ż  tow arzysze nasi podali w ty ł



praw e ręce , a głuchy szm er zdaw ał się 
bydź hasłem do boju . T o  jednak  bynaj­
mniej nie zatrzym ało naszego przychodnia, 
owszem  uśmiech zim ny, spokojny, ożywił 
jego rysy , uchylił płócienną zasłonę, ciężar 
jego okryw ającą, w net też każdy opuścił 
ramie w zniesione do b o ju , schylił g łow ę i 
dotknął dłonią kapelusza; grom ada rozdzie­
liła się na  dw o je , ustąpiono drogi tem u, 
którego p rzed  chwilą za nieprzyjaciela uw a­
żano , a każdy zcicha pow tórzy ł: "Błogo­

sław B o ż e  !»

Ciężarem tym , stanowiącym może głów ny 
o p ó r, mającej się popełnić zb rodn i, było 
drobne dziecię wybladłe i w ychudłe , obwi­
nięte w pieluchy, i łatw iej możnaby je  było 
w ziąć za m artw ą, niż żyjącą is to tę , gdyby 
n ic  zaczęło kwilić owiane zimnym w ia­

trem .
W idok  tćj nieszczęśliwej istoty powścią­

gnął zapalczywość wieśniaków. Szli W  mil­
czen iu , a w yraz niechęci i jakieg;os odrę­
tw ienia malował się na ich tw arzach. P rz e ­
jęci obaj jedną  m yślą, spojrzeliśm y się na-



w za jem  po so b ie ; zdarzen ie  t o ,  m alu jące 
doskonale obyczaje L eończyków , w ydało  się  
nam  ja k b y  treśc iw e  op isan ie ich ch a rak te ru , 
k tó ryśiny  ju ż  p o ję li ,  n ie  p rze to  żeśm y ich 
k ra j p rz e b ie g li , jak o  baczn i w ęd ro w cy , lub 
u noszący  się  a r ty śc i, lecz żeśm y ich m iłość 
i  ich  cierp ien ia z sobą podzie lili.

Są c h w ile , k iedy  se rce  n asze  doznaje 

ja k ie jś  cz c z o śc i, p rag n ie  odm iany , w iędnic- 
j<ąc w  je d n o s ta jn y m  sposobie ży c ia , a dla 
zeb ran ia  n o w y ch  w ra ż e ń , każe się  nam  
w  obce p rzen o sić  k ra in y . N ajczęściej j e ­
dnak  w racam y z b u jn ą  w y o b ra ź n ią , podsy­
coną odm icnnćm i o b raz am i, ale ze sm u­
tk iem  w o łać  m usim y, że m im o odm ianę 
k lim a tu , pom im o rozm aitość m ow y, ubio­
ró w  i zw y cza jó w , w szę d z ie  dają się poznać 
lu d z ie  dz iew ię tn asteg o  w iek u .

K ra in a  L eo n a tu  n ic je s t  nam  o b c ą , zdaje 
się  m nie n a w e t, źe są  tacy , k tó rzy b y  nie 
u m ie li zna leźć  ró żn icy , an i też  m ogli czuć, 
ile  niem ej poczy i zaw ie ra ją  w  sobie te  
w z g ó rz a , te  g a je  i zachw ycające  do liny , 

p rze rz y n an e  p rzczro czy stćm i s tru m ie n ia m i!
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A le  lito du szą  zg łęb ia  p rz y ro d z e n ie , k to  
chce czerpać w  łon ie  je g o  te  m y ś li , te  
u c z u c ia , k tó re  w  nas ty lko  je d n a  h is to ry a  
obudząć m o ż e , n iech się  p rzen ies ie  do Leo- 
n a tu ,  bo w  tern ty lko  jed n em  u stro n iu  
F ra n c y ! zda je  s ię ,  źe p o zo s ta ł cień  ja k iś  
u p rz e d n ic h  w iek ó w , a zachow ując  do tych­
czas ślady p ie rw iastkow ych  obyczajów , u n i­
k n ą ł n ie p ew n o śc i, p rz e z  dz is ie jszy  scep tyzm  

rozlanej !
W  in n y c h  częściach m ałej B ry ta n ii w ie ­

śn iak  m niej je s t  ju ż  go rliw ym  o sw o je  w y ­
z n a n ie , i  chociaż je sz c z e  R e lig ija  w ie le  na 
n iego d z ia ła , a zw y cza j każe m u  p o w ta rz ać  
m o d litw y , chociaż u chy la  czoło  5 ła tw o  j e ­
dnak  d a je  się  p o s trz e g a ć , że re lig ijn y  za­

p a ł znaczn ie  ju ż  o s ty g ł,  du sza  je g o
111 niej s ię  oddaje n ad z ie i n ieba i  bo jazn i 
p ie k ła ,  i  dalekim  je s t od tego głębokiego  
p o sz a n o w a n ia , k tó re  zostaw  ilo ślady 11a sto ­
p n iach  k o śc io ła , i od  sk ru ch y , k tó ra  zuży ła  

• deski kon fessyonału . Je d e n  ty lko  L eo n czy k  

zachow ał tę  zim ną i  sm ętną p o w a g ę , dziś j e ­
szcze p rzed staw ia jącą  się  naszem u  um ysłow i.
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Sm ętność w rodzona osłania jego niewiado- 
mość. P ow ażny , pogrążony w  myślach, 
zdaje się mniej dawać baczenia na św iat te­
raźniejszy. Cala działalność życia je s t u- 
h ry ta  w  nicdającćj się zgłębić duszy. Jak  
w zniosła g ó ra , chociaż osłoniona skałami 
i lodem , daje przecie poznać, źe zaw iera 
w e w nętrznościach grzm iący w ulkan.

Krok Lconczyka pow olny, w spaniały, 
silę okazujący, tą  myślą kierow any, źe B ó g  

w idzi i czuw a nad w szystkićm . W  radości 
nigdy się nie u n o si, owszem  przybiera ce­
chę jakiejś uroczystości, i chyba mimowol­
nie daje poznać sw oje poruszenia. H arm o­
n ijna jego rnąwa dobitniejsza je s t niżłi Kor- 
nualczyliów, zaw iera w  sobie śpiewność, 
k tóra się W  m iarę uczuć nadaje. Lcońezy- 
kow ie nie znają tańców , malujących unie­
sienia , tak  lubionych od m ieszkańców krain 
w yższych 5 w esoły Żabado  (Jabadeaux) przy­
ję ty  w  prow incyi Tregie (T reg u ic r), n ie­
mniej je s t przez nich odrzucony. Taniec 
im  tylko w łaściw y pow ażny i surow y, od­
byw a się przy odgłosie jcdnolonuym  instru-



mcntu biniu (Union) zwanego. Miejsce do 
tańca najczęściej wybierane bywa na cy­
plach w  blizkości morza. Szum w iatru , ry ­
czenie rozhukanych bałwanów, dzikość po­
łożenia, połączone z ponurym śpiewem in­
strum entu, w  czasie nawet tych niewinnych 
zabaw, muszą naprowadzać umysły na święte 
i poważne myśli o wieczności!

Suknie Leońezyków są szerokie i obszer­
n e , zawsze prawie koloru czarnego, a smu­
tną tę jednostajność zaledwo zmieniają czer­
wone lub błękitne pasy. Szerokie brzegi 
kapcluszów spadają na ogorzałe tw arze; 
w łosy noszą długie, spływające w pierście­
niach aż do ramion. Kobiety ubierają się 
pospolicie w suknie długie, gdzie kolor 
czarny z białym jest pomięszany. Smutny 
ten ich strój podobny jest bardzo do ubioru 
mniszek. Jedne tylko żałobne suknie nie 
mają tej cechy sm utku, są bowiem koloru 
blęhitno-niebieskiecfo, oznaczającego nadzie­
j ę ;  a tak Chrześcijanie c i, nie po śmierci, 
lecz po życiu zdają się nosić żałobę.

Po rozmaitych badaniach poznaliśmy, ze
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L eo ń ezy k , mimo zdolność przyjm ow ania 
w rażeń , w  moralnćm życiu swojem nigdy 
się nic odm ienia. Nic masz dla niego ża­
dnej w ażnej czynności, jeże li w  niej Rcli- 
gija nie znajduje swego udziału. I tak, każda 
odmiana p o w ie trza , postawienie dom u, po­
czątek robót ro ln iczych , wym agają pobo­
żnych obrzędów . Zapytaliśm y kiedyś je ­
dnego o processyaeh, odbywających się koło 
pól upraw ionych w  czasie D n i-K rzyżow ych  .- 
«Obrządek ten je s t nieodbicie potrzebny, 
odpowiedział nam  zapytany, gdyż pola, cho* 
ciażby i nieplenne byty , staną się niem i, 
kiedy je  kapłan pobłogosław i.» W  czasie 
posiłku czeka zgłodniały póki modlitwa po­
karm u jego nie uświęci. P rzed  ukrojeniem  
cliłcba naznacza go w przód znakiem krzyża 
św iętego. W  czasie św iąt każdy musi się 
znajdow ać na nabożeństw ie w  swojej para­
f ii, gdyż ani w ie k , ani słabość nic może 
m u służyć za w ym ówkę. D aje to w spa­
niały w id o k , bo w szystkie drogi stają się 
napełnione ludem różnego w ieku i płci, p rzy ­
branego najczyściej i najstaranniej. Spieszą



ze  w szy s tk ich  s tro n  ; ocien ione d r o g i , dzi- 
h ic  b rz e g i,  p iasczyste  w z g ó rz a , tłu m n ie  się  
o k ry w a ją  pobożnem  p ie lg rzy m slw cm  5 za ka­
żdym  krok iem  napo tykać trze b a  g rom adę, 
k tó rą  m odląc się  dąży  w  s tro n ę  kościo ła , 
g d z ie  j ą  odgłos d zw o n u  w zy w a . Ja k że  
p rzy je m n e  uczucia  sp raw u je  m iły  dźw ięk  
w ie jsk ich  d z w o n ó w , u n oszony  w ia tre m ! 
zd a je  się  za trzy m y w ać  p rz y  w z g ó rz a c h , tu  
zn o w u  odbija  się  od szk liste j po w ierzch n i 
w o d y , albo się  łączy  z cichym  szm erem  
l iś c i,  raz  ję c z y  żałobnie ,, w n e t rad o śn e  w y ­
daje  d rż e n ia , i  m ożna p o w ie d z ie ć , żc głos 
t e n , tak  d z iw aczne  w ra że n ia  sp raw u ją cy , 

w  m ia rę  b lasku  s ło n e cz n eg o , w  m iarę  m ocy 
w ia tru  i w ed łu g  te g o , w  jak im  stan ie  zo ­
sta je  w y o b raźn ia  słuchającego , b łąd z i w  to ­

nach  p o n u ry ch  łub  radośnyeh .
Je d y n ćm  m ie jsc e m , w  k tó rcm  się  razem  

zb ie ra ją  w ieśn iacy  L c o n a tu , je s t  kościół. 
R o z rz u c e n i,  m ieszkają  fam ilijam i w  p o je ­
dynczych  c h a tk a ch ; zg rom adza ją  się  ty lko  
w  kościele n a  w sp ó ln e  m od litw y , albo ju z  
11a cm e n ta rz u , gdzie je d n i obok d rug ich
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miejsca w iecznego spoczynku zabierają. K o­
ściół tedy je s t dia nich miejscem zastępu- 
jącem  w szelkie zabawy i w idow iska. U trzy­
m anie życia , a ztąd i ciężkie roboty około 
gospodarstw a, tak ich zresztą zajm ują , żc 
myśl ich nic ma czasu szukać innych za­
baw . Słyszeliśmy m ów iących, że w ieśniak 
Niższćj-Brijtanii  je s t to p lug w ierzący w B o g a  . 

Zgadzam  się w  części na to ,  chciałbym 
ty lk o , ahy w  nim  uw ażano dwie potow y, 
k tóre stanow ią całość jednej istoty, to jest, 
m achinę i C hrześcijanina.

Pow inności za najśw iętsze uw ażane w na­
szym  stanic ośw iaty, mało m ają w agi u tego 
pierw iastkow ego ludu. Zm uszeni przyjm ują 
je  z niechęcią. Ślub cyw ilny za nic je s t 
m iany u  Leończykówr; oszukaństw a za w y­
stępek nie m ają ; praw a polityczne są 
niczem , a w zajem ne obowiązki w spółobyw a­
teli są zagadką do rozw iązania. Szkoły bez­
p ła tn e , zaprow adzone przez rząd  w  całym 
k ra ju , przez nich są niecicrpiane; w idzą 
w  tern jakoby konskrypcyą dzieci,  które 
oderw ane od dom u , żadnej im ulgi w  pra-
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eacli rolniczych przynosić nie mogą. A le oho!; 
tej oziębłości na w szy stk o , co stało się tak 
drogićm społeczeństw u dzisie jszem u, znaj­
dują się tam że skarby cn ó t, rzadkie ju ż  
bardzo w  teraźniejszym  w ieku.

Uczeń Pana M a l t u s ’a (M althus) p rze­
raziłby s ię , w idząc bez najm niejszej prze­
zorności zaw ierane m ałżeństw a. W iększa  
część opuszczająca domy rodziców  swoich 
lub opiekunów dla połączenia się ślubem 
m ałżeńskim , nie ma naw et m iejsca do spo­
czynku, w  pierw szych dniach zw iązku sw o­
jeg o . W idzieliśm y niektórych na ten tylko 
dzień łóżka pożyczających. A le po cóżby 
mieli tak się troszczyć o to?  Nic czująż 
tej pierw iastkow ej siły ży c ia , dającej tyle 
mocy do zniesienia w szelkich cierpień? Nie 
m ająź zaufania w  T y m , który i drobnem u 
stw orzeniu  udziela pokarm u? Gdyby leź 
nad  każdą rzeczą czuw ała ludzka p rzezor­
ność , na cóżby się nam  bożka przydała 
O patrzność? W  tym  narodzie nakonicc, 
gdzie w szyscy są zw iązani w ęzłem  bra ter­
skiej m iłości, nie mogąż słusznie polegać
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na wzajcm nem  udzielaniu sobie pom ocy? U- 
bodzy narzeczeni obiegają przyjaciół i k re­
w nych} zapraszając na dzień swego w esela. 
N ikt nie clice odm ów ić, i w szyscy się na 
czas naznaczony zb iera ją5 bo w ied zą , źe to 
je s t w łaśnie pora dobrych uczynków , zno­
szą dla nich obfite dary, które na ziemi 
sw ojej zebra li: zboże, le n , m iód , czasem 
i pieniądze, udzielane pospolieic byw ają no­
wożeńcom . M ożna nieraz do trzcchsct na­
liczyć osób , zbierających się na podobną 
uroczystość. Ofiary takow e stanow ią po­
czątek gospodarki Państw a m łodych; zda­
rz a  s ię , że po kilkaset franków  w  dniu 
tym  uzbierają. Je s t to pew ien rodzaj po­
życzk i, której zgrom adzenie Chrześcijan u- 
dzieła biednem u bratu  sw ojem u, aby ten 
m ógł ju ż  jakiekolw iek m iędzy nićm i zajm o­
wać miejsce.

Tysiąc podobnych zw yczajów , bynaj­
m niej nam  nieznajom ych, dotąd się jeszcze 
zachow uje w  Lconacie. T ak  naprzyltład ko­
bieta po szczęśliwem  rozw iązaniu rozsyła 
w szystkim  swoim zam ężnym  sąsiadkom
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w  tym stanic będącym  pirogi i cieple w ino. 
Je s t to jakby  w spólna uczta m iędzy tą , która 
ju ż  została' m atką, a w szystkiem i oczeku- 
jącem i jeszcze tego słodkiego im ienia. Z re ­
sztą urodziny są u nich Wypadkiem reli­
gijnym  i u roczystym , do czego łączy się. 
mnóż two w spaniałych i ciekawych obrzę­
dów . Kobieta w  chorobie otoczona je s t w szy­
stkiem i młodćmi matkami z okoliey, każda 
śpieszy z podaniem piersi homo narodzone­
mu ; dziecię to bow iem  uw ażane je s t jakby  
z nieba posłaniec, usta w ięc te niew inne po­
siadają jakąś świątość udzielającą się te j, 
k tóra 11111 piersi sw oje ofiaruje, a pierw szy 
uśmiech ma im  szczęście przynosić. T a  mysi 
tak mocno je s t  w  nich ugruntow ana, że no- 
w o-narodzonc dziecię , z rąk  dó rąk  p rze­
chodząc pow raca na łono l e j , która mu 
życie dała znalazłszy ty le m atek , ile było 
przy  łożu liow o-zainężnycb niew iast. J e ­
żeli śmierć w ydziera mu praw dziw ą jego  
matkę., w  tym  razie nie je s t bez pomocy 
zostaw ione. Proboszcz zbliża się do ko­
lebki otoczonej milezącćmi niew iastam i, bie- 

Poczetnowy. N . n .  i
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rze  dziecię na rę c e , a w ybraw szy  najgo­
dniejszą posiadania tej nieszczęśliw ej isto­
ty :  «O to, pow iada do n ie j,  dziecię , które 
ci B óg  zsy ła .» Z  podziękowaniem  przyjm uje 
matka szczycąc s ię , źe zpom iędzy w ielu 
została w ybraną. Zdarza s ię , iź sąsiadki 
zeszłej niew iasty w  takiej zostają nędzy, że 
żadna z nich nie byłaby w s ta n ie  utrzym a­
nia  now o-narodzonego, w ów czas należy ono 
do nich w spólnie i w szystkie się nicni opie­
kow ać m uszą. U jednej z nicli znajduje 
p rzy tu łek , inne zaś m ają godziny p rzezna­
czone na doglądanie i karm ienie. W idz ie ­
liśm y niektóre porzucające o północy łoże 
sw oje i przebiegające dość znaczną odległość, 
dla w ypełnienia tych Świętych pow inności, 
a nigdy najm niejsza skarga z ust icli nie 
w yszła.

Św iadkow ie tych czułych i zachw ycają­
cych scen , musieliśmy często się oddawać 
tej m y śli, źe p rzy jdą  czasy, które to w szy­
stko zdołają odm ienić.

«Przejdzic i ten naród nieodm ienne ko­
leje losu, p rzez które w szystkie przechodzić
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m u sia ły ! W  tycli samych m iejscach w ieki 
późniejsze będą w idziały  miłość ludzkości 
w  zastępstw ie tćj skrom nej i zobow iązującej 
m iłości chrześcijańskiej udzielanej zarów no 
w  radości i sm utku. P rzy jd ą  czasy kiedy 
będą się starali czułym  w y razo m : “kochaj* 
cic się wzajemnie» dadź inne znaczenie; a 
w ów czas Leończykow ić w  ostatnim  stopniu 
zepsucia, będą, jak  dzisiejsza F rancya, w o la li: 
«nicch m rą z głodu dzieci i ubodzy, kiedy 
.,ci którzy  się z naszej w zbogacają pracy, 
«nie clicą przyłożyć się do ich wyżywienia.). 
A bogaci, w ięcej może bojaźnią niż litością 
w zruszeni: «nie dozw alajm y na naszych pro- 
«gacli um ierać dzieciom tego ludu, dajmy 
(dni raczej w ychow anie; Otwórzmy domy 
(.wsparcia i pracy: w strzym ajm y tospacz ich, 
..bladość bow iem  tych tw arzy  w ychudłych 
..jest przerażająca, a w ięzienia w szystkie za-

(ipełniońC.ii
..W ówczas to p rzypom ną, że W stolicy 

Lconatu je s t w zniesiony z wielkim  nakładem  
dom dla p rzy tu łku  nieszczęśliw ych s ie ró t; 
p rzypom ną, że przed  b r a m ą  je s t za w ieszo

%
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na s l;rzyn ia , a p rzy  niej łańcuch oil dzw o­
na. N iejedna nieszczęśliw a kryjąc przed 
okiem w szystkich dziecię w  żywocie jeszcze 
będące pokilkakroć przechodzić b ęd z ie , aby 
się oswoić z ponurym  widokiem otw artej 
skrzyni i okropniejszym  jeszcze dźwiękiem  
łańcucha zawieszonego przy m urze. W idok  
ten przeszyje je j duszę; w  nędznein m ieszka­
niu  przedstaw i się to je j oczom ; a straszli­
w a burza będzie miotała je j sercem. Jęczy  
oddana boleści, a n ik t łoża je j nie otacza, 
nik t ju ż  bow iem  nie m yśli, źe dusze te  ob­
cow ały w  niebie z J e z u s e m  C h r y s t u s e m ,  i 
dla tego tylko na ziemię z s tęp u ją , aby przy­
w dziać na się postać ludzką; niech każda 
myśli o sobie, w o ła ją , bo ciężkie zimy i 
częste w ojny w szystkich zarów no do nędzy 
doprow adzają. B iedna kobieta ociera łzy , 
przytłum ia glos serca, ze straszliw ą zgryzotą 
poddaje się losowi sw ojem u, idzie kryjomo 
złożyć tę isto tę, k tórą w ydala, do obmier­
złego ż ło b u , gdzie może ju ż  śmierć rozpo­
ściera sw oje p anow an ie ; z konw ulsyjnćm  
drżeniem  poryw a łań cu ch , i ucieka na od-



glos p o n u ry  d zw o n k a , d źw ięk  ten  m oże je s t  
d la  niej has łem  w iecznego  p o że g n an ia !  A eli 
oto p ie rw sz a  i o sta tn ia  p o w in n o ść , k tó rą  u- 

bog ie  m atk i dzieciom  sw oim  o d d ad z ą !
..M ądrzy dow iodą, n a w e t N iż sz e j-B ry ta ­

n i i , że ja łm u ż n a  n ie p o w śc ią g a , ale p o w ię ­
k sza  ż e b ra c tw o , zag in ie  w ięc  m iło sie rd z ie , 

a  b ied n y  ze w zg a rd ą  odep ch n ię ty  b ęd z ie .
..U stanie osob is ta  d o b ro cz y n n o ść , a n a  

je j  m iejsce w zn ie s ie  się  zak ład  ogó lny  d la  
w sp arc ia  cierpiącej lu d zk o śc i ,  za sto so w an y  
do p o rz ą d k u  dzia łań  ad m in istracy jn y ch .

..P ow staną b ió ra  d ob roczynnośc i u sta ­

n o w io n e  p rze z  k ró la ,  p o d  zaw iad y w an iem  

oddzie lnego  p re z e sa , k a r ty  d ru k o w a n e  og ła­
szać będą sp raw y  tam  ro z trzą san e . N iedo- 
łężność i  s ta ro ść  z n a jw ięk sz ą  p iln o śc ią  za­
ciągn ie  się  do śc isłych  ru b ry k . P o ro b ią  
po d zia ły  n a  bo leści i  ro zm a ite  c ierp ien ia . 
K to  n ie  będz ie  m ia ł la t lub  też  do leg liw ości 
w  u staw ach  o p isa n y c h , n ic  w ciągn ie  s ię  do 
lis tv  c ierp iącej i  bez w sp a rc ia  odepchn ię ty  
zostan ie . P ra w e m  u zn a n y  ubog i niecli p sa  
w iern eg o  n ic c h o w a , niecli n ie  ina an i zła-



inanćj fa jk i, bo to w szystko zbytek ozna­
cza ; a biada n u l, kiedy w spom niaw szy na 
gościnność przodków  sw o ich , podzieli się 
chlebcin z nieszczęśliw ym  jakim  przecho­
dniem . I  w  tym  stanie jeszcze się za szczę­
śliw ego poczytać pow inien, kiedy nad losem 
jego , W miejscu konunissurzci dobroczynnością 
czuw ać będą damy z takiein upodobaniem 
zajm ujące się urzędow ic ubogićm i, z jakiem  
w yszukują  now ycb stro jów  którcby ich 
w dzięki podnosiły.

uPobrzy L eońezykow ie! przejdziecie przez 
w szystkie podobne koleje ! a później . . . . . .
później będziecie jak m y, żyli w samych na­
dziejach ! to oczekiwanie szczęścia w przy­
szłości tak życie nasze uprzy jem nia , że za 
nicbyśm y go nic chcieli mieniąc na waszę 
te raźn ie jszość!»

§. II .

G o ś c i n n o ś ć . —  P o w i e ś ć  o p o w i a d a n ą  p r z e z  

Ż E B R A K A , O. D Z IE W IC Y  RÓŻY Ł E  FlU .

Ktokolwiek w  podróży po Leonacic do­
św iadczać będzie zim na lub g ło d u , niech
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bez najmniejszej bojaźni, przy pierwszych 
drzwiach oprze swój bij podróżny, a sam 
znajdzie miejsce w pośrzód familijnej uczty. 
Nikt nie śmie odpędzić ubogiego, bo 011 je s t : 
(igościcm zesłanym od B o g a .»  Nędzarz więc 
bez najmniejszej bojaźni wstępuje w  dom 
Lcouczyka, pozdrawiając terni słowy: «niccli 
was wszystkich W szechmocny pobłogosła­
wi!.. «I c ieb ie  łaską swoją obdarzy !., odpo­
wiada mu gospodarz wskazując miejsce przy 
szerokim kominie: usiada więc przy ogni­
sku zasilonem trzciną i jałow cem ; zdejmują 
mu sakwy, które napełnione darami, później 
się mu oddają. T en nawzajem zawdzię­
czając gościnne przyjęcie, opowiada nowi­
ny, o których się w okolicach wywiedział. 
Powie m u , źe rektor parafii Mespaul albo 
też Guidau  jest cierpiącym na zdrowiu; lub 
doniesie m u , że urodzaje w  Plouneour są 
dojrzalsze niż w  Tofe; czy płótno było po­
płatne na ostatnim jarm arku w  Landernan. 
W ym ieni niektóre użyteczne lekarstwa, albo 
powić mu o pielgrzymie do św. Jana Du- 
JJoiijt uleczającym chorobę oczu. Będzie go



zachęcał do kąpieli w  źrzódlo św . W a ­
w rzy ń ca ; jnającem własność zapobiegania 
balów  reum atycznych. Ukaże dziewicom  
źrzó d ła , gdzie szpilka od gorsetu w rzucona, 
jeżeli ostrym  końcem padnie na d n o , dzie­
w ica niechybnie w  przeciągu roku w yjdzie 
za mąż. O pow ie jak  na jarm arku święlo- 
michalskim w P inze  w idział w iele dziewic 
siedzących na moście i jak i był tłum  m ło­
dzieńców' w ybierających żony, jak  potem  
w iele się m ałżeństw  skojarzyło. Żebrak Niż- 
szej-B rytanii je s t gazetą chodzącą, a oprócz 
tego często miejsce barda zastępuje. Śpiew a 
najnow sze treny  w  M orla ix  u łożone, opi« 
sujące utonienie ośmiu niewolników' w' bliz- 
kości K erla iitly , albo też zabójstw o m łyna­
rza  w' Ponton. Często też spełnia obowiązek 
dziew osłęba upraszając w  im ieniu now o­
żeńca o rękę dziew icy. Oni to też najw ię­
cej um ieją tylko zabobonnych powieści sta­
now iących najprzyjem niejszą zabaw ę Łeoń- 
czyka w  czasach długich zimowych w ieczo­
ró w , gdy są opowiadane, p rzy  rozłożonein 
ognisku. T k w i nam ciągle w  pamięci dzi-



w aczna pow ieść , którąśm y sły sze li, jednej 
nocy, kiedy nas polowanie i niepogoda zm u­
siły szukać schronienia w  skrom nej lepiance 
Lcończyka. Staram y się ją  przytoczyć jak  
inożua najdokładniej 5 nie mamy jednak  na­
dziei, aby tyle na czyteln ikach, ile na nas, 
spraw iła  w rażenia. O pow iadanie je j bo­
w iem  słyszeliśm y w  nocy, p rzy  w  pól tleją- 
cem ogn isku , w  czasie przerażającej bu rzy , 
kiedy w ątła  lepianka co chw ilę oświecała się 
okropnym  połyskiem b ły skaw ic : dodadź do 
tego należy, żeśmy ją  słyszeli w  clirapliw ćj 
hretońskiej m ow ie, w śrzód  zlęltnionego tłu ­
m u niew iast i dz ieci; w ychodziła z ust na 
w półukrytego starca, k tóry , z zim ną pow agą, 
drżącym  i przytłum ionym  głosem nam ją  

opow iadał,

W S T Ę P ,

„In nomine pa tris  et filii e t spiritus san- 
„cli. B łagam  B o g a  Ojca w szechm ocnego, 
« J e z u s a  C h r y s t u s a  syna Jego jedynego i  

uDucha św iętego , a b y  słowom moim taka
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«moc była nadana, żeby młode osoby płci 
«obojej mogły znaleźć korzyść w  tej praw­
d ziw ej powieści. Często bowiem dobre 
«wspoinnicnie duszę od wiecznej zagłady 
«wyswobadza. A m en,

C A Ł U N .

((Powszechnie znana niegdyś była młoda 
((dziewica w Plonescat Róża la  F u r  zwana. 
(Piękna jak ranek majowy i tyle wiadomo­
ś c i  posiadająca, ile może mieć panna w y­
chow yw ana w  klasztorze.

((Zgubiły ją  złe rady. Lekka jak  słomka 
((biegła wszędzie, gdzie ją  podmuch wiatru u- 
«nosil, myśląc tylko o pochlebstwach mło­
d zieży , i zajęta podbiciem wdziękami swo- 
(ijemi nowych niewolników dla serca swo­
jeg o . Nigdy już jćj nie widziano w koście- 
(dc; unikała konfcssyonałów; a w godzi­
n ac h  nicszpornycli w idziano, jak ująwszy 
«się za ręce przechadzała się ze swoimi ko­
chankam i. Przyszedł dzień zaduszny, a nie 
^odwiedziła yvobu maiki swojej.



«Słuęhajcieź z uwagą history! Róży la  
„F u r z Plonescat i pamiętajcie, że B óg  k a -  

orze niepoczciwe dziatki.
((Pewnego wieczora w  dość odłogiem 

„sąsiedztwie, słuchając powieści zabawiła 
„do późna. W racała jedna nucąc piosnkę, 
«której się od młodego Roskoivity nauczyła. 
„Wesoła jak  rybka zbliżała się do cmentarza, 
„a żc droga tamtędy ją  prowadziła, z lek- 
„kośeią wskoczyła na wscliodki,

((Tylko co stanęła na cmentarzu północ
„uderzyła !  Młoda jednak dziewica nie
«przcstała myśleć o pięknym Roskoivicie, i 
„nucić jego ulubionej piosnki. W  nic nie 
„wierząc przebiegała to święte miejsce wie- 
„cznego spoczynku, nic żegnając s ię , ani 
„modląc się za duszę ty eb , których zwłoki 
„pod jćy  stopami spoczywały.

«Mijała już drzwi kościelne, gdy postrze­
g ł a ,  że każdy grób pokrywał biały całun, 
„przytrzymywany po rogach czterema czar- 
«nćmi kamieniami. Zatrzymała się dziewica 
„właśnie przy grobie swojej matki. Lecz i 
„w tym razie szatan jej nie opuścił w miej-



28
<(Scu przejęcia się tein uroczystem  w zrusze­
n ie m ,  które na nas grób każdego człowie- 
<d;a w yw iera , nachyliła się ze zw yczajną so- 
«bie płochością, podjęła całun i uniosła go 

«do domu.
((Zaledwie u sn ę ła , w net okropne m arze­

n i a  zaczęły trapić je j duszę.
«Zdało się je j , ze znajduje się na crncn- 

(itarzn, grób jakiś o tw ierał się. p rzy n iej, 
oz niego zimna ręka szkieletu w ydobyw ała 
«się, i ku niej się w yciągała , a głos pod­
z ie m n y , okropny, bezprzcstannie pow ta­
r z a ł :  oddaj m i ca łun! oddaj m i ca łu n !  i 
((czuła, jak  w  te jże  chw ili jakaś moc nad­
p rzy ro d zo n a  w trącała  ją  do tegoż rozw ar­

te g o  grobu.
((Przebudziła się z najw iększą trw ogą, 

(decz trzykroć sen zaw arł je j po w iek i, i 
ntrzykroe toż samo m arzenie przedstaw iło się 
«jej p rzerażonej duszy.

«Ledwie błysnął po ranek , zatrw ożona 
«dzicwica pobiegła do rek to ra , i opowic- 
.(działa co się z nią w  nocy działo.

(.Uczula, że była w in n ą , w yznała mu
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w szy stk ie  sw oie b łędy, a łzy  okazały jć j 
«niezmyśloną skruchę.

((Znalazła w  rektorze praw dziw ego apo- 
ustoła; dobry dla b iednych , litujący się nad 
(inieszczęśliwemi, s ło d k i, łagodny, życzący 
«każdemu ulgę p rzyn ieść , tem i ją  w yrazy 
((pokrzepił: Górko m o ja , byłaś w  błędzie, 
dnie oddałaś w innego uszanow ania duszom, 
(iktórycli ciała na cm entarzu spoczyw ają, 
((dzisiejszej nocy udaj się na to m iejsce i 
iiodłóż ca łu n , zkąd go w czoraj w zięłaś.

((Nieszczęśliwa zaczęła p łakać , eała je j 
«bowiem odw aga znikła w  tćj ch w ili, lecz 
(iw te słowa rektor do niej p rzem ó w ił: inićj 
(iw dobrem  śm iałość, id ź , ja  będę czuw ał 
ni m odlił się za ciebie av kościele, a  głos 
(imój da ci się słyszeć na cm entarzu.

((Dziewica przyrzekła w ypełnić to ,  co 
(jej pow ażny kapłan nakazyw ał. W  nocy 
«udała się na cm en tarz , nogi się pod nią 
((chwiały i wszystko się w  jć j oczach obra- 
(icało. T ylko  co w stąpiła na pośw ięconą 
(izicmię, uderzyła pó łnoc , i księżyc sk ry ł  
«się za chm ury ..
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"Nastąpiła cliwila milczenia.
«Whrótce dał się' słyszeć głos księdza: 

"Córko m oja, rzek ł, gdzież jesteś? pamię­
t a j  że czuwam i błagam B o g a  za ciebie!»

«Jestem nad grobem matki m ojej, sła- 
«bym odpowiedziała głosem . . . .  5 nie opu- 
«szczaj m ię, o nlój ojcze! . . .

«Znowu milczenie..
«Miej odwagę, przemówił szanowny pa- 

«stcrz, może Najwyższy wysłucha modli­
tw y  mojej.

«Ojcze mój ! o jcze! widzę roztwićrające 
»się mogiły i umarli powstają.

«Tu głos tak się stał słabym, iż można 
"było m yśleć, źe woła z jakiegoś odlcgłc- 
«go miejsca.

"Miej w ytrwałość, rzekł jej kapłan.
"Wtem jeszcze ciszej wym ówiła, do- 

"pićro rozpościerają całuny nad swćmi gro­
nkami. Ale ojcze mój nic opuszczaj m ię !

"Modłę s ię , i cóż teraz widzisz? córko 
m o ja!

«Otoż rozw arł się grób matki m ojej. . . .  
"Oto i o n a . .  sama * < * ach o jcze!  mój !
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((Tu kapłan mimo największą uwagę nic, 
iioprócz jakiegoś głuchego szm eru, słyszeć 
«nic mógł. W tem  znagła przerażający krzyk 
«uderzył jego zdumiało ucho , towarzyszył 
«niu okropny łoskot, pochodzący jakhy od 
(ispadnicnia kilku kamieni grobowych, i zno­
w u  wszystko ucichło.

((Strwożony kapłan padł na kolana, z w ię- 
«hszą gorliwością Zaczął się m odlić, odwa- 
<iga bowiem jego zachwiana została.

((Napróżno nazajutrz szukano wrszędzie 
..Roży la  F u r ;  już się więcej nigdzie nie 
((ukazała: Grób je j matki przyją ł ją  w  swo- 
uje zimne objęcia.»

ZA STO SO W A N IE M ORALNE.

(.Tak dziewice i młodzieńcy bierzcie 
((przykład z tćj powieści. Bądźcie poczciwi, 

' (.czcijcie B o g a  i kochajcie waszych rodzi­
c ó w  , bo oto jak  Bóg karze lekkomyślność 
di złe serce.»

Słyszeliśmy wicie podobnych powieści i 
staraliśmy się je  najdokładniej tłumaczyć, ale
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pozbawione ojczystej swojej mowy, mniej 
zajmują i mniej wagi mają niżeli powieści 
w  naszej wyobraźni pozostałe.

§. III.

S m i e r c  i  f o g r z e b y . •—  K a z a n i a . —  M o w a

FANATYCZNA JA NA RE G u i E J . A N .

Żadne zdarzenie w  życiu Leończyka nie 
Zawiera W sobie tyle powagi religijnej, ile 
śmierć. Śmierć dla niego jest końcem wszy­
stkich cierpień, jest to przybycie na granicę 
tego św iata, gdzie wszystkie jego nadzieje 
mają się spełnić, gdzie otacza się całą wiarą 
swoją i odkrywa w  sobie całą istotę chrze­
ścijańską. Rzadko bardzo sztuka jest we­
zwana dla pomocy łub uzdrowienia cier­
pień: od niejakiego czasu są używani do­
ktorowie po w siach; lecz jeszcze nie zje­
dnali powszechnego zaufania. Najzwyczaj­
niejszą pomocą w  chorobaeh Leończyka są 
jakieś proste leki, które z ust do u s t, od 
pokolenia do pokolenia przechodzą, a z tych 
w łaściw sze, modlitwy, insze odprawiane 
w  parafii i śluby do niektórych wybranych
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świętych Patronów. Każdej niedzieli, w  go­
dzinach nieszpornyeh, widzieć można, jak 
zapłakane kohićty, z zapalonemi świecami, 
przystępują do ołtarza M a t k i  I I o z k i w  5 są 
to siostry, matki, żony, błagające o prze­
dłużenie życia istotom kochanym, teraz 
w ciężkiej chorobie zostającym, u Najświęt­
szej Niewiasty, która znała jak wiele ko­
sztują łzy W ylane nad grobem. Zliczywszy 
świćcc palące się bladawem światłem przed 
ołtarzem, można wiedzieć jak wiele jest 
osób blizkicli Zgonu w parafii, wiele do­
mów, gdzie przelęknieni krewni z przeraże­
niem słuchają ostatniego chrapania konają­
cego i wiele stroskanych zón ma przyjąć 
smutne imie wdowy. Nie mogliśmy nigdy 
widzieć tego niemego ogłoszenia, zapowia­
dającego skonanie, bez uczuć litości i trwogi 
zdaje się , żc dla tego naw'Ct stawią te swićcc 
na ołtarzach, aby ustawnie każdemu przy­
pominać, jak śmierć błizka, jak wielka sła­
bość człowieka.

Kiedy do tego stopnia osłabienia dojdzie 
chory, żc najmniejszej nadziei otaczający łoże 

P o c ze t notvy. N .  11., 3
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mieć nie m ogą , cała familija klęka przy nićm 
około cierpiącego, a najstarszy głośno odma­
w ia  modlitwy konających: Kaplan przycho­
dzi z ostatnićmi sakramentami. Umierający 
j e  przyjmuje z największą spokojnością: od­
dany myślom sw o im , w  obliczu B o g a , 

wrśrzód szmeru modlitw, u m ie ra , ubogi jak  
za życ ia ,  ale przekonany, źe świelnćm bę­
dzie przejście jego  na drugi św ia t ,  u d rzw i 
bowiem wieczności czeka na niego gwia­
zd a ,  która mu wciąż przyświecać będzie. 
Ż al familii je s t  poważny i jakąś świętością 
nacechowany. Lcończyk nigdy się nie stara 
usunąć obrazu śmierci zprzed oczu swoich. 
T w ard y  dla swćj duszy jak  i dla ciała, nie 
uchyli się od cierpień moralnych, ani też 
będzie unikał znużenia lub niebezpieczeń­
stwa. W ó w c z a s ,  gdy mieszkaniec miasta 
s troni od cierpień i losy dręczące chciałby 
om ylić , aby nie zraniły serca jeg o ;  w ie­
śniak bretański otwarcie staje naprzeciw 
boleści, sam j ą  p rzy jm uje ,  w  wybiegach 
ulgi nie s z u k a , z odwagą dotrwa do końca. 
Każcie zamykać d rz w i ,  aby nie słyszeć
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śp ie w ó w  p o g rze b o w y c h  5 p rzy t łum cie  głos 

m od łów  kap łańsk ich  ; on zaś n ie  opuści 

ko m n a ty ,  w  której ciało zm arłego  spoczy­
w a ,  pa trzeć  będz ie  j a h  zapalają  św iece ,  
w k ład a ją  c z a m a rę ,  w ie rzch  t ru n y  z a b i ją ;  
a gdy  g robarze  un iosą  z w ło k i ,  pó jdz ie  za 

n iem i z odkry tą  g ło w ą ,  n ie  odstąpi od  m o­
g iły ,  póki ziemią n ic  zasypią  t ru n y ,  i  n ie  
w p rz ó d  z tam tąd  w r ó c i ,  aż usłyszy  s łow a  
k a p ła n a :  «Fokój n iech  będzie  z, W am i h  Z d a je  

się m n i e , że nie gw ałtow n ie j  n ic  m oże  nas  
w z r u s z y ć ,  j a k  w idok  n ie sz c z ę ś l iw e g o ,  t łu ­

miącego żal pod  p o k ry w ą  głębokiej spokoj- 
n o śc i ,  w ypłaca jącego  sm u tn ą  pow in n o ść  

zw łokónl milej m u  za życia Osoby. T e n  
p rze p y ch  s m u t k u , żc tak  n a z w ę , zaw iera  
w  sobie n iepo ję tą  mOc, k tó ra  zarazem  ro z ­
dziera  serce i  zachw yca .  T u ta j  jakaś  w ła ­
dza nad p rz y ro d z o n a  , n a  w idok  tego u roczy ­

stego obrządku , o d k ry w a  g łow ę  i każe ugiąć  
k o la n o ;  k tóżby  p rze d  ty m  lu d e m ,  z taką 
m ocą w  p rzy sz łe  w ie rzącym  życ ic ,  śmiał 
okazać chociaż i na jd robn ie jszy  ślad jak iegoś  

u rągan ia  lub n ie d o w ia rs tw a  !



Nazajutrz po JVszystkich-Śtviętyc1i rrDzień 
Zaduszny, cały lud przywdziewa żałobę, a 
każda rodzina oddzielnie uświęca dzień ten 
postem i modlitwami. Około północy, po 
familijnej uczcie, udają się ria spoczynek:; 
ale wprzód zastawują stoły obryte rozmai­
tymi potrawami: czuły bowiem przesąd baźc 
im wierzyć, źe ci, btórych stratę opłakują, 
porzucają miejsca wiecznego spoczynku, i 
przychodzą corocznie, w  tej porze, odwie­
dzić te strzechy, gdzie dni ich początek 
wzięły, i zasilić się pokarmem zastawio­
nym dla nich przez krewnych i przyjaciół. 
W  wielu jednak miejscach znika już ten 
zwyczaj.

Można łatwo poznać po tern wrszy- 
stkiem, cośmy tutaj przytoczyli, jak jest 
wielka władza księży w Niźszej-Bretanii. 
Trzeba jednak wiedzieć, że duchowieństwo 
to różni się bardzo od tego, które daje się 
po naszych miastach widzieć, gdzie każdy 
członek jego jest doskonałym mówcą, a często 
nawet biegłym dworakiem. Księża bretań- 
sey, wychodzący ze stanu rolniczego, mają
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glos chlap li w y i hartl/.o proste u łożenie , a 
pod szatą kapłańską lalw o daje się po- 
slrzedz gruba odzież w ieśniaka. W  gru- 
hycli su tannach , W szerokich i gęsto nabi­
tych  ćwiekam i trzew ik ach , z w ielkim  kijem 
w  rę k u , dają się w idzieć w  słotach naj­
w iększych na błotnistych drogach lub w  nie­
dostępnych gęstw inach , śpieszący do cho­
rych z ostatniem i sakram entam i, albo ju ż  
do um arłych z m od litw ą , za zbaw ienie ich 
duszy. N ieświadom i i p ro śc i, ja k  ow i 
ew angeliczni ry b acy , opuszczający sieci 
sw o je , aby lud nauczać, rów ną jak  tam ci 
przcnikn ien i w ia rą , k tó ra , źe tak pow iem , 
elektryzując ich m o w ę, udziela je j mocy 
p io ru n u : kto nigdy nie był obecnym  w  cza­
sie kazań , nie łatw o zdoła w yobraz ić , jak  
w ielką m ają moc ci lu d z ie , postaw ieni u 
stóp ołtarzy. Podobny do rozhukanych mo­
rza bałw anów , jęczy  i płacze strw ożony 
lud  na odgłos m ow y kap łana; nic są to , za­
pew ne, te ciche łzy , cienkiemi chustkam i o- 
c ie rane , jak ie  dają się postrzegać w  czasie 
kazań w m iastach w ie lk ich ; nic je s t to , za-
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pew ne, w zruszen ie ,  I;lórc w  nas dźwięczny 
glos łirasoniowcy olnidza, zalecając uarn 
składać dłonie, nie tal; z gorliwości ducha 
w  m odlitwie, lecz raczej jako oklask rado­
ści i uniesienia I ISie ! —  łzy ich są łzami 
żalu i sk ruchy5 łkania dają się ze wszech 
stron s ły sz e ć , ho mówca Z całą mocą i 
energiją grom i: są to ludzie żelaznych serc, 
ryczący z boleści i pokuty, silneini pię­
ściami uderzający się we wzdęte p ie rs i ; nie­
wiasty rozrzewnione schylają pokornie głowy 
aż do ziemi, wołając straszliwie przebacze­
nia , na odgłos dwóch słów, które wycho­
dząc z mównicy, wstrząsają całą świątynię, 
łJleezno.śó i  Potępienie. Rzadko się bar- 
dzo zdarza ,  aby w  ciągu takiego kazania 
nic wyniesiono kilką osób omdlały cli z wiel­
kiego wzruszenia.

Widzieliśmy człowieka, który zmysły 
postradał w  S ( . - P o l  de L eon:  piorunujące 
kazanie , odosobnienie i właściwa czułość 
duszy, w praw iły  tego nieszczęśliwego w j a ­
kiś przerażający i ciekawy rodzaj fanaty­
cznego obłąkania. Byliśmy świadkami przy-
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la rg o  w ydarzen ia , gdzie się to  obłąkanie 
nam  okazało, a przez sw oje dziw actw o tak 
nas z a ję ło , żc nigdy z pam ięci nie w yjdzie.

D ziało się to w  n ied z ie lę , w  dzień tak 
nazw any, dniem  przebaczenia ( jo tir .d e  p a r­
d o n ), w  matćm m iasteczku P e n ze ,  nie w ię- 
kszem  od Tonie. L iczne zgrom adzenie tań­

cowało nad brzegiem  m orza.
Nie w iem y, czy tańce w iejskie na w szy­

stkich jednostajny  w pływ  w y w iera ją ; ale 
dla n a s , o ile widok balów  w ielkiego św iata 
je s t m ordującym , o ty łe  przeciw nie rzeźw ią 
nas i ożyw iają ciche w iejskie zabaw y. Jak  
inn i zachwycaliśmy się nieraz nad  zręcznym  
tańcem  dam m iejskich, z roskoszą Łez od­
dychaliśm y atm osferą tysiącem  w oni p rzy ­
jem nych p rze ję tą , a n iezrów nane w dzięki 
niew ieście upajały serca nasze ! Ale rów no 
z końcem tych zabaw  ginęły u ro k i! każdy 
uczuw ał w  sobie n iesm ak, znużenie duszy 
i  c ia ła , a w  sercu jakąś czczość p rzykrą 
n ic do opisania. O ! jakże je s t w ielka ró ­
żn ica , jak  słodkich doznajem y u czu ć , w i­
dząc prosty , ale niew inną radość m alujący,
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taniec ■wiejski, a jeszcze kiedy szum m orza, 
św ist w iatru  łączy się ze skrom ną muzyką, 
kiedy piersi nasze czystćin pow ietrzem  od­
dychać m ogą, nie masz tu  tego salonowego 
natłoku , nie masz atłasow ych su k n i, któ­
rych dotknięcie w szystkie w  nas nam iętno­
ści zapala! tego g ło su , co nam serce p rze j­
m uje, tych rącząt drobniutkich, których cało­
w ać hez drżenia nie możemy. T u  niebo je s t 
sklepieniem , a słońce zdaje się cieszyć, że 
w iejska radość nic kry je  się p rzed  jego 
blaskiem 5 biją  wesoło serca pod prostą odzie­
ż ą , dają się słyszeć głośne rozm ow y i g ło­
śniejsze jeszcze  śm iechy, a dłonie bez drże­
nia w spólnie się ściskają. T u ta j w ięc czło­
w iek nic je s t ścieśniony, bo w szystko je s t 
przed  nim  otw arte i szczęśliwe. T u ta j 
praw dziw ie radu ją  się w  obliczu B o g a , a  

w szystko , co nas o taczą, je s t uświęcone 
szczerą pociechą!

■ B aw ił w ięc nas prosty  taniec Tołczya- 
nów . Jeden  z n as , osobliwie daw no ju ż  
w  B retanii będący, w yszukiw ał w  tćj zaba­
w ie prostych w dzięków , które tak silne dzia-
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łanie na naszę wywierają duszę. Rozsy­
pane po dolinie dzieci, biegały z długićmi 
odroślami wodnej trzciny, na których, we­
dług krajowego zw yczaju , utkwione byty 
bukiety z głogu i stokroci. Oczy nasze 
ścigały tę małą gromadę rozpierzchnioną, a 
wspólnie przejęci jakąś smętną myślą, spoj­
rzeliśmy się nawzajem: wejrzenia nasze
spotkały jakiś uśmiech tkliwego zadowole­
n ia , i razem zawołaliśmy: ngdzież? gdziez 
jes t dopiero K 1 a u d y 11 s z L  o r  r  a i n? 
Oto bowiem godło, piękny kwiat miło­
śc i, przykryty cierniami smutku i gory- 
czy!»— W tem  znagła jakiś ruch daje się 
widzieć w tłum ie, tańce się wstrzymują, 
muzyka ustaje. Z ust do ust przechodzi 
imie Jana de Guielan, od wczora już  nam 
znajome. Jako ' posłannik śmierci, szedł 
wszędzie ten zapaleniec mieszać uczty i za­
bawy strasznemi słowy Żalu  i Polcuty. Pe­
wna dama opowiadała w  w igiliją, że dziwny 
ten człowiek od wielu już  lat żyje bez 
przyjaciół, familii i domu. Przebiegał nie­
ustannie kraj cały, wszystkie miasteczka,
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w si i fołw afki, tłum acząc Słowo Boże. N ocy  
przepędzał u stóp krzyżów , rozstajne ozna­
czających d ro g i, lub też na progach opu­
szczonych kaplic ; ze w zgardą odrzucał, nie­
raz , w sparc ie , od szczodrych ofiarowane mu 
m ieszkańców; suchy tylko kaw ał chicha, ręką 
litościw ą udzielony, był jego  jedynym  posił­
kiem. N igdy, od czasów sw ojego obłąkania, 
nic sięgnął ręką dla uściśnienia przyjaciel­
skiej d ło n i, a usta nic w ydały  innego głosu, 
oprócz słów  św ię ty ch , radę lub  przepow ie­
dnią jakąś oznaczających. Jeśli go noc zi­
m ow a m roźna i burzliw a zaskoczyła , a śnieg 
i szron p rzykry ł kam ienne jego  ło że , sta­
w ał gdzieś na d ro d z e , oparty o znak na­
szego zbaw ien ia , z różańcem  w  ręk u , śpie­
w ając, w  bretońskiej m ow ie, św ięte pieśni. 
N ieraz w  te ciem ne w ieczory, spóźniony 
w ieśn iak , p rzejęty  trw ogą na odgłos jego 
p ie ś n i, zw racał się łub też  z p rzestra­
chem omijał to miejsce. O ddaw na szerzyła 
się w ieść , źe św ięta  moc z niebios udzie­
lona została  J a n o iv i,  a gdzie tylko śmierć 
miała kogo u d e rz y ć , u p rzedzał ją  w  te
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m iejsca, w oła jąc : P o ku ta ! P o ku ta !  Zalc- 
Jw o  w ięc p ierw szy  glos w ym ów ił jego  na­
zw isko , kiedy w szystkie te obrazy pono­
w iły  się w  naszej pam ięci, a niew ym ow na 
ciekawość przejęła  nas w  tej chw ili. W n e t 
stanęliśm y w  tein m iejscu , gdzie się zna j­
dow ał; w sparty  był o sczerniały m ur domu, 
p rzed  kilką lat spalonego. W ysokiego w zro­
s tu ,  chudy i blady, w łosy rozrzucał w ia tr 
po jego  ram ionach , obłąkane oczy toczyły 
się z pow agą po tłum ie. T a rg a ł się i w strzą­
sał g łow ą, podobny raczej do dzikiego zw ie­
rzę c ia , niż do istoty ludzką obdarzonej du­
sz ą , a kiedy silnćm  w zruszeniem  głow y 
w strząsa ł w łosy , te spadając okryw ały  mu 
tw arz  , i całej postaci jeszcze w ięcej p rzy ­
daw ały dzikości. Chrapliw e w yrazy  bretoń- 
skie daw ały się często słyszeć, a usta jego  
jeszcze  tw ardsze w yrażały  brzm ienia. P o ­
czątek m ow y jego o szkodliwości tańców  
i w szelkich uciech św iatow ych , jako też  o 
potrzebie pokuty, był dosyć plaskiem pow tó­
rzen iem  te g o , cośmy ju ż  kilkadziesiąt razy  
w  kościołach słyszeli. A le w yrazy  jego  co-



raz w ięcej nabierały mocy* a w ucl z tul; ą 
siłą dal się sły szeć , źe nas samych zadzi­
w ił. W znosiliśm y ram iona, a ręce nasze, 
założone na p ie rs iach , coraz mocniej za­
częły się ściskać: obrazy bow iem , co chw ila, 
staw ały  się poetyczuiejsze, przenośnie coraz 
żyw sze, a w yszydzenia tal; silne i ostre, ze 
przechodząc do naszych se rc , zdaw ały się 
na nich piętna jak ieś żelazem w ypalać. J e ­
szcze strw ożeni słuchacze znajdow ali się na 
b rz e g u , gdy zw yczajny przystęp  m orza, 
pow oli ju ż  zajm ow ał p iask i, zacierając śla­
dy, przez tańcujących w yciśnięte. Zręcznie 
korzystać um iał nasz m ówca z tego zdarze­
nia i porów nał to groźne, p rzy  ich zabaw ach, 
m orze do w ieczności, czuw ającej w  każdym 
naszym  postępku i w  kazdem działaniu da­
jącej postrzegać niezatarte piętna sw ojej 
m ocy. W te in  znagła przechodząc do p ro ­
stej i tryw ijalnćj m ow y, w  te słow a ode­
zw ał się do stojącego przy  nim  m łodzień­
ca : A  ja k że  się m asz P ię tr zę ? dzień dobry! 
ciesz się i ta ń cu j, oto bowiem na tern m iej­
scu  , p rzed  dw om a la ty , znaleziono ciało
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tivojego utonionecjo brata l Z dzikiem roz­
radowaniem odzywał się później do każde­
go z otaczających, wołając po imieniu i 
najdotkliwsze wyliczając prżygody. Podo­
bne najgrawania trw ały dość długo, a je ­
dnak słowa jego bynajmniej mocy nie tra­
ciły. W zgarda, oburzenie i okropność przej­
mowały słuchających tej straszliwej mowy, 
której zwroty, jak ostry puginał, wyszuki­
wały ran jeszcze niczgojonych. Przestając 
wkońcu dotykać osobiście, mówił o karach, 
czekających grzeszników, na tamtym świę­
cie, a  sądząc o B ogu według swego w y­
obrażenia, ogłosił, źe wszyscy, co za ży­
cia oddają się tańcom i uciechom, skazani 
będą na wieczne skoki piekielne. Odmalo­
wał to straszne koło potępieńców, w  wie­
cznym ruchu zostające, przy odgłosie pła­
czu, łkania i zgrzytania zębów, wydane na 
różne cierpienia, coraz się ponawiające. 
Znowu przejęci podziwieniem spojrzeliśmy 
po sobie: dotychczas bowiem nic nie sły­
szeliśmy więcej wzruszającego, okropniej­
szych obrazów zawierającego, coby się



dało porów nać z tem opisaniem , napcłnio- 
nem  płaczem , znów  śm iechem , m odlitw am i 
z przeklęctw em  połączonem i, a tyle ognia 
i życia mieszczącego w  sobie  W  gro­
madzie otaczających płacz i jęk i bynajm niej 

nic ustaw ały.
1° tą  razą  chciał m ówca nasz korzystać 

z pow szechnego ro zczu len ia , i natychm iast 
przedstaw ił szczęście w ybranych ; ale tu  
m ow a jego  była słaba i pozbaw iona życia, 
gdzie niegdzie przebija ł się tylko ów  zapał 
fanatyczny, a zw łaszcza, gdy m u w ypadło 
napom knąć o pokutach i potrzebie w yn i­
szczania cia ła , aby tem  w iększą mieć u 
B o g a  zasługę. D opiero przystąp ił do opi­
sania życia sw ojego, a m owa jego  do p ie r­
w szej pow róciła mocy, znow u styl w zn io ­
sły  i górne przenośnie rów nały  ją  ze 
słow am i pism a św iętego. O pisyw ał dalej, 
ja k  stracił m ajątek , dzieci i żo n ę , a po 
każdej stracie p o w ta rz a ł:— (D obrzesię  stało, 
albowiem  P rzedw ieczny tak chciał, a Im ie 
Jego św ięte niech będzie błogosławione 

na wieki!»
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Znow u dały się słyszeć pow szechne 
łkania.

M ówca tym czasem  udzielał otaczającym 
rady i zachęcał do p o k u ty ; lecz w net się 
znow u uniósł i p o w iad a ł, źe w szystkie te 
jego  stra ty  i cierpienia kyły jeszcze niedo­
stateczne na zgładzenie grzechów . M ów ił, 
źe mu się jednej n o c y , w e śn ie , ukazał 
J e z u s  C h r y s t u s ,  i rz e k ł: —  Jan ie  daj mi 
lew ą rę k ę , albowiem  dla zbaw ienia ciebie 
tak w ielkie męki poniosłem . —  P a n ie ! ju ż  
ona do Ciebie należy, i w ypełniłem  m oję 
ob ie tn icę , zaw ołał podnosząc lew e ram ie 
bez rę k i; tu  postrzegliśm y ra n ę , okrytą za­
krw aw ionym i p łach tam i, którejśm y dotąd 
nic uw ażali.

G łuchy szm er przerażenia rozszedł się 
po tłu m ie ; kobiety ze drżeniem  skryły 
W  dłoniach sw e tw arze .

—  «Któż się tu  lęka? kto się p rzestra ­
s z a ,  z w zrastającym  zapałem w ołał nie­
szczęśliw y. Nie oddałemże B o g u ,  com w ziął 
o d  N iego? Jeżeli czyn te n ,  w ykonany 
z  rozkazu J e z u s a  C h r y s t u s a ,  przytłum ia
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Ucżucia, które serca wasze powinny oży­
w iać ,—-potępienie niecli cięży nad w am i!... 
Oto czego C h iiy s t u s  p o  mnie w ym agał, a 
wola Jego była dla mnie św iętą!»— W  tejże 
chw ili, z gorączkowem uniesieniem, zerwał 
płachty, wstrząsł uciętą ręk ą , a potok krw i 
wytrysnął na dwadzieścia kroków w około 
i skropił głowy strwożonego ludu.

Przeciągły krzyk rozległ się ze wszy­
stkich stron; większa -część przerażonych 
słuchaczów rozpierzchła się natychmiast. 
Kilku wieśniaków rzuciło się na ratunek 
nieszczęśliwego Ja n a , i omdlałego prze­
nieśli do poblizkićj chatki.

Dopićrośmy poznali, jak jest wielki zapał 
fanatyka; drżący z poruszenia w milczeniu 
opuściliśmy nadbrzeżne piaski.

Ostatni ten rys charakterystyczny Leoń- 
czyków, tein dzielniej dawał się nam ączuć: 
tu  bowiem nastąpiła chwila naszego rozsta­
n ia ; jeden z nas miał się udadź niezwło­
cznie do N antes w  W yższej-B retanii, drugi 
zaś do Paryża. Dotychczas z przyjemnością 
zachwycaliśmy się , patrząc z rozmaitych
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punktów  na obyczaje tego odrębnego ludu. 
O dtąd podziw icnie połączone ze w strętem  ku 
tym  cnotom i w ystępkom , na szczęście, tak 
odległym  od tegoczcsncgo sposobu m yśle­
n ia ,  zajęło miejsce tych słodkich uczuć. 
T ak  to ślepe posłuszeństw o przesądom  ze­
s ta rza ły m , jakże w  nas m iłe , na samym 
w stępie, zrobiło w rażen ie ; lecz w  ja k  okro­
pne i dzikie musiało się zm ienić, w  dzień 
naszego w yjazdu I

N azajutrz m usieliśm y się ju ż  pożegnać;— 
ju ż  dłonie nasze scisnęły się w zajem nie 
w  porcie M orłe (M ortaix ) ,  glosy nasze za­
razem  w ykrzyknęły : «Bądź zdrów  E m ilu !— 
Zegnam  cię E dw ardzie !»— a jeszcze w yda­
rzen ia  w yżej w zm iankow ane dusze nasze 
przejm ow ały.

(llem ie Encyclojiediijue.)

Poczet nou>y. N. i i . 4



L U D W IK  BO JANUS (*).

L u d w i k  H e n h y k  B o j a n u s ,  urodził się 16 
Lipca 1776 roku w  A lzacy i, w  departamen­
cie niższego R en u , w  mieście Buclłsweiłcr 
(B isclnveiler) nalcźącem podówczas do lirah- 
stwra Hanau-Lichtenberg, cząstki R zeszy nie-

(*) W iadom ość o życiu i pism ach Professora L u -  

dw ika B o j a n u s a ,  z notat inoicli zeb rana , um ie­

szczona ju ź  została w  T y g o d n ik u  P e te rsb u rsk im  

IV. 8 o -84  i835. L ecz te nota ty b^ły  y lko  m aterya— 

łe in  su ro w y m , k tó ry  p rzetopić i w  szykow niejszą 

postać odlać należało . P rócz tego, w eszło tam  m n ó ­

stw o rzeczy m edycznych , szczególnie zas zoo tom i- 

cznych tak  co do textu , jako co do przytoczonych 

cy tacy j, k tóre d la popularniejszego czyteluiclw a,



luieekiej, pod rządami ówczasowego L a n d ­
g r a f a  Hessen - Darmszlackiego. Ojca miał 
Jakóba, członka w  biórze lasów książęcych, 
matkę z domu K ro lim ej er. Z trojga po­
zostałego rodzeństwa najstarszy, wychowa­
ny był w Religii protestanckiej. Znamienite 
podówczas gymnazytnn W miejscu urodze­
nia młodego L u d w i k a ,  było źrzódłem po­
czątkowych jego nauk5 języki: łaciński i
grecki przyszły mu Z łatwością, niemiecki 
i francuzki były mu ojczyste. Gdy W roku 
1789 cyrkuł niższego Renu od Rzeszy hic-

albo  są z t rudnością  d o s tę p n e , albo  Wcale oboję­
tne.  Uprzątnąwszy więc, ile to tnożua było ,  te nie­

stosowności,  w  miarę mojego jakiegozknlwiek u -  

sposobieuia ,  wystawiam dzisiaj wizerunek czcigo­

dnego mistrza mojego, Iw jeduę zebrany całość, 
który,  prócz innych względów* i dia tego, nawet, 

może się wyda (Iz poprą w nie jszym , że go pod t a o -  

je'in okiem wydrukowano} chociaż i tak zarys ten 

żywota i prac uczonych* niepospolitego W sw oim  
przedm ioc ie ,  europejską wziętością uwielbionego 

m ę ż a ,  niedostatecznymi jest h o łd e m ,  który pa­

miątce  jego ,  jako wdzięczny Uczeń odw ażyłem  się 

poświęcić. {Autor.)



mieckiej przez Francuzów  został oderw any, 
rodzice B o j a n n s ’a z dwoma synami i cór­
k ą , przenieśli się do D arm szta tu , gdzie oj­
ciec tenże co przedtem  urząd spraw ow ał. 
W  ciągu przykładania się do nauk począ­
tk o w y ch , B o j a n u s  dziw ną okazał zdatność 
do ry su n k u , co było ojcu pow odem , iż go 
do tej sztuki zachęcał 5 ale przeznaczenie 
chcia ło , aby ta len t rysow niczy by ł w  nim 
połączony ze znajom ością sztuki lekarskiej, 
k tórą  kosztem W . książęcia wejm arskiego 
w  uniw ersytecie jcneńsk im , pod H u f e l a n -  
d’e m ,  L o d e r ’e m ,  i innym i sław nym i m i, 
strzam i nabyw szy, otrzym ał w  roku 1797 
L ipca 1 6 , w  21 roku życia stopień doktora 
m edycyny i c h iru rg ii, i mało co później 
został członkiem tam ecznego tow arzystw a 
lekarskiego. W sp arty  szczodrobliw ością te ­
goż książęcia , udał się potem do W iedn ia , 
gdzie się pod Janem  P iotrem  F r a n k i e m  
w  sztuce lekarskiej doskonalił 5 zc sław nym  
się lekarzem  G a l l ’em  zaprzyjaźnił, i św ieżą 
podów czas jego  naukę o czaszce i m ózgu 
p o w z ią ł, a pow róciw szy w  roku 1798 do



Darm sztatu, szczęśliwie praktyce lekarskiej 
przez dwa lata poświęcał się, i tamże w  ro­
ku 1801 dnia 20 marca członkiem rady le­
karskiej został obrany.

W  tym czasie minister heski B a r k h a u s ,  
którego B o j a n  us  leczył, zamyślając o zało­
żeniu w księstwie szkoły wetcrynąryi, wybrał 
go na przyszłego jej dyrektora, i B o j a n u s  
kosztem rządu , za panowania L u d w i k a  I  
L a n d g r a f a  Hesscn-Darmsztackiego, wyje­
chał do obcych krajów, dla doskonalenia się 
w  tej nauce. Przez trzy niemal lata (1801- 
1803) podróżując, bawił w  A lforcie, P a ­
ryżu i Lugdunie. W  szkole alforckiej pod 
dyrekcyą H e n o n ’a wówczas zostającej, za­
czął się. przykładać do wszystkich gałęzi we- 
terynaryi i zabrał ścisłą przyjaźń z profes- 
sorem tamecznym F r o m a g c  de  F e u g r y ,  
który szczególnem losu zdarzeniem, w  bliz- 
kości późniejszej siedziby przyjaciela, w cza­
sie, odwrotu wojsk francuzkich (1812 roku) 
jako naczelny weterynarz wojska (veteri- 
naire en chef)  pod W ilnem  w  nędzy życie 
zakończył. Pobyt w Paryżu poświęcał Bo-
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j a n u s  rozmaitym zatrudnieniem naukowym, 
mocno zwrócił uwagę na lekeye i'zbiór  
anatomii porównawczej Cny i er’a , i tamże, 
z pierwszą niemal pracą literacką, wystąpił, 
ogłaszając nieznany wówczas we Francji i 
w ogóle nowy systemat Gal Pa, który je. 
szczc nauki swej na jaw nie był wydał, ale 
jej ustnie tylko B o ja n u s ’o w i w Wiedniu 
udzielił. G a ll bowiem aż w roku 1805 
W czasie swojej podróży systemat swój do. 
skonalil, a w r, 1808 w Paryżu wykładać go 
zaczął. Czytana roku 1801 przez B o ja n  u. 
sa na posiedzeniu towarzystwa lekarskiego 
W Paryżu rozprawa; Annonce tViin sysleme 
de physitmomie base sur Vanatomie ęampa. 
ree du eerveau,  do której przyłączone były 
rysunki czaszek rozmaitych zwierząt, mimo 
wiedzę autora, została oddana w rękopismie 
pod rozbiór C h a u s 8 i e r’a, G i r a u d’a i D u. 
r a l’a, którzy nie zgłębiwszy dosyć systema- 
tu , jak to zazwyczaj bywa z nowemi od. 
kryciami, zbyt surowe dali zdanie. (Itecueil 
perioditfue ]V, LVIII, 1802 Paris.) JVa to B o ­
ja  m is odpowiedział w swojej i GałPa o.



b ro n ie , a razem  d ruk iem  og łosił ro z p ra w ­
k ę  p o d  n a p ise m : E nceplia locran ioscopie,  

w  k tó re j w y ło ży ł system at G a l l a ,  pom noży ­

w szy  go w łasn em i u w ag am i ( M i l l i n s  M a- 
f/azin encyclop. 8  annće T. I .  p .  4 4 5  avec 2  
tables)  (*). T o w a rz y s tw o  lekarsk ie  i postrzc - 
gaczów  ez łow ieka w  P a r y ż u ,  p rzy b ra ło  go 
w  K w ie tn iu  1802 ro k u  n a  sw ego  cz łonka .

Z  P a ry ż a  u d a ł się  do L o n d y n u , g dz ie  
p rzez  pó łro cze  (1802) k o rzy sta ł z n a u k i 
M o o r c r o f t ’a i  C o l e m a n ’a i  zo s ta ł cz ło n ­
kiem  tam ecznego  lekarsk iego  to w a rz y s tw a . 

B aw ił po tćm  w  H a n o w e rz e , gdzie  n a te n ­
czas szkole w e te ry n a rn e j p rzew o d n iczy li 
H a v e  m a n  i  K e r  s t i n g .  Z  k o rre sp o n d en - 
cy i p ie rw szego  z ojcem  w e te ry n a rz ó w  n ie ­
m ieckich W o l s t c i n ’ e m ,  w  ro k u  1803 
w  A lto n ic  spokojn ie osiadłym  (a um ieszczo­

n e j w  dzien n ik u  I s is  1829 H . IX )  okazu je  
s ię ,  że ci tw ó rcy  w e te ry n a ry i,  zaw czasu  
ta len t B o j a n u s a do ana tom ii ocenić p o tra -

( * ) ” D  e l a n i e  t h  e r  i  e .  J o u r n a l  d a  P h y s i q u e  1 8 0 2 .  4.  

T .  J j V .  p ■ i g 8  a v e c  / .  p l -
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fili. Wtedy już bowiem o dl: rył B o j a n  us  
niedostatek żyły A ran  ta (ductus venosus 
Arantii) w wątrobie płodu końskiego; a całą 
zimę 1803 roku w Hanowerze anatomii we- 
terynarnej poświęciwszy, zrobił tam z pre­
paratu K e r s t in g ’a (który w  roku 1831 wi­
działem zachowany) różnokolorowy rysunek 
wszystkich po w ierz cho wniej sz ych inusku- 
łów konia, oznaczonych nazwaniami trafnie 
do anatomii ludzkiej odnoszącemi się i tym 
sposobem pierwszy krok do myologii poró­
wnawczej uczynił.

W  dałszćj podróży zwiedzał szkoły we- 
terynaryi w W iedniu, Berlinie, Dreźnie i 
Kopenhadze, przypatrując się razem różnym 
stadom koni i owczarniom. W  Wiedniu 
korzystał z ducha postrzegawczego i do­
świadczenia w  weterynaryi W a l d i n g e r ’a, 
z głębokiej nauki F c c h n e r a  i z genjuszu 
młodego P e s s i n y ,  z którym jeździł do 
W ęgier, dla poznania wielkich stad tame­
cznych; w  pomienionej stolicy zaprzyjaźnił 
się z uczonym mineralogiem, później swo­
im kollegą, S y m o n o  w i c z e m ,  który go
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Uniwersytetowi wileńskiemu zalecał, tamże 
nakoniec pojął za żonę pannę Wilhelminę 
R o o s e ,  córkę pastora kopcnhagskicgo.

Za powrotem do Darmsztatu otrzymał 
w  roku 1803 Października 13, jako członek 
1’ady lekarskiej, tytuł medycznego radźcy 
(M edizinalrath) j wszakże myśl założenia 
w  kraju dannsztackim szkoły w'etcrynar- 
skiej, z powodu śmierci B a r k h a u s ’a,  roz­
chwiała s ię , a tymczasem w  gazetach lite­
rackich, pod koniec tegoż roku rozeszły się 
programmata konkursowe do wakujących 
katedr w  novro-przeksztalconym i świetnym 
uniwersytecie wileńskim. Zachęcony tćm 
B o j a n u s ,  pisał do W ilna (29 Kwietnia 
1804) z Darmsztatu, podając się na kandy­
data do katedry weterynaryi i przesyłając 
zarazem rozprawę w języku niemieckim , za­
wierającą ogólny rozbiór tej nauki ( Uber 
die Thierarzneykunst). Pismo to oddane 
zostało, za rektorstwa biskupa S t r o j n o w -  
s k i e g o ,  do przejrzenia komitetowi z pro- 
fessorów L o b e n w e j n ’a,  S z p i t z n a g l ’a,  
B c c u  i J u n d z i ł ł a .  Przedmiot nowy i



niedostatek uczonych, pośw ięcających się tej 
g a łęz i, uczynił odezwę B o j a n u s ’a nader 
p ożąd an ą , a gdy po jedenastu  miesiącach od 
ogłoszenia konkursu , rada uniw ersytetu (13 
Czerw ca 1804) przystąpiła do w’yboru kan­
dydatów , B oj a n u s w ybrany został i po tw ier­
dzony 8 S ie rp n ia , jako  professor w eteryna- 
r y i , z dwoma dodatkowem i kursam i, to je s t, 
dozoru kliniki w eterynarskiej i w ykładu ana­
tom ii porów naw czej. Znalazło się w pra­
w dzie później dwóch jeszcze kandydatów : 
II  ie m  z L ipska i  P o z z i  z M cdyolanu, 
którzy sw e dzieła w eterynarskie przysłali 
do u n iw ersy te tu , lecz ubieganie się ich 
było p ró żn e , jako spóźnione. O trzym anie 
uw olnienia ze służby darm sztackiej i ów cze­
sne (1804 — 1805) polityczne w y p adk i, n ic  
dały B o j  a n  u s ’o w  i zaraz w yjechać do 
W iln a , a tym czasem  ogłosił kilka pism . J a ­
koż w  roku 1805 w ydał dz ie łko : O kuciu  
k o n i, podług zasad Kolm ana  (Coleman’s. 
C rundsiitze des H ufbeschlag’s. G iessen. 1805. 
m . 6. k f .) ,  w yłożonych w  języku  angielskim , 
zbyt obszernie i z aw ile , a przez B o j a n u s ’a
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treściwie i krytycznie zebranych, oraz wła­
snoręcznym rysunkiem objaśnionych. Prze­
konany o ówczesnych niedostatkach w  in- 
strukcyi weterynaryi, napisał później dzieł­
ko : O celu i urządzeniu szkól weterynar- 
skieh (iiber den Zweck u. d. Organisation 
der Thicrarzneyschulcn. Frankf. a. M. 1805), 
poświęcone Cesarzowi A l e x a n d h o w i  I , od 
którego za to otrzymał (4 Paźdz. 1806) 
pierścień brylantowy. Dziełko to zwróciło 
na się uwagę uczonych, z powodu śmiałego 
zdań nowycli wykładu. W  napisaniu jego 
korzystał B o ja n  us z myśli sławnego leka­
rza R e i l ’a , tyczących się założenia oso­
bnych szkół dla cyrulików5 a jako wszelka 
nowość naukowa, tak i pismo B o ja n u s ’a 
wielu stronników i przeciwników' znalazło. 
Między ostatnimi najzaciętszym okazał się 
Jan Piotr F r a n k ,  który należał do rzędu 
uczonych, chcących kształcić praktycznych 
weterynarzy, posiadających razem filozofiją 
i medycynę ludzką: B o j a n u s  bowiem za­
lecał, w swojem dziełku, samych empiry­
ków. W  takich okolicznościach) może naj-
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lepsza byłaby śrzcduia d ro g a , której się i 
teraźn iejsza C e s a r s k a  A kadem ija Medyko- 
C hirurgiczna w ileńska , na rów ni z podo- 
bnem iz zakładami P aństw a, trzy m a , to jest 
stosow ne obeznanie się uczniów  z niektó- 
rem i przygotow aw czem i naukam i i podział 
ieb na dwa rzędy . O statnią B o j a n u s ’a 
p racą , p rzed  w yjazdem  do W iln a , była 
rospraw a O  stanie tv  et ery n ary i i  j e j  po­
stępie w  przeciągu la t 1 5  (1790 — 1805), 
m ianowicie pod iczględem  litera tury  (Kri- 
tische U ebersiclit der Fortschritte  der T hicr- 
arzneykunde). R ospraw ka ta napisana na 
prośbę professora S t e r n b e r g ,  w ydaw cy 
gazety  literackiej (L itte raturzcitung fu r M e- 
clizinu. Chirurgie. 1 8 0 5 . M arburg. 5  I le  f t .) ,  
może się dotychczas za w zorow ą uważać, 
i pozostanie dow odem , jak  gruntow nie po­
ję tą  naukę B o j a n  u s  z sobą , źe tak rze- 
k ę ,  p rzyw oził do L itw y. W etcrynarya  bo­
w iem  za owycli czasów  mało była znaną 
w  tym  kraju . P race sław nych nauczycieli, 
G i l i b e r t ’a (od roku 1775 w  G rodnie, a 
w  1781— 1783 w  W iłn ie) i X . J u n d z i ł ł a
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w  W iln ie , ubocznie tylko przedmiotu tego 
dotykały, lubo ci obaj uczeni mężowie 
umieli wartość jego oceniać.

Przybył nakonicc w Maju 1806 r. do 
W ilna B o j a n  u s ,  i l  Czerwca na powszc- 
chnem zgromadzeniu professorów uniwersy­
tetu , starodawnym obrzędem , na wierne 
sprawowanie obowiązków nauczycielskich 
dał zaręczenie (tnanum stipulatam) rekto­
row i Hieronimowi lir. S t r o j n o w s k i e m u ,  
który i wówczas, jak uprzejmy gospodarz, 
umiał pozyskać serce nowego przybysza dla 
świeżo odnowionego nauk zakładu; i potem 
kiedy uniwersytecką tog-ę na fiolet biskupa 
wileńskiego zam ienił, statecznej dlań życzli­
wości dochował.

W  ki [•ótcc po przybyciu swojem ułożył 
Bo j a n u s  wstępny projekt obszernego wy­
kładania przedmiotu swego na rok 180^-, 
dla uczniów medycyny, przez ciąg ihvule- 
tnietjo ku rsu , czemu jednak stanął na prze­
szkodzie kurs medycyny, zrazu sześciole­
tn i, na lat tylko pięć później rozłożony. 
W etcrynarya przeznaczona zpoczątku przez



Jan a  P . F r a n k a  dla uczniów  kłassy piątej 
I szóstej , przeniesiona została, przez ów cze­
snego dziekana oddziału nauk lekarskich 
J .  A . L o b e n w e j n ’a ,  do kłassy czw artej 
m edycyny. P o  tych układach B o j  a n u s 
oddał się zupełnie Ickcyóm , które rozpoczął 
czytaniem  na posiedzeniu publicznćm  un i­
w ersytetu  15 W rześn ia  1806 rospraw y: O do­
skonaleniu i  nauczaniu J V eteryn a ry i (D e  
veterinaria  medicina excolemla ejuscjue di- 
sciplina r ite  ordinanda), i odtąd ciągle w y­
kładał tę. n a u k ę , cztery razy  na tydzień po 
półtorej godziny, rozbierając po szczególe 
w szystkie je j części, a nad anatom iczną naj­
obszerniej się zastanaw iając, sain potrzebne 
ku tem u preparata sporządzał, i trafnym  od 
ręk i rysunkiem  kredowym  w ybornie obja­
śniał. T ow arzystw o  m iejscowe lekarskie 
obrało go zaraz swoim członkiem (16 P a ­
ździernika 1806), a znając jego talent ry ­
sunkow y, pow ierzyło mu układ sw ojej pie­
c z ę c i, mającej służyć za godło tow arzystw a, 
i  stosownej do w ydaw ania patentów . O 
tym że czasie dał w  ofierze dla uniw ersytetu
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liczną sw oję bibliotekę w eterynarską , świeżo 
zza granicy sprow adzoną (19 Paźdz. 1806), 
jakow y dar z wdzięcznością został przyjęty . 
P o  w ojnie pruskiej (1807 r .)  uczestniczył 
B o j a n u s w  dozorze lekarskim  szpitalów  
w ojskow ych , i za gorliw e pełnienie tego 
obowiązku otrzym ał od Cesarza A l f .x a n d h a  

pierścień bry lan tow y (4 M arca 1808). Z byt 
częste w ów czas choroby piersiow e u żoł­
n ie rzy  zastanow iły uw agę B o j a n u s ’a. U- 
patru jąc  ich przyczynę w  szkodliwćm  uci­
skaniu ścian piersiowych przez rzem ienie 
radców  nic zastosowanych do budow y ka­
dłuba p iersiow ego, a utrzym ujących zna­
czne ciężary , zam yślał o zrobieniu rad­
ców , htóreby budow ie grzbietu i piersi 
odpow iadając, obu tyeli części nie uci­
skały, i w  któryehby ciśnienie ciężaru 
działało na pacierze lędźw iow e, jako  na 
części c ia ła , ze w zględu swćj budow y, 
położenia i analogii z bydlętam i juezne- 
m i, najstosow niejsze do dźw igania cięża­
rów . P iękna ta  myśl w ykonana została 
isto tn ie w  roku 1821, w czasie bytności



w  W ilnie szczęśliwie panującego teraz Ce­
sarza M IKOŁAJA.

Obok wykładu lekcyj, nie tracił Bo- 
j a n u s  z oka potrzeby urządzenia zakładu 
praktycznego W eterynaryi, i w  tym celu 
miał ku pomocy w roku 1810 weterynarza
0  w an  d e r  (A uvander) ,  poźuiej Stefana 
D r u j a  (Steven D retv ), a nakoniec Z e je ’a 
(Seitz) ucznia szkoły wiedeńskiej, który 
w  roku 1812 z W ęgier do W ilna przybył
1 doskonałą znajomością kucia koni wielką 
miastu czynił przysługę. Kilkakroe jednak 
projektowana przez B o j a u u s ’a szkoła W e­
terynaryi , nie mogła przyjśdź do skutku, 
dła braku professorów, naukę i język kra­
jow y razem posiadających.

W  roku 1810 Towarzystwo badaczów 
przyrodzenia w  Moskwie (15 Stycznia) i 
Akademija Medyko-Chirurgiczna w Peters­
burgu (1 Lutego) przybrały go za członka. 
W  tymże roku, z powodu często od niego 
zasięganych rad przez wileńskiego W ojen­
nego Gubernatora, napisał po niemiecku 
trak ta t: O ważniejszych zarazach bydła ro-
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yateyo i koni (A nleituny zur Iienntniss und  
Behundlnny der wiclitiysten Seuchen m iler 
dem R indvieh u . P ferden. Iiiya. 18 1 0  — 
Qte A u fl. W i ln a  u. Leipziy. 1 8 2 0 .  — 
lite A u fl. Leipz. 1 8 3 0 )  własnym ogłosił 
kosztem i powiatowym lekarzom rozesłał, 
potem niebawnie na język polski jwzełoźył 
i przedstaw ił Ministrowi Oświecenia, jako 
cząstkę całego systematu śrzodków mają­
cych się przedsięwziąć dla przyprowadzenia 
W eterynaryi do stanu kw itnącego, za co 
w  roku 1811 Sierpnia 26 otrzymał order 
Sgo W ł o d z i m i r z a  4go stopnia. Pomie- 
nione dziełko wkrótce się tak upowszechniło 
w  kraju i za granicą, iź po jego w yczer­
paniu z handlu , autor ogłosił drugie po­
mnożone w ydanie, za elementarne po wielu 
zakładach przyjęte. Praca ta zaleca się do­
stępnym dla każdego wykładem rzeczy, kró­
tkością i dokładnością opisów; zawiera po­
strzeżenia o powietrzu bydlęcem, o choro­
bach karbuńkułowych, o zarazie p łuc, py­
ska i kojjyt, nakonicc tablicę porówna-wczą 
tych chorób i zbiór stosownych recept.

P oczet nowy. N . n .  5
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Podobnie w roku 1810 ogłosił B o j  a n u s 
myśl swoję o możności ztipehieęjo zniszcze­
nia zarodka powietrza bydlęceyo , z powodu 
zagadnienia podanego w roku 1808 przez 
Tow arzystw o Przyjaciół Nauk w W arsza­
wie. ( U ber die Ausrottuncj der Rindvieh- 
pest. in O ekonom. Repertor. f .  Liefland.
6 . B . 1811.)

Oddaliwszy się podczas w ojny 1812 r . 
do P etersburga, zajmował się rozbiorem 
anatomicznym płodowych błon u psów i 
królików , wyjaśnił zawiłą budowę błony 
zwanej allantois (De foetus canini velamen- 
tis , ob . Memoires de Vacad. Im per. d. scien. 
d. St. Petersb. T. V . 1815. — Ub. d. 
H undsfoetus. Isis R . I I I .  p. 1616. — Ob- 
servatio anat. de foetu canino .. .  ob. iYou. 
A c ta  A cad. Caes. Leop. Car. N a t. cur. 
T. X . pars I . )  i został tamecznej Akademii 
Nauk i Filantropii Tow arzystw a człon­
kiem (r. 1814). Zabrał tak ie  ścisłą przy­
jaźń  z naczelnym w  tej stolicy lekarzem 
R e l im a n .  Gdy wrócił do W iln a , przypro-') 
wadził do skutku oddawna powzięty cliwa-
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lelmv swój zamiar, osobnego, oprócz wc- 
te rynary i ,  wykładania w uniwersytecie .zfna- 
toinii porów naw czej, pieczołowitością o p o ­
stęp nauk Ministra lir. R a z  u rno  w s k i e g o ,  
N ow y ten przedmiot 21 Paźdz. 18 l4  roku 
B o j a n  us  zagaił publicznie , bardzo treści­
w ym  zastępem (Introdućtio in anatom, com- 
p a r. V ilnae 1 8 1 5 .) , w  którym porów nał 
narzędzia i czynności (orcjana et functiones) 
wszystkich klass i rodzajów  istot organi­
cznych , poczynając od roślin i postępując 
aź do cz łow ieka , dla pokazania naturalnego 
związku i szczeblów przyrodzonych j p ro­
wadzących od najprostszej do coraz zaw il­
szej i doskonalszej budowy. W ykładał tę  
piękną naukę w  rocznym kursie dodatko­
w ym  dla uczniów 2 ‘e'j klassy medycyny. Od­
tąd poczyna się now a jakby  epoka w  p ra ­
cach tego m ęża ,  przez połączenie wykładu 
w eterynaryi z wykładem nowej nauki, 
W  której j u ż  był oddawna zamiłował. Gdy 
w  roku 1815 nowozbudowańy ginach teatru 
anatomicznego i szkoły weteryharyi uroczyście 
by ł otwierany, B o j  a n u s  czytał rospraw ę

5 *
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0 przyczynach znikczemnienia dobrych ga- 
tunków  koni (Des principales causes de la 
degeneration d. races d. chevaux. f  llna . 
1 8 1 5 .) ,  w  której dowiódł, źe unikanie po­
krewieństwa i tak zwane krzyżowanie ras, 
przyczyniły się do znikezcmnienia siad koni,
1 źe głównym śrzodkiem icl. ulepszenia, jest 
trzymanie się zdania A r i s t o t e l e s a  i A ra­
ków , przeciwnego zupełnie prawidłom, przez 
sławnego B u  f f o n  a podanym ; pokazał oraz, 
źe stada kraju naszego w  takim są stanie, 
iź jeśli się od w pływu angielskich stadni­
ków nie o trząsną, koniecznie znikczemnieć 
tę d ą  musiały. W krótce potem , za przed­
miot ściślejszych badań zootomicznych, obrał 
ow cę, która mu tyle ważnych i pięknych 
postrzeźeń dostarczyła, iżby między znane- 
mi dotąd monografijami zootomicznemi, pier­
wsze zapewne otrzymała m iejsce, gdyby 
zbyt znaczna liczba tablic i niedostatek po­
trzebnych nakładów nie odstraszyły autora 
i nie zmusiły go do ukrycia przed światem 
najpiękniejszych 600 własnoręcznych rysun­
ków i stosownego textu. Ogłoszenie tego
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dzieła postaw iłoby anatom iją ow cy, nicosza- 
cowancgo zkądinąd zw ie rzęc ia , obok ana­
tom ii lu d z k ie j, doprow adzonej do takiego 
stopnia doskonałości, iż do n iej, w  naszych 
czasach, mało co dodadź pozostaje. Nic tracę 
jed n ak  n adz ie i, aby skarb ten anatom ii, 
w  ręku lekarza E i g c n b r o d t ,  m łodszego 
siostrzeńca J B o j a n u s a  pozostały, nie był 
należycie oceniony. Obok tych śledzeń 
pracow ał B o j  a n u s  nad poznaniem  budow y 
m ó zg u , i z najw iększym  zapałem  tę  część 
new rologii, w  sposób porów naw czy, w ykła­
dał na  lekcyach w e te ry n ary i, nie tylko na 
w łasnych  ry su n k ach , lecz i na św ieżych 
p rep ara tach , ta k , iż pow iedzieć m ożna, źe 
odtąd zakw itła w  uniw ersytecie w ileńskim  
analom ija tego szlachetnego o rg an u , k tóry  
nie przestawiał zajm ow ać uw agi naszego 
anatom ika, ja k  tego dow odzą i daw niejsze 
jeg o  z G a l l e m  zw iązki i późniejsza kor- 
respondeneya ze sław nym  paryzkim  leka­
rzem  S c r  r  e s. W  dalszem rozw inien iu  
sw oich badań trud n ił się delikatniejszem i 
rozbioram i zw ierząt klass n iższych , miano-
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w icie rozbiorem  pijaw ek (Isis 1817. p. 
2 0 8 9 .  B a l b  i a n i  lliss. hunnj. V iln .l8 I 6 ) ,  
robaków  trzew nych (Isis 1818. p .  6 7 9 .  
4821. p . 1 6 2 , 8 0 5 ) ,  ryb , szczególnie ozna­
czeniem  kosteczek czaszki tych ostatnich 
(ib. 1818. B . I I . u. V. p .  i8 6 0 .  Memoir, 
d. soc. d. natur. d. Moscou. 1818. T. V .), 
budow ą błon płodow ych u k o n ia , ow cy i 
innych zw ierząt (Isis 1818. p. 1 623 . 1 822 , 
p. 1 2 2 8 ) $ pokazał w yraźne połączenie pę­
cherzyka pępkow ego (vesicula umbilicalis) 
z kiszkam i u płodu owiec (Mechel. A rchiv, 
B . IV . p. 3 4 .) ,  i szczególny kierunek ner­
w u  bębenkowego u cieląt (Russ. Samml. f. 
N atur- u. Ileilk. B . 2 . H . 4 . Isis 1818. 
p. 14 2 5 ). Z  pow odu pism a sw ego o na­
rzędziach  oddechu i krążenia k rw i w  m u­
szlach dw uskorupow ych (Isis 1819. B. IV . 
H . I .)  w szczął by ł uczoną polem ikę z pro- 
fessorem  paryzkim  B 1 a i n  v i 11 e , tłum a­
czem i kom m entatorem  pom ienionego pism a
(Journal d. physique. T. 8 9 . A .   Isis
1 8 2 0 . H . V II. 1 822 . p. 1 1 2 8 .),  a później 
w  tejże m ateryi ze sław nym  analoinikicm
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T r e v i r a n u s  (Isis 1 8 2 6 . B . X X .) .  
W szakże te wszystkie żatrudnienia nie za- 
dowolniały badawczego mnysłu B o ja n u s ’a j 
zamyślał zawsze o wielkiej pracy zootomi- 
czn e j, szczególnie o rozbiorze płazów , dla 
docieczenia prawd fizyologicznych, opartych 
na budowie tej szczególnej klassy zwierząt, 
i w tym cehi obrał żółwia pospolitego (E m ys  
europaea). 3iając to na w idoku, ju ż  w  mie­
siącach wakacyjnych 1816 roku, gdy swo­
ich krewnych w Darmsztacie odwiedzał, 
upatrzył tąm dla siebie sztycharza Fryderyka 
L e h m a n n a ,  teraz przy uniwersytecie kró­
lewieckim zostającego, którego w  1818 r. 
do W ilna sprowadził, i z którym w  roku 
1819 dobrą prassę sztycliarską dla uniwer­
sytetu urządził, opisawszy przedtem jeszcze 
prassę litograficzną ( W y k ła d  sztuki litogra­
fie z tie j , z franc. PVilno 1817 . 8*). W y ­
pracowana i ogłoszona anatomija żółwia 
(Anatom e testudinis europaeae. F iln . P . I . 
1819. fol. 18  Tab. P . I I .  1821. 31 Tab.) 
nagrodziła stratę , którą świat uczony po­
niósł z powodu zagrzebanej anatomii owcy.
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Przypatrzm y się tej jedynej w  swym ro­
dzaju monografii, na której wydanie po­
święci! autor skrzętnie zebranych 5,000 ru­
bli srebrnych, której wypracowanie zdro­
wiem przyp łacił: całe bowiem dzieło w prze­
ciągu łat trzech wykończył, rozebrawszy 
500 żółwi z wrodzoną sobie zręcznością i 
ścisłością anatomiczną. Z żalem atoli wspo­
mnieć mi przychodzi, iż la praca nie jest 
zupełnie ukończoną: ohejmuje bowiem jc- 
dnę tylko anatom iją, gdy tymczasem, sto­
sownie do wielkich zamiarów autora, nie 
została wypracowaną fizyologija tego przed­
m iotu, ani jego część porównawcza. J e ­
dnakowoż ze zwięzłego opisu samych rycin, 
pokazuje się: iż B o j a n  us  pierwszy nie 
tylko poznał szczególne krążenie krwi przez 
żyły brzuchowe w  żółw iu, przed ogłoszo­
nym  (1823) programmatem J a c o b s o n ’* 
w  K ieł, względem odkrycia szczególnego 
systematu żylnego; lecz nadto piękne i uży­
teczne uczynił w nioski, zastosowane do me- 
dycyny ludzkiej, (jak się o tern każdy prze­
konać może na stronicy 124, 129 i 143 po-
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mienionego dzieła). Jeżeli zaś zwrócimy 
uwagę na opis naczyń limfatycznycli żół­
wia (str. 143), postrzeżemy, iż wyobrażenie 
professora M a g e n d i e ,  w  P a ry ż u , o syste- 
macie liinfatyczuym płazów, było mylne. 
Z resztą , kto tylko bliżej rozebrać zechce 
dzieło B o j a n  u s ’a o żółw iu, znajdzie 
w  nićm zgłębienie osteologii porównawczej 
W  trafnym podziale czaszki na cztery oso­
bne jakby pacierze (str. 43 .); wytłumaczoną 
funkcyą oddychania, stwierdzoną doświad­
czeniami (str. 85 .); korzystne dla nauki po­
równanie części płciowych samczych z te- 
miź częściami u innych źwierząt i ludzi 
(str. 169.) î  t. p. odkrycia; a przyłączony 
na końcu dzieła dodatek, osobno także dla 
korzyści uczniów ogłoszony (Parergon ad  
B  o j a n i  anatomen testadinis, craiiii vevte- 
brat. animal, ęomparationem faciens. Pilnae. 
1821. 4 . c. tab .), jakiegoż anatomika nie 
zajmie? T u  bowiem najbardziej wyświeca 
się budowa czaszek wszystkich źwierząt pa­
cierzowych i odkrywają się głębokie anato­
miczne wiadomości autora. Nakoniec dzieło
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to odznacza się czystością i poprawnością 
rycin i pięknością druku, z których pierw sze 
wypracował wspomniony sztyeharz L c h- 
m a n ,  a drugą opatrzył wileński typograf 
P . Z a w a d z k i .  Powiedziałem o tćm dziele 
nieco obszerniej, dla w skazania, źc genjusz 
B o j a n u  s’a umiał korzystać ze zwyczaj­
nych i podręcznych jakby płodów przyro­
dzenia, i źe potrafił, w m iejscu, rzadkości 
organicznych niemal pozbawionein, utwo­
rzyć z pospolitego żółwia przedmiot zw ra­
cający uwagę wszystkich uczonych, o któ­
rym  sławny C u v i e r  powiedział: «Je le 
trouve adm irable , aucun animal tie sera 
m ieux connue (jue celui-la.n Dodam tylko 
jeszcze, iz B oj a n u s ,  pomny zawsze na 
wrzględy łaskawe W . książęcia Heskiego, 
w  młodości doznane, przesłał dzieło ra ­
zem ze skeletem najpiękniejszym wielkiego 
żółwia z W ilna do D arm sztatu , z temi 
w y ra zy : «Scilicet pietati et desiderio nun- 
t/itam explebili tantum indubjere nttjue la- 
boris nostri, sub remoto coelo suscepti, 
hoę qualecuiujue documentum in patriae
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sinum adm ittere, placitum est.n (Anat. 
test. p. 8).

Po skończeniu tej wielkiej pracy zajął 
się B o j a n u s  śledzeniem kości kopalnych, 
do czego mu posłużył dawniejszy zbiór u- 
niwersytecki i gorliwość niektórych nauczy­
cieli po szkołach wydziału naukowego wi­
leńskiego. Sławny C z a c k i  przysłał nie­
które kości z W ołyn ia , P . W i t a k o w s k i  
udzielił kości całego prawie mamuta, o 3 mile 
od Mozyrza znalezionego; podobnież szkoła 
drohiezyńska i t. d. Z różnych stron zno­
szono mu matcryały do poznania zaginio­
nego świata organicznego (De merycollierii 
sy b ir ic i.. dentibus. Comment, in IS. A c t. A c . 
Leopold. 1 8 2 4  X I I .  — Mem. d. natur. d. 
Moscou. 1817 . V. toż : U ln a e  4 . 1823)  jak 
tego pamięć uchował litewski poeta:

N ie c h  się n ie  t r w o ż y  z n m d n e  la to p i ś m o  świata ,

Z  w a rs t  z i e m i ,  jak  ze  z m a rs z c z k o w y po liczysz  jej lata* 

A  g d y  w  czas ie  lu b  c z y n a c h  z d a r z y  się  zagadka ,  

P o r a d z i s z  s ię  m a m u t a ,  n a o c z n e g o  s'wiadka.

Z b u d z i s z  n a  s k a m i e n ia ły m  u śp io n eg o  c ed rze ,

W  im ie  B o j a n a  w s tan ie  i p a szczę  ro z e d rz e .  . . .



Rzailki i naszej kramie tylko właściwy 
żubr, nic uszedł teź uwagi B o j a n u s ’a. Za 
jego staraniem gabinet weterynaryi zbogacił 
się pierwszym tego zwierza skełetem, nad 
którym porównawcze czynił postrzeżenia. 
W praw dzie już  G i 1 i b e r  t  w  Grodnie 
(1777) później O z c r e c z k o w s k i  w Peters­
burgu (1810) dalej V  o 1 b o r  t h (1826) i 
V o l k m a n  (1831), w  Niemczech opisywali 
skelet żubra, ale doskonalszą nad wszystkie 
jest rozjirawa i rysunek przez naszego ana- 
tomika wypracowane i po jego śmierci o- 
głoszonc. (De uro nostrate N . A c t. Leop. 
T. X III. P . II. 18U7 p. 411).

Od roku 1822 zajął się R o j  a u u s , z po­
lecenia U niw ersytetu, kształceniem trzech 
młodych lekarzy, na przyszłych professorów 
zoologii, zootoinii i w eterynaryi, prżewo- 
dniczył im w  dyssekćyach zootomicznych i 
weterynaryjnych, przez lat trzy z nimi dni 
i nocy przepędzał, doskonaląc publicznie i 
prywatnie każdego z nich w  swoim przed­
miocie. W  lej to właśnie porze wyłożył dla 
korzyści tychże lekarzy, na wstępie lehcyj pu-
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blicznych anatomii porównawczej, anatom iją 
roślin, później rozebrał i opisał więzy nad ko­
pytowe u boni, (Uber die Fersenbiunder am 
Hufe. Isis 1825 li. X F I  p. 755) porównał 
czaszki zwierząt rodzaju owczego, i odkrył u 
źrzebiąt kły (Adversaria ad dentitionem egui- 
ni generis. IV. A ct. Leopold. 1825 V. I I .)  
postrzeżone tylko przez C a m p e r’a u zebry.

Z uczniów pod nim sposobiącycli się je ­
den Fortunat J u r e w i c z  w  roku 1822 po­
wtarzał publicznie, w języku polskim, lckcye 
anatomii porównawczej, a od roku 1823 do 
1826, w którym go śmierć przedwczesna za­
skoczyła , wykładał pod jego przewodni­
ctwem nowy, w szkole głównej wileńskiej, 
kurs zoologii, opartej na zasadach anatomii 
porównawczej. Za pomocą dwóch drugich 
(. . . i Karola Muysc l i ePa)  ujrzał Boj a -  
n u s  15 Września 1823 r. zupełnie ziszczo­
ny swój dawny projekt założenia szkoły 
weterynaryi, w której się wszystkie gałę­
zie tćj obszernej i ważnej nauki, tcorycznie 
i praktycznie, w języku krajowym wykładać 
poczęły.



78

W  miarę tak się szerzących prac nauko­
wych wzrastały i potrzebne do nich gabine­
ty, których B o j a n  us  w W ilnie był twórcą. 
Sam on zrazu musiał się zajmować robotą 
preparatów zootomieżnyek, później (w 1809 
roku) miał do pomocy lekarzy K i r b a c k a ,  
a następnie N a li u m o w i c z a , tak , iź w r. 
1810 liczba preparatów 160 sztuk wynosiła. 
Pod koniec 1813 roku zaczął usposabiać dla 

( siebie na prozektora, lekarza Henryka L a u p -  
m a n ’a ,  a odtąd zbiór zootomiczny olbrzy­
mim postępował krokiem : albowiem w  r. 
1814 w ledwie ukończonej budowie anato­
micznego teatru stanęło sztuk 301, w  1815 
roku sztuk 433, w 1816 roku 700, w  1818 
roku 800, w  1823 sztuk 1653, między 
któremi było samych robaków trzewnych 
sztuk 144, których zbiorem pierw szy B o ­
j a n  us w Rossyi się zajmował.

W  roku 1820, zachęcony przez Zwierz­
chność, B o j a n u s  zajął się jeszcze pomno­
żeniem gabinetu zoologicznego, którego za­
sadę stanowiły zbiory professorów F o r s t e ­
r a ,  G i l i b e r t a  i J u i u l z i ł ł a ,  tudzież liczne
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dary Hr. W  a 1 i c k i e go; sam się. trudnił naby­
waniem i wypychaniem zwierząt, i w r. 1823 
patrzał już na połączone, w jednym gmachu, 
gabinety zoologiczny i zootomieżny, zdolne 
mnożyć światło nauki a bogacące W ilno no­
wym powszechnej ciekawości przedmiotem.

Si monumentum (juaeris, circumspice!
Nie godzi się, w  obrazie czynności nau­

kowych B o ja n u s a ,  nie przypomnieć nie­
których-'jego myśli i odkryć mało znanych 
lub wcale nieogłoszonych. I tak, za przy­
kładem C am p er’a , który w  r. 1784 zwró­
cił uwagę na obuwie nasze, B o ja n u s  za­
stanawiał się nad naszym strojem, zalecając 
wschodnie ubiory, a na wszelkie mody nasta­
jąc (Uber eine vaterlandische Rleidung der 
Deutschen 1 8 1 4 , M S.) Już w roku 1809 
wzmiankował (w dzienniku sztuki położni­
czej S ie b o ld ’a) o tworzeniu się w jaju plo- 
dowem kobiecem, tak zwanej błony doczesnej 
i doczesnej zawróconej (membrana decidua 
et decidua refLexa), ałc wyraźnie się o tein 
później wytłumaczył, (Isis 1821 B .V I I I .)  
dowodząc, źc hłoifa doczesna tworzy się



przez zaognienie ściany w ew nętrznej (u teri), 
p rzed  wejściem doń ja ja  płodow ego, k tóre, 
później w chodząc , w pycha przed sobą po- 
m ienioną błonę w  kształcie w orka ad  ute- 
rum  i stanow i błonę doczesną zaw róconą. 
W p raw dzie  ju ż  B u r n s  i M o n r o  przed 
B o j a n u s ’e m  w padali na m yśl o w pychaniu 
się b łony doczesnej; lecz B o j a n  us  p ie r­
w szy  to rysunkiem  o b jaśn ił, co później S e i ­
l e r ,  B u r d a c h  i B o c k  przy ję li. W oln a  
zaś część ja ja  płodow ego i u góry w ystająca, 
pokryw a s ię , zdaniem  naszego anatomika, 
now o tw orzącą się błonką naczyńkow atą, 
w łaśnie w  tern m iejscu , gdzie je s t otw ór 
prow adzący ad  tubam F allop ii: a ta błonka 
m a stanow ić tak zw aną błonę doczesną pó­
źn iejszą  (membrana decidua serotina), gdzie 
się łożysko (płacenia) tw orzy . T ej dowci­
pnej teoryi p rzeciw ny je s t sław ny O k e n ,  
(z którym  osobiście o tern m ów iłem ), do • 
w o d ząc , ze eała błona doczesna stanow i 
tylko zw olnioną i p rzez czas pew ien jakby  
odłączoną b łonę w ew nętrzną ad uterum  na­
leżącą , i źe doczesna późniejsza pow staje



z zatrzymanej i skrzepłej krwi menstrualnej 
w  pierwszym miesiącu brzcmiennosci (Isis 
1 8 2 7  }>. 871). Y c ip  ca u zaś w cale nie 
przyjm uje, tej l)łony za osobną. Nadto do- 
wiódl B o j a n n s przed B r e s e h e  t ’e m,  
V e l p e a u  i innym i, źe błona naczyńkowa 
jaja  płodowego (chorion) składa się z dwócb 
jakby błon osobnych 5 przyjmował w połą­
czeniu żeber z pacierzami ruch obrotny 
(ijinglymus) j dowodził, na własnych do­
świadczeniach oparty, iż strzałka kopyta 
końskiego, powinna bydź oddalona od ziemi 
o 4- cala} zachęcał, na lekcyaeh swoich we- 
terynaryi, wszystkich obywateli litewskich 
do oswajania łosi, dła użycia ich do pociągu 5 
skłonnym był do przyjęcia pierwotnej roz­
maitości ras, w każdym rodzaju zwierząt od 
ieli stworzenia i wielą innych oryginalnych 
pomysłów wykłady swoje wzbogacał.

W yliczone prace Uczonego męża nie zo­
stawały bez plonu zaszczytów w kraju i za 
granicą zbieranych. Jakoż w 1816 (Kwie­
tnia 18) zaszczycony został rangą Radcy 
Kollcgiałncgo, a w roku 1821 (Sierpnia 8 ) 

Poczet nowy, N. i 1 . 6
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Radcy Stanu, w r. 1819 (Grudnia 1) otrzy­
maj ordei św. Anny 2go stopnia; w Marcu 
1818 roku odcJsrał z Berlina zaszczytne we­
zwanie na pierwszego w tamecznej szkole 
professora weterynaryi, lecz wezwania nic 
Przyjął; w tymże roku (28 Listopada) wy­
brała B oj a u u s ’a na swojego członka Aka- 
demija L e o p o l d a  K a r o l a  w Bonn (teraz 
we Wrocławiu) z przydomkiem Piotr Cam­
p e r ,  ze wszech względów, najsłuszniej mu 
nadanym; później (21 Grudnia) królewskie 
towarzystwo w Kopenhadze do wydosko­
nalenia weterynaryi; towarzystwo wernc- 
riańskie historyi naturalnej w Edymburgu, 
akademija nauk królewska w Sztokolnue 
(1821) ,  towarzystwo medyczno-chirurgiczne 
w Berlinie i gospodarstwa wiejskiego w Mo­
skwie (1824) policzyły g0 do gron swo­
ich. Otaczały go też uwielbienie uczniów, 
szacunek zgromadzenia do którego należał 
i  zwierzchności, pod którą najbliżej zosta­
wał. Uniwersytet wileński, po śmierci za­
służonego professora anatomii ludzkiej Lo- 
b e „ w e j n  a (1820), znając biegłość Bo j a -
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n u s ’a i w  tej nauce, gotów  mu był tę ka­
ted rę  pow ierzyć; lecz okoliczność pew na, 
ubliżająca przy jaźni jego ku zm arłem u ko­
ledze, którem u razem  z późniejszym  profes- 
sorem  anatomii i chirurgii pośw ięcił daninę 
łez w dzięcznych , oraz zbieg innych zaw ad 
nie dozw oliły przyjśdź do skutku zagajonym  
o to układom. Podobnież w ym ów ił się B o ­
j a  n u s od pow ierzanych mu przez K uratora 
w ileńskiego naukow ego w ydziału w  1822 r . ,  
obow iązków  R ektora U niw ersytetu . D ow o­
dy te  zaufania były też zasłużone, kochał 
albowiem  B o j a n  us  i k ra j,  do którego się 
przeniósł i sław ę szkoły, w  której, był za­
łożycielem  sw ej nauki. W  licznych zdarze­
niach przyw iązanie to okazał dowodnie, gor­
liw ie pełniąc stanow cze polecenia. W  roku 
1810 w ybrany stałym członkiem kom itetu do 
glądająccgo zbierania postrzeżeń naukow ych 
po szkołach okręgu wileńskiego, ułożył p ro ­
jek t stosownych iu s tru k cy j: w  roku 1818 
zeb ra ł, z byłym  professorem m atem atyki 
N i e m c z e  W s k i n i ,  silne dowody do popar­
cia czynionego w ów czas w yższym  władzom

0 *
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przełożenia, o przyśpieszeniu rozdawnictwa 
stopni uczonych, która wówczas i.ylo w U- 
mwersytecie wstrzymane; w roku 1820 za­
gaił rzecz o urządzeniu drukarni i xiygarni 
przy uniwersytecie, a później nieco w 1821 
roku wezwany został do redagowania pro­
jektu względem układu książek elementar­
nych. Lecz najważniejszą pamiątką troskli­
wości B o ja n u s ’a o sławę szkoły głównej 
Wileńskiej, pozostanie wniosek jego w 1820 
r. podany, o potrzebie komitetu dla zastano­
wienia się nad dopełnieniem kursów i nad 
nowym planem wszystkich nauk w Uniwer­
sytecie wykładanych : gdyż dawny 1803 roku 
zaprowadzony okazywał się niedogodnym; 
rozw inął wtedy swoje obszerne, o£ółu u- 
miejętności ludzkich tyczące się m yśli, oraz 
otworzył rozległe na przyszłość widoki.

JKommissya rządow a w yznań relig ijnych 
i  ośw iecenia pub licznego , w królestw ie pol­
akiem, postanow iw szy  założyć w  M arymon- 
cie pod W arszaw ą głów ny In sty tu t wetery- 
naryi, a chcąc, p rzy  jeg o  urządzeniu korzy­
stać z doświadczeń gdzieindziej w  podobnym
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zakładzie, zeb ranych , uznała za rzecz po­
trzebną zasięgnąć w  tej m ierze światłego 
zdania i rady B o j a n n s ’a ,  upraszając go 
1820 roku o podanie swoieli myśli. Życze­
niem kommissyi było, aby przyszły  In sty tu t 
sposobił nietylko lekarzy w szystkich zw ie­
rzą t dom ow ych, ale nadto podaw ał w zór i 
sposoby hodow ania , oraz polepszania! ga­
tunków  tychże zw ierząt. B o j a n u s  zaraz 
napisał, w  języku  francuzkim , i p rzesłał p lan  
organizacyi, podług którego zalecał zakład 
cały podzielić na trzy- o sobne , rów nie dla 
ogółu um iejętności, jako też instrukcyi w e­
terynarzy  potrzebne, a m ianowicie: 1) osobne 
katedry dobrze uposażone p rzy  U niw ersyte­
tach lub akadcm ijach, 2) praktyczne szkoły 
w ete ry n ary i, 3) osobny zakład dla robienia 
doświadczeń naukow ych , w  celu rozszerze­
nia obrębu całćj um iejętności i zastosow ania 
je j do m edycyny ludzkiej. P o  uniw ersyte­
tach i akadcmijach stosownie do pow yższe­
go p la n u , m iała się kształcić m łodzież me­
dycynie ludzkiej pośw ięcona, w  szkołach 
w łaściw i w ete rynarze , a rów nic w  szkołach
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jalto też w zakładach doświadczeń nauko- 
wycJi, mieli się sposobie na professorów 
weterynarii zdatni młodzieńcy. Kommissya 
plan takowy przyjmując z zadowoleniem, 
przesłała (1822 Marca 21) autorowi na za­
wdzięczenie medal, hity na pamiątkę zało­
żenia warszawskiego Uniwersytetu.

Tn się , niestety ! rozstać musimy z obra­
zem czynnego nauce i poczciwej sławie po­
święconego żywota. Ciągłe prace wątliły 
zdrowie B o ja n u s ’a , juź w roku 1822, m u­
siał .przerwać pomnażanie ulubionych mu 
gabinetów; zaczynał czuć, 'że po 16-Ietniej 
służbie siłynie odpowiadały jego chęciom, że 
coraz hardziej zapadał na cierpienia płuco- 
w c, do których się przyłączył wrzód, mię­
dzy prawą łopatką a grzbictowemi pacie­
rzami, mający z płucami związek. Głębo­
kie rozcięcie wrzodu i inne dolegliwości 
cierpliwie znosił, i dnia jednego taką uczuł 
duszność, iż się spokojnie na śmierć przy­
gotował; ale doskonałość sztuki lekarskićj 
w ręku jego koilegów i przyjaciół profes- 
sorów: S z p i c n a g ł a ,  P e l i k a n a ,  H er-
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b e r  s k i  e g  o i P o r e  y a n k  i ,  najtroskliw szy 
dozór niezm ordow anej żony, brata i co b liż­
szych uczniów , dały mu nabydź sił i korzy­
stać z łaskaw ie zrazu  na ro k , a później 
(1826 Czerwca 8) nieograniczenie dozw olo­
nego pobytu za granicą z całą p en sy ą , aż 
do zupełnego wyleczenia się. Pożegnaw szy 
zatem w przód  najczulszem  pismem U niw er­
s y te t , opuścił 13 o j a n u s  W iln o , w  tow a­
rzystw ie  żony, brata i w ychow anicy, dnia 
24 W rześn ia  1824 ro k u , unosząc żal w szy­
stkich ceniących jego  zasługi. Udał się na­
przód  do rodzinnej z iem i, do D annsz ta tu , 
później przebyw ał w  S ch langenbad , lecz 
gorączka pow olna ciągle siły jego  niszczyła. 
U m ysł w szakże czynny w  ciele półumar- 
łem jeszcze się budził. Jeszcze stam tąd 
posyłał pod nazw ą A n o n y m a , drobniejsze 
rospraw y do I z y d y  O k  e n  a (Ii. X X . ) ,  któ­
rego zawsze uw ielb ia ł, i k tóry nie znając 
go w przód  osobiście, umyślnie w  D arm - 
sztacic, w iosną 1826 roku, dla zabrania bliż­
szej znajomości odw iedził. O tymże czasie 
przybyły  z G oeltyngi uczony lekarz A . B e r -
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t h o l d ,  doradził B o j a n n s’o w i podróż do 
wód emskich, gdzie, lubo wî  zdrowie jego 
polepszać zdawało, doznał najokropniejszego 
ciosu w stracie nieodstępnej towarzyszki 
swych cierpień, ukochanej żony, która roz- 
licznejni talentami, znajomością wielu j ę z y ­

ków i muzyki, biegłością w literaturze i 
wszyslkiemi domoweini cnoty jaśniała. Od­
tąd zmieniło się moralne jego usposobienie : 
siły nagłe g‘asły, stracił nadzieję powrotu do 
zdrow ia, opuściła go clięć życia, sam sobie 
wydawał s ię , jakoby od całego światu był 
odcięty, a czołgał się jeszcze między żyją­
cymi. Po pięcio-Ietniem nakoniec cierpie­
n iu , a w półroku po śmierci żony, w Darm- 
sztacie, 2 Kwietnia 1827 roku, mając lat 51, 
świat ten pożegnał.

Cechą w'szystkieh prac tego męża była 
scislość w szczegółowych badaniach i we­
w nętrzne przekonanie o stopniu pewności, 
z jaką wnioskować można o nauce przyro­
dzenia w  ogóle, z pojedynczych faktów 
służących je j za podstaw ę. Wszystkie przed­
mioty nauk przyrodzonych, przez B o ją -
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n u s ’a w ypracow ane, rów nic najzaw ilsze, 
j«J;o leź najprostsze, noszą na sobie znamię 
przyjem nego w ykłada i żywości um ysłu 
zgłębiającego przyrodzenie. T eź  same za­
lety tow arzyszyły  i u stn em u , na lckcyach 
publicznych, nauczaniu, a szczęśliwa łatw ość 
w ysłow ienia i przyjem ny organ czyniły  je  
bardziej jeszcze dziclnćm i. Była to p raw ­
dziw a roskosz słyszeć i w idzieć B o j a n n s ’a, 
kiedy, w  pięknym  amfiteatrze, kreślił od ręk i 
trafny  dla uczniów ry su n ek , w  tejże chw ili 
objaśniał go w yborną potoczystą łac in ą , a 
w  tych objaśnieniach zaw sze rzucał śm iałe, 
dowcipne i płodne m yśli. W  sądzeniu o 
rzeczach naukow ych, bardzo by ł p rzenikli­
w y , rozważnym postępow ał z pew ną m etodą 
i krytyką} w  zdaniach atoli sw oich nie był 
uparty , jeśli go słuszne dowody inaczej prze­
konały. Spraw dziło się to  nieraz w  kolle- 
gialnćm odbyw aniu dawanych p rzez U niw er­
sytet poleceń i w  sporach o zagadnienia ana­
tom iczne toczonych. I  ta k , nieraz ustępo­
w ał publicznie sław nem u O k e u o w i , w  tra- 
fnem porów naw czem  oznaczaniu kostek cza-
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szl.i rybiej 5 cliociaź się nie zgadzał z B  la  i 11- 
v i l l ’e m  i T r c v i r a n u s ’ein (Isis 1826 . 
B . .XX.J w zględem  czynności fizyologicznych 
i budow y m uszel: ceniąc wysoce talent i za­
sługi R u d o l p h  i ’ e g o ,  nic chciał jednak 
przyjąć jego  principium  m usculare, a raczej 
tkance komórkowej tw orzenie się iniąs p rzy ­
pisyw ał. H o łd , jak i oddaw ał tw órcy  ana­
tom ii p o rów naw czej, okazuje się z pism 
je g o : w praw dzie niedostatek zoologicznych 
zbiorów  i dałckość od m iejsc w  nie obfitu­

ją c y c h , nie daw ały B o j a n u s ’o w i  w znieść 
się do tak w ielkich odkryć , jak  C u v i e r ,  
który anatom iją porów naw czą u tw orzyw szy , 
potrafił j ą  jeszcze zastosować najszczęśli­
w iej i najtrafniej do geologii, łecz za to 
n iektóre sw oje odkrycia zootomicznc B o j a -  
n u s stosowni bardziej do praw  fizyologi­
czn y ch , a pod tym  w zględem  więcej m iał 
na celu praw a organizm ów , aniżeli św iata. 
Szczęśliw e połączenie talentu rysow niczego 
ze znajom ością anatom ii ułatw iało mu ba­
dania i dopomagało do zadziw iającej w  opi­
sach ścisłości. R ysunki jego  anatom iczne
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owcy i żó łw ia , obraz szlachetnego konia 
w  truchcie , portre ty  (jego  w łasny , żony, 
przyjaciela, długo w  B rezylii zamieszkałego, 
n a tu r a l i s ty L a n g s d o r f ’a) pozostaną dowo­
dem jego  pilnie kształconych m alarskich 
zdolności. — B o j  a n t is  był tk liw y, silnych 
u c zu ć , tem peram entu żyw ego , u razy  nie 
łatw o zapom inający, ale p raw y i otw arty  j 
w  przy jaźni stały , dla każdego uprzejm y. 
Cudzoziemiec w szystkim  uczonym  krajo­
wcom  oddaw ał spraw iedliw ość.Skrom ny w ka­
żdej okoliczności życia , unikał okazałości 
św ia tow ych , nie zajęty so b ą , w zględny na 
drugich i pam iętny na ubogich. Zatrudnie­
nia całodzienne m iał najściślej na godziny 
ro z ło żo n e , i przez cały rok jednostajnym  
trybem  do pozna w  nocy p racow ał, na ka­
żdą leltcyą głośno się gotow ał, z rękopisów  
pilnie przerabianych, w szystkie celniejsze p i­
sma pcrjodyczne skw apliw ie czy ty w ał, a 
w  ciągu czytania dzieł naukow ych m iał 
zw yczaj robienia na samych dziełach no- 
ta t ,  zaw ierających ostrą krytykę i głęboką 
znajomość przedm iotu. U częszczał na łe-
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kcye niektórych swoich kollcgów, zwiedzał 
też i publiczne obywatelskie obrady. Za­
baw wystawnych i błahych r.ozmów unikał, 
samotność nad towarzystwo przenosił5 obo­
wiązki swego stanu święcie spełniał, a 
w naukowych przedsięwzięciach ani zdro­
wia , ani żadnych kosztów nie szczędził. 
W zrostu był więcćj niż miernego, budowy 
silnej chociaż szczupłej, włosów ciemnych, 
twarzy pociągłej i rumianej, nosa prostego, 
wydatnego, oczu wielkich ciemnych i peł­
nych życia, wzi’oku łagodnego, ujęcia mi­
łego i wesołego; przytem cały przyjemną i 
niewymuszoną powagą tchnący. Oprócz ję ­
zyków ojczyśtego i łacińskiego, posiadał 
grecki, francuzki, angielski, duński, wło­
ski, rossyjski i polski; poświęcał się nie­
kiedy dość szczęśliwie drobnej poezyi, lubił 
i znał muzykę, konną jazdę i fechty.

Na zawarcie tego krótkiego wspomnienia 
o pracach i zasługach B o ja n u s ’a, zda ini 
się , iż najlepiej użyję własnych słów jego 
o Piotrze C am p er’zc i S. T . Socmmc-  
r in g ’u wyrzeczonych. (Anat. lest. p. IF .)
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V ir  henigna foecundi ac elegantis ingenii 
vena plenus et prout in anatomicis versa- 
tissimus, ita in arte pictoria m irum qnid- 
dam exercita tus: in arduis aUjue abscon- 
ditis inde a fonte perscrutandis indefessus, 
studiosus magnorum documentorum et justus  
aestimator, novus tamen ubicungue et in 
perficiendis summis ingeniosissimus atque 
dexterrim us.

Szanow ny cieniu 1 przyjm  te słabe i nie­
dostateczne w yrazy  głębokich uczuć żywej 
w dzięczności i Iiołdu czci należnej od swego 
zw o len n ik a , którego kształciłeś i którem u 
W  naukach po m istrzow sku przew odni­
czyłeś. W ie lu  może lekarzy przypom ni so­
bie swego uw ielbionego nauczyeiela , a ka­
żdy odda okazałą spraw iedliw ość talentom  
m ęża , którego ledw o odważę się nazw ać 
moim poprzednikiem .

(Dr. A .  F . A d a m o w ic z . )



R O Z M A I T O Ś C I .

O P O L S K I C H  R O M A N S O I * f S A R Z A C H .

TV raju  będziemy od rana do 
wieczora czy ta li romanse.

G r a y .

IV im  przystąpim y do dziejów  tego oddziału 
lite ra tu ry , w ypadałoby pow iedzieć : —  co to 
je s t R om ans? jaka  jeg o  różnica od pow ie­
śc i, jak ie  rodzaje? — lecz jako najm niej u le­
g ły  praw idłom  estetycznym , błędny i nie­
określony, tru d n o , aby w kilku słowach 
mógł bydź zdefinjowany ten rodzaj pisania.

U Greków  powieść była rozw iozłym  obra­
zem , odrzucanym  przez filozofów i senato­
rów  z pogardą; u R zym ian , ich naśladow ­
ców, praw ie pod tą  tylko formą exystow al,
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odrodził się potem we F ran c ji, i z początku 
wierszowany, od języka, którym go pisano, 
otrzymał nazwisko.

Lecz jakże się zmienił! Z najmniej czy­
tanego stał się powszechnie chwytanym, 
jedynym  pokarmem kobiet, rozrywką powa­
żnych, podejściem młodszych, zepsuciem wie­
lu : ramy jego rozszerzyły s ię , pożyczone- 
mi od liistoryi, filozofii, poezyi rysami. 
Stał się niejako mięszaniną wszystkiego, 
zwierciadłem, w którem szczątki połamane 
świata odbijać się zaczęły ,. a wzdęty zalał 
potopem księgi innych rodzajów.

W  najprostszem znaczeniu , romans i po­
wieść są obrazem jakiejkolwiek epoki świa­
ta , życia, widzianej niewielkiem skupia- 
jącem okiem historyka, ale drobnostkową, 
flamandzką, mikroskopową źrzenicą. Ro­
mans , co do form , da się podzielić na ty­
siąc rodzajów : co do rzeczy, jest zawsze 
ten sam ; każdy pisarz niezależny, orygi­
nalny, tworzy sobie nową formę; ale ogół 
m yśli, materjał odlany w  tej form ie, ten 
sam jest zaw sze; szczegóły, obrobienie, 
sty l, stanowią różnicę.

Mając malować obyczaje domowe, fami- 
lijarnc, ('intim.es)  życia towarzyskiego, ro­
mans w pieluszkach zaczął od malowania 
miłości, jako sprężyny, która u wszystkich 
innych najczęściej , najczynniej i najrozmai- 
ciej działa na człowieka i jego losy. Taki 
był romans początkowy francuzki, już tein 
różny od daw nych, że nie roskosz mo-
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gącą przypom nieniem  łechtać zm vslv, ale 
w ypadki życia ją  otaczające, idące za n ią  
i p rzed  n ią , m alował.

D ługo rom ans w yłącznie p ilnow ał się 
śc ieżk i, prow adzącej do kościoła Jul, cmcn- 
ta rz a , p °  tysiącznych zmianach lo su , które 
ja k  w ly s ią c -N o c y , czyniono dziw ,.ćm i, od­
znaczone,m  kosztem praw dy. W ów czas 
n ic  by ł on jeszcze  obrazem obyczajów ża­
dnego w ieku , bo zależał jedyn ie  i w yłącznie 

w ypadkach , ich n iespodzianości, ro z­
m aitości i liczbie. ’

D opiero C e r v a n t e s ,  F i e l d i n g ,  L e- 
s a g e ,  sprow adzili go na drogę w łaściw szą 
Obrazów, przestał bydź dziw nym , a zaczął 
bydz p raw d ziw y m , „ie co do faktów i o- 
so b , lecz co do ogólnych rysów , charakte-

<1* ł>lawdop0{lebieństw a.
O dtąd w  rom ansach rozróżnić m ożna 

w ypadko ive , zasadzone na in trydze , i obra- 
zoiue: w  pierw szych bowiem obrazy są tyl­
ko ozdobą, ubraniem  in try g i, w 'd ru g ic h  
samą rzecz stanow ią i pozszyw aną są tylko 
jednością osob , dz ia łan ia , in teresu .

13t e r n  może p ierw szy  oddzielił się zno­
w u od poprzedników  i stanął na czele eao- 
ys  ow, badających bliżej przyrodzenie', i 

ja k  pająk z siebie ciągnących nić osnow y. 
M iał on w ielu naśladow ców , a le , w  swoim 
rodzaju , sam jed en  pozosta ł, tak dalece jest 
p ra w d a , ze kto sam z siebie nic stw orzyć 
uie potrafi i lata się naśladow nictw em , nie 
daleko zajedzie na pożyczonym  koniu.



Pod  w zględem humoru S t e r n  i R a b e ­
l a i s  stoją w rzędzie oryginalnych p isa rzy :  
obu brakło na darze w ynalezien ia , chociaż 
umieli obrabiać po m istrzow sku , rozumie 
się na swój wiek i stosownie do jeg o  sma­
ku ; żeby sądzie o ludz iach , zawsze trzeba 
się stawić w  ich okolicznościach.

Z  wielkiego morza rom ansów francuz- 
kicli, mało ju ż  daje się czytać, a i te na­
w e t ,  mierność tylko sk ro m n a , c icha, n ie ­
śmiała , czyni jeszcze używalnemi. D o cza­
sów W a l t e r  - S c o t t ’a nie mieliśmy w yobra­
żenia historycznego romansu 5 ramoty P anny  
S c  u d e r  i ,  potem Pan i D e  G e n  l i s  i in­
nych P ań  i Panien i P anów , były tylko na­
sadzone historyeznćmi imionami pompaty­
c zn ie ,  które w nicłi siedziały jak  brylanty 
w  b łocie , ze zmienioną fizyognoiniją, cha­
rak te rem , działaniem, naciągniętym tylko do 
ciężko osnutej intrygi machiny.

W  ślady szkockiego powicściopisarza rz u ­
ciły się roje gryzm ołów, z kronikami w  rę ­
k u ,  z rysunkami i mappanii m ie jsc , z księ­
gami o starożytnościach narodow y c h : na 
nieszczęście wybierając się w  drogę ci w ę­
drowcy, pozapominaii tylko talentu.

Popularność W a l l e r - S c o t l’a dowodzi 
z a p e w n e , że nie był jednym  z najorygi­
nalniejszych genjuszów, ani II  o f  fin a n ’eni, 
ani J e a n - P a u l ’e m , a n i R a b e l a i s ’c n i ,  ani 
S t c r n ’e m ;  wszakże nie idzie z a t e m ,  żeby 
każdy to co on potrafił. Bez wątpienia, 
prędzej znajdzie się sto dobrych naśladowali 

P oczet nowy. N . 1 1 .  7
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W a l t e r - S c o t t ’a ,  n iż  jedno  R i c h t e r ’a 
lub  S t e r n ’a ,  bo na to trzeba sm aku , ta ­
le n tu , nic fanlazyi tw ó rcze j, o g n iste j, lub 
szczyp iącego , ostrego hum oru: ale smak 
tak  je s t  tru d n y  do schw ycenia , tak d ocze- 
sn yj nieokreślony, ze nabycie go, rów nie 
p raw ie w rodzonem , jak  tam tych dwóch 
przym iotów , nazw ać się może.

U nas nie daleko trzeba szukać początku 
w łaściw ych rom ansów  i pow ieści: nie m ir- 
liśiny ich p ra w ic , gdyż ucinkowe 
któreby s ię , pod pew nem i w zg lędam i, pod­
ciągnąć daty pod ten  ro d z a j, w łaściw ie nic 
należą do niego.

Pow ieść o M archołcie  bardzo daw na, 
nie je s t o ryg inalną, rów nic jak  liistorya 
A lex a n d ra  M acedońskiego , próbki M o r- 
s z t y n a ,  (prócz jed n e j,)  ze w zględu na 
fo rm ę, należą do poezy i; m aterjał ich nic 
nie ma narodow ego , charakterystycznego. 
1*askw aim  a tłum aczona, także do poezyi 
pójśdż m u si, razem  z tłum aczoną A rgicn idą  ■, 
w szystko  to były p ró b k i, w  tym ro d z a ju , i 
w szystko z obcych p o b ra n e , pi'zepolsczone 
ty lk o , przenicow ane.

O ryginalne p róby  są krótkie i mało zna­
c z ą c e , Torba śm iechu , S akw y, P odróż  
M aćkow a, po w iększej części z epigramma- 
tycznych  składają się .cząstek. O statnia tylko 
ma pew ien .ciąg , ale sposób je j obrobienia 
tak je s t g ruby  i niesm aczny, dowcip tak 
nikczem ny, że m yśl g łów ną , jeśli jak a  by ła, 
zabija .
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Muciek z C hodawki, bohatyr powieści, 
nie ma żadnego charakteru, i w myśli pi­
sarza nie miał go pew nie, jes t tylko laski), 
którą on prow adzi, żeby mógł opisywać 
przypadki i dzieje. Ale jakież dzieje Ję ­
czmiennego św iata, po którym podróżuje. 
Zaniki z pajęczyny, góry z mgły, ludzi po­
ubieranych w se r , m asło, mleko! trzech 
śledzi siedzących przy bramie miasta w  fa­
jerce na straży, bankiet piekielny, u króla 
tego k ra ju , jego dwór złożony z osób tw o­
rzonych podobnież z materjałów' najróżno­
rodniejszych. Cala Podróż Maćkowa jest 
bajką dziecinną, i tein bardziej zasługuje 
na to im ię, że najpilniejsze oko nie do­
strzeże w' niej nawet satyry, alluzyi, celu, 
myśli żadnej.

A  jednak jest to może pierwsza orygi­
nalna powieść po lska?., a wyszła W począ­
tkach siedmnastego wieku !

W  ośmnastym przez tłumaczenia zaczę­
liśmy poznawać obce tego rodzaju próby. 
M a rin o  n te  l’a , W o l t e r a ,  F i e l d i n g ’a , 
nie mówię nic o tłumaczeniach, bo w szy­
stkie potwierdzają Włoskie przj Słowie i tra- 
duttoi-e traditore.

O tym czasie także pokazał się Go'ivo- 
rek herbu Raw icz i R zepicha, potćin l ‘o- 
dolanka,  naśladowanie co do myśli głównej 
W o l t e r a  i innych 18 wieku łilozofóir, 
którzy zaczęli wnioskować z chorobowego 
stanu tow arzystw a, żc zbliżenie do natury, 
byłoby lekarstwem jego najskutcczniejszem.

7 *
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Nie potrzeba nawet zbijać tego zdania ;
{tólti na papierze, dobrze się wydawało, 
ecz z lcpszein poznaniem lu d z i, w  stanie 

natury  tak chwalonym, zostających, samo 
z siebie upadło.

P ierw szy powięściopisarz godzien zasta­
nowienia, jes t K r a s i c k i ;  jego H istory a, 
Podstoli,  D ośioiadczyński, prawo mu do 
tego zupełne nadają. Głównym charakte­
rem pism jego wszystkich i powieści razem, 
jest smakotvny dow cip ; celem zhwszc po­
praw a , moralne ulepszenie. Posłuszny pra­
w idłom , dosyć zimny, w idać, źe na chło­
dno pisał w szystko, więcej teź tam do ro­
zum u, niż d,o czucia. W  H istoryi wciela 
się on w dawne w ieki, stara się odgadnąć 
przeszłość i uczynić ją  podobniejszą do pra­
wdy, mniej pow ażną, mniej w ielką, do­
stępniejszą, daje słabości bobatyróm , dro­
bne przyczyny, 11a miejscu cudów, zupełne 
odczarowanie tego św iata, który się tak nie­
pokalanym , w yniosłym , wielkim wydaje, za 
mgłą czasów i półprzezroczystą zasłoną mó­
wców historyków.

Zdaje się , że w  H istoryi jes l przeczu­
cie tych zm ian, jakim ona teraz uległa, 
stając się co chwila bardziej szczegóło­
w ą , prościejszą, oczyszczoną z dziwów , 
dodatków i poważnej togi T u c y d y d e s a ,  
T a c y t a .

K r a s i c k i  jest tak jednostajny w spo­
sobie obrabiania m ateryj, źe jedno jego pi- 
sińo przeczytane, daje go zupełnie poznać
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i do nośność (portee) jego talentu i manjerę 
i artystyczną umiejętność.

Doświadczy tiski ,  jes t prawie une piece 
de circonstance ,  ostatnim krzykiem starca 
na szaleństwa młodzieży, obywatela na bcz- 
rząd kraju. W prowadzony tutaj Utopij 
obraz, pożyczony od tysiąca innych, którzy 
z P l a t o n e m  i Tomaszem M o r u s ’c m  lubili 
marzyć o jakiejś doskonałości niezgodnej 
z naturą i stanem społeczeństw a, najmniej 
ma wartości i oryginalności; inne narodowe 
obrazy pełne prawdy, chociaż dość ogólnej, 
będą zawsze źwierciadełkicm towarzystwa 
polskiego, w  owych czasach.

P. Dodstoli ,  to utopija znowu, tylko inna, 
w  szaraczkowćj kapocie, z wąsaini, siedząca 
nad krajowym miodu dzbanem , pod starą 
lipą dziedzińca.

Pismo t o , nic jako utw ór artystyczny, 
lecz jako książka wyłącznic z potrzeby na­
pisana, uważane bydż powinno. A utor nie 
wysilił się rvcale na o b razy : osnucie in- 
try g i, w szystko, co powieść czyni pokre­
wną artystycznych tylko i pięknych (bez 
innego celu nad piękność estetyczną) dra­
matów i epopei. Jest to raczej powieść 
z ekonomii politycznej , administracyjna , u- 
tilitarna, a ten jej cel pożarł in n e , jakieby 
mieć mogła. Jest ona piękną dla celu i 
m yśli, nie dla samej siebie. W idać w niej 
ten praw y, stary charakter polskiego szla­
chcica, który często woli swoje mierne od 
cudzego dobrego, bo swoje jest swojem.
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Zimna rozw aga, rozumowanie, poważna 
instytucyonalność , panują w niej wyłącznie. 
K r a s i c k i  w P. i ’odslolim zapomniał, że miał 
dowcip i serce, pamiętał tylko, iż miał ro­
zum , niewielkie tam weń nawet włożył 
koszta imaginącyi. Później powiemy o na­
śladowcy jego i kontynuatorze.

Po K r a s i c k i m  nikt bardziej nad au­
tora Dwóch Sieciechów, Lejby i Siory, Jana  
z lęczyn a  i t. d . , nie zasługuje na głębokie 
zastanowienie,

iłóżnostronny talent N i e m c e w i c z a ,  
niedaleko jednak sięgający, ma wiele podo­
bieństwa z poprzedzającym, nagina się do 
wszystkich rodzajów, dla tego, źe braknie 
mu sił na oryginalność niezależną. Dowci­
pne postrzeżenia i trafne obrazy, stanowią 
całą wartość Sieciechów oraz. Lejby i S io ry ; 
av tern jednak ostatniem piśmie, na nie­
szczęście, przywiązała się do autora myśl 
utilitarna, której poświęcił wiele pod wzgię* 
dem artystycznym. Poprawić Żydów książ­
k ą ,  której czytać nie mogli? — nie wićm, 
czy podobna było : — więc na cóż , z tego, 
co bydź mogło prawrdziwym humorysty­
cznym obrazem, robić bvło znowu utoinia 
dła Hebreów?

(Homans czy powieść, ażeby były cał­
kiem tern, czem bydź powinny, innego celu 
nad estetyczny, piękności, artystyczny, wy­
konania , mieć nie powinny. Poważne re­
formatorskie uwagi zamknięte w bladoró­
żowej łupinie fikcyi, same stają się bez- 1
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uży teczn e , a je j w iele ujm ują. Jednostaj- 
ność celu , skupia w szystkie myśli w  jed n o  
ognisko, rozdw ojenie osłab ia; sław ne u tile  
ciul c i , lak się chyba da tłum aczyć, jeśli 
w  utile  AAudzieć będziem y w zór estetyczny. 
Innęgo  rodzaju  użyteczność, ażeby odpo­
w iedziała ce lo w i, potrzebuje, w yłącznego, 
dogm atycznego w ykładu.

Jan  z Tęczyria , dow odzi te g o , cośmy 
po w ied z ie li, to je s t  giętkości talentu  IN i e in ­
c e  w i c z  a ,  je s t  bow iem  przebraniem  W a l -  
t e r - S c o t t ’a w  kontuśz i żupan ze szko­
ckiego tartanu  i płaidu . P rzedm io t w y­
born ie  obrany, ślicznie obrobiony, in teres 
ciągły, obrazy p raw d z iw e , Alucie Avsiąkłej 
e ru d y cy i, zalecają ten  ro m an s, czyniąc go 
jednem  z najgodniejszych p rzeżycia  pism  
autora. M ożnaby jed n ak  zarzucić (bo cóż 
bez Avady) trochę jeszcze starośw ieckiej de- 
klam acyi i pospolitość niektórych charakte- 
rÓAv, rów nie ja k  cliybne i nie ściśle AArspół- 
czesnc szczegóły życia OAvego w ie k u , cze­
mu w inien  bez w ątpienia brak starożytni- 
hÓAV i badan. Jednakże co za p rzew yborne 
obrazy ! —  przybycie do domu Jana  , tak 
poruszające każdego um iejącego czuć co­
kolw iek cz ło w iek a : k ażd eg o , k tó ry , kiedy 
po długiem  oddaleniu do rodzinnego zbliżał 
się k ą ta : ten poranek  w iosenny, to  uśpienie 
zam k u , Avszystko m istrzo w sk ie! Potem  na­
pad TatarÓAY, dw ór szw ed zk i, i ta naAvet 
Avyspa sm utna i m g lista , na której kona 
b o lia ty r, ileż m ają av sobie doAVodÓAV nie-
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pospolitego talentu i fantazyi! Jan z Ty­
czyna , by ł, zdaje mi się , pierwszym ro­
mansem historycznym polskim , w rodzaju 
"W a I t  e r - S c o t l’a ; ale długo będziemy na 
taki drugi czekali.

P o ja ta , która wiele szumu wychodząc 
na świat zrobiła, jest niezmiernie niższą od 
poprzedzającego rom ansu; nie wiem w  ja ­
kim celu au tor, P . B e r n a t o w i c z ,  rozcią­
gnął ją  zbytecznie. Przedmiot i czas po­
wieści są po części w inne, źe nigdy pra­
wdopodobną, co do szczegółów, bytlź nie 
m ogła: bo gdzież było szukać obrazu ów­
czesnych obyczajów, strojów i tysiąca szcze­
gółów, które sumienny malarz z historyczną 
ścisłością wiernie odkreślić powinien? R y­
cerze Pojaty są kosmopolici, a wcale nie 
n asi, takich znajdziemy wiele i w  niemie­
ckich i we francuzkich romansach , a jednak 
nasi musieli się od od innych w ybitnie, na­
w et m aterjalnie, różnić. Słyszałem zdanie 
jednego uczonego o Pojacie; jes t ono bar­
dzo t r a f n e :— «Pojata, powiadał, przypo­
mina mi bardzo N nm ę PompHjusza.»

T rudno z niej powziąć wyobrażenie o 
talencie au to ra , tak mało jes t w ybitną; 
w  Janie z Tęczyna, któż nie dojrzy poety? 
w  Podstolim  , starego szlachcica , poczciwe­
go gaduły; w Po ja c ie ,  prócz osób w prow a­
dzonych, nic nie w idać: wszystko jest zwy­
czajne, pospolite, nie wychodzące ani na 
włos z reguł domyślnych, jakie z roman­
sów S c o t t ’a wyciągnąć można. Słowem,
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P o ja ta , nic w ew nętrznej w a rto śc i, której 
n ie ma w ca le , ale ciekawości bezczynnej, 
oczekiw aniu pow szechnem u winnai sw oję 
w ziętość i pow tórne w y d an ie , które się nie 
tak łatw o rozejdzie jak  p ierw sze.

L ecz porzućm y na chw ilę autora N a łę ­
cza  i Po ja ty , ażeby się zw rócić do osobli­
w szego rom ansu , pod ty tu łem : J u lja  i A -  
d o l f który  w zbudził w  B e r n a t o w i c z u  
p ierw szy  popęd do pisania i by ł pow odem  
w ytlania N ierozsądnych  ślubów.

J u lja  i A d o lf ,  jed en  z najrzadszych ro ­
m ansów  pod słońcem , je s t tylko naślado­
w aniem  H elo izy  R u s s a ,  ale tak przesadzo- 
n ćm , tak n ietrafnem , jak  tylko bydź może. 
P o w ieść , na której się rzecz, op ie ra , nie 
je s t ani n o w ą , ani dz iw n ą , ani zajm ującą, 
a  w ykonanie ro zw lek le , b lad e , bezsilne. 
W  H elo izie  je s t w iele m yśli i o g n ia , pom i­
mo cxaltow aną deklam acyą, a tu  tylko blade 
grobow e ża le , k tó re , gdyby choć tak  ja k  
w  H eloizie  przystosow ane były , ujśćby mo­
g ły , ale n igdy pojedynczo nie mogą bydź 
znośne , kiedy niem i cala książka je st za­
pchana. D odajm y do tego krzyw y sposób 
w idzenia i m alow ania św ia ta , ludzi i rze ­
czy, przypom inający daw ne lieroiny fran- 
cuzkich i angielskicb rom ansów  5 brak zu­
pełny narodow ości i charakterystyczności, 
a będziem y mieli tego sław nego A d o lfa  i 
J u l ją , k tóry , nie w iem  za c o , dostąpił 
szczęścia, że by ł tłum aczony na francuzki 
ję z y k :  wićrn o tć m , bo w idziałem  tćm
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tłumaczeniem podklejone okładki nowego ro­
mansu. °

Jednakże czułym tym istotom szesnasto­
le tn im , które maj;; łez nad potrzebę, bar­
dzo się podobała Julja  i Adolfa  icb męki, 
żale i platoniezne łzy i śpiewy, i wspo­
m nienia, i westchnienia i tysiące tyeli mi­
łosnych drobnostek, przy blasku srebrnym 
księżyca, szmerze strum ienia, jęku eclia i 
szumie lasów, postawionych w  krainie, któ­
rej próżnoby kto szukał na mappach i w księ­
gach , którą ledwie na zatraconych topo­
grafiach, dans le pays du Tendre , znaleźć 
można.

Z tego romansu wziął B e r n a t o w i c z  
myśl do N ierozsądnych ślubóiu, które także 
nie są podobno zupełnie rozsądne.

Sława poetyczna W ę ż y k a ,  nic dozwala 
nam zbyt ostro i szczcgółowie sądzić Ł o ­
kietka i innych jego walterskotacyj 5 musi- 
my tylko w yznać, Bogiem a praw dą, że 
romanse nie byłyby mu nigdy zjednały tćj 
sławy, na jaką poezyami zarobił.

Lecz zapomnieliśmy o M alw inie , książce 
znaczącej w  swoim czasie, o której, pisał 
Ś n i a d e c k i ,  którą przetłumaczono na fran- 
cuzki i rossyjski język. Jest to dzieło ko­
biety ; wybaczymy więc w  niem niektóre, 
nadto może 5 patetyczne i deklamacyjne ł;a- 
w ałki, a z radością zwrócimy irwagę na w szy­
stkie postrzeżenia obyczajowe, które z nie­
pospolitą dokonane są trafnością. Ile tylko 
jest w M ahvinie prozaicznych życia obrazków,



wszystkie są wyborne. Kwesta  mianowicie, 
przypominająca manjerę Panów  Ja y  i Jony, 
jest wiązką najprawdziwszych obrazków. 
Co się tycze in tryg i, pozwólmy, źe jest 
przymuszoną i nadciągniętą , a nakonicc nie 
nową w cale, bo już tycli Sozióiu i Mene- 
clnnoiv, zacząwszy od P I  a u t  a , mieliśmy 
nieprzcracliowaną liczbę: i nie wiem dlaczego 
tylu pisarzy jeszcze próbuje nanowo tak 
spróchniały materjał obrabiać.

A  źe raz mówimy o kobietach, nie zapo­
mnijmy o jed n e j, zasługującej na pamięć, 
której pisma z wielką przyjemnością za­
wsze czytane będą.

Hrabina J a r a c z e w s k a  napisała Z-ofją 
i E m ilją , JVieczor A dw entow y, P ierw szą  
młodość, pierwsze uczucia •, wszystkie te po­
wieści (z których ostatnia obszerna i z pe- 
Avnyni planem napisana), noszą ceclię auto­
r a ,  mają swój osobny charakter, indywi­
dualne przymioty i wady, jednćui słowem są 
zupełnie oryginalne. Nadany im ty tu ł, na­
rodowych powieści jest zupełnie stosowny, 
znać ze wszystkiego, źe materyałów do 
n ich , nie przesycenie się obećmi pisarzami, 
ale osobiste dostarczały postrzeżenia: każda 
drobnostka jest ściśle z natury w zięta , z tro­
skliwością staroźytnika i prawdziwie eon 
amore.

W  ostatniej powieści, co za wyborne o- 
brazy, tego professora i jego dom u, gospo­
darstwa starego kaw alera, życie młodego 
rozpustnika i tej bogatej rodziny, która się
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bawi ty lk o ! Jak charakterystyczne są opisy 
tych balów, im ienin, uroczystości, do któ­
rych autorka zdaje się mieć predylekcyą o- 
sobhwą. Nie mówię nic o celu, który" oso­
bliwie w  ostatniej powieści, jest bardz“o wy­
raźny, a tern pożyteczniejszy, że sztucznie 
osłoniony, nie przebija opon, jakiemi bydź 
zawsze pokryty powinien. W iększą, niź“się. 
zdaje , jest sztuką, umieć pogodzić artysty­
czne wykonanie i użyteczność, tak, aby ża- 
dnego nie iiylo nadto , i jedno drugiego nie 
zabiło. T o cośmy o jednej pow iedzieli, po- 
wiedzieć można o wszystkich powieściach 
P . J  a r  a c z e w  s k i ć j , będą one zawsze do­
wodem niepospolitego talentu , i trafnego 
oka autorki. Nikt ich nie naśladował, mają 
bowiem zupełnie indywidualną fizjognomią, 
i chociaż P . J a r a c z e w s k a  nie należy do 
wielkiej szkoły egotystówr, odbiły się jednak 
we wszystkich jej pism ach: sposób życia, 
towarzystwo jakiem była otoczona, świat 
w którym żyła. Jako kobiecie dałbym jej 
pierwszeństwo nawet przed autorką M ai- 
w in y , ' i przed wszystkićmi współzawodni­
czkam i,— nie przyjmując autorki R ozryw ek, 
której powiastki dla braku oryginalności i 
dla celu utylitarnego, nie mogą bydź sądzo- 
nc jako dzieła talentu 5 lecz jak drugiego 
rzędu wyroby, jakich każdy oczytany i sma­
kiem udarowany człowiek, ile zechce, stwo­
rzyć p o tra f i^

Autorowie piszący o edukaeyi zupełnie 
oddzielną klassę stanowią, a jeśli swojego
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celu dopięli, tern się tylko kontentow ać m u­
szą. T e  tylko pisma za artystyczne, genjalne 
się u w aża ją , których autorow ie prócz w e­
w nętrznego  popędu, zapału, natchnienia, in ­
nych celów nie mieli i podrzędnym  widokom  
uprow adzić się nie dali.

JNic nie pow iem  o autorce R a y  any , ho 
chcąc cokolwiek w  pism ach je j  pochw alić, 
m usiałbym  się chyba unosić nad  pięknością 
papieru , druku i okładek 5 —  a to do m nie 
nie należy.

Zostaje nam  jeszcze kilku godnych zasta­
now ienia p isarzy , na których czele stoi l i r .  
S k a r b e k ,  autor P ana  A n to n ieg o , P odróży  
bez c e lu ,  P an a  S ta ro sty , U nterlejtnanta, 
R u szczyca .

O prócz szacownych] pism  jego  o ekono­
m ii politycznej i kilku now ych prób dram a­
tycznych", pow ieści dadzą się w yraźnie  na 
trzy  rozdzielić rodzaje. P ie rw sze  A n to n i  i 
P o d ró ż , są hum orystyczne w  rodzaju  S t e r ­
n a ,  Starosta  i U nterlejtnaht są obrazam i 
w  ro d z a ju P . J a r a c z e w s k i e j  (poprzedziły  
ją  w szakże) a z czyściejszym  smakiem, w ięk­
szą w p ra w ą , bez deklamacyi i odwiecznego 
pathos  p isane.

R u szczyć  je s t w alterskotacyą i z pow ie­
ści H r. S' k a r  b k a może najm niejszą ma 
w artość.

P odróż bez c e lu , p ierw sze pismo w  ro ­
dzaju  hum orystycznym , p rzy  w yjściu na 
ś w ia t , bardzo chw ytane b y ło , i w  istocie 
zasługuje na to : je s t to , bez w ątpienia, z 11a-
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śladow ań S t e r n a  najw oln ie jsze , najo ry ­
g inaln ie jsze , najlepsze; w ażnym  zapew ne 
zatrudnieniom  autora przypisać trz e b a , że 
nas teraz tylko drobnem i dram atam i ob­
darza.

O znaczniejszych kilka stów  pow iedzia­
w szy , mało nam ju ż  praw ie o kim w spo­
mnieć pozostało, bo nie w iem y, czy Romans 
adm inistracyjny, jako  amfibja lite rack a , da 
się sądzić pod w zględem  sz tu k i, mając za 
cel nie sz tu k ę , nie piękność o której tyle 
razy  w spom nieliśm y, ale użytecznpść mate- 
ryalną. W spom nim y j e d n a k i  o tein, ażeby­
śm y m ogli pokazać, ja k  dalece Podstolie  od 
Podstoleyo  się odrodził.

A u to r Podstoliea  p rzeczul i oznajm ił 
p rzy jście i sław ę pow ieści P anny  M arli-  
neau (*),  którą teraz nic mając co lepszego 
do roboty, w ysław iają angielscy dziennika­
rze . Pytam  się je d n a k , jak i bydź może sku­
tek P odsto liea? czytają go e i , k tórzy  nic 
popraw ić nie m yślą i nic m ogą, a ci w  któ­
rych ręku je s t odm iana, szukać do niej po­
m ysłów  uie będą w  rom ansie.

K ażda rzecz ma swój języ k  i form y: —  
pisząc o adm inistracyi i ekonomii polity­
cznej , na  cóż się w dzierać w  drugi zupeł­
nie obcy tem u rodzaj i siadać na dwóch 
sto łkach? N ajlepsze , najśw iętsze uw agi i 
rady  P odsto liea , m ogąź mieć zupełną w iarę

('*) Illustra tions o f  P o litica l Economy.
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i zasłużyć na n ię , lticdy są sposobem tak 
lekkim , tak niestosow nym  ogłoszone ? P rzy­
w ykliśm y oddaw na czytać rom ans tylko dla 
p rzy jem n o śc i, lub co n a jw ięce j, dla po­
chw ycenia tych ogólnych m yśli filozofii m o­
ra lnej, która ła tw o daje się język iem  zapału 
w ysłow ić i w m ieszać w  opow iadania sw e, 
czy podobna kurs adm inistracyjny zam knąć 
w  rom ansie , i w ie rz y ć , że adm in istrac ja  
i ro m a n s , dadzą się złożyć w  jedno  amal- 
gaina '!I

P rzeszed ł ten  w ie k , w  którym  w  braku 
innych form , musiano ( j a k H e z i o d  R oboty  
i D n i ,  a W i r g i l j u s z  Georgiki) pow ażne 
lub prozaiczne przedm ioty , ubierać w  szatę 
poezyi i zm yślen ia : dziś każdy ro d z a j, ma 
sw ój osobny sposób pisania i sw oich czytel­
n ików  : chcąc pisać d o b rze , dziś koniecznie 
potrzeba bydż jednostronnym .

Jako  Rom ans obyczajow y uw ażany Pod- 
stolic,  je s t w yborny , nie można żądać lep­
szych tableaux du (jenre, nad te  które w  nim 
znajdujem y przym ięszana jednak  adm inistra- 
cya bardzo go ochłodziła. Lecz te same 
m yśli adm inistracyjne, w zięte oddzielnie są 
w ielce uży teczn e , bardzo spraw ied liw e, j a ­
sno w yłożone, pracow icie z e b r a n e ;—  po- 
m ięszanie tylko tak różnorodnych p ierw ia­
stków  , obudwóm  szkodzi.

Co za szkoda, i e  B r o n i k o w s k i  nie 
p isał po polsku ! jego  rom anse h istoryczne, 
chociaż nie są g'cnjalnemi u tw oram i; dow o­
dzą jednak  talentu znam ienitego i w ielkiej
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w praw y . Część historyczna w c w szystkich 
starannie je s t ob rob iona , m ateryały dwóch 
rękopism ów  i rzadkich ksiąg w yszperane, 
sanie naw et szczegóły lokalne , w ięcej niż 
zw yczajnie u  naszych p isarzy  w ypraco­
w ane.

Szkoda, źe w  Ja n ie  I I I  naśladując W a l ­
t e r  S c o t t ’a, jeszcze  go gadatliw ością p rze­
sadz ił, i tak rzecz nieznośnie rozciągnął, 
źe m nóztw o scen w ielkich i pięknych szcze­
g ó łó w , w  tym  oceanie słów  utonęło. B o ra ­
tyń sk i jakkolw iek długi, nierów nie ma w ię­
cej życia i o g n ia ; nie m ów im y o innych , 
bo i te do nas nie należały.

P rzychodzi nam  się teraz zastanow ić nad  
tym  osobliw szym  fenomenem naszej lite ra ­
tu ry , źe jak  w  inszych rodzajach , tak i 
w  tym , nie mamy żadnego genjalnego pisa­
r z a ,  któryby niezależnie od sm aku w ieku, 
i przykładów  obcych , w ystąpił z dziełem  
mogącem mieć jakikolw iek w pływ  na duch 
lite ra tu ry , któreby albo w  fo rm ach , albo 
w  m atery i, zupełnie od otaczających był 
różny.

Francya m iała kolejno S c u d e r i ,  G e n ­
i i  s, D u c r a  y-D u m i n i 1, L  e s a g a , póki nie 
p rzyszła  do dzisiejszych J a e o b ó w ,  J a n i -  
n ’o w , S u e ,  B a l z a c ,  H u g o .  Niem cy mieli 
J e a n  P a u l  R i c h t e r a  olbrzym iej fanta- 
zyi i oryginalności p isa rza , p rzed  'dzisiej­
szym  H o f f m a n e m  i G o ę t h e m ,  A nglicy  
m ieli S t e r n a ,  F i e l d i n g a ,  D a w c ł a F o e ,  
i  t! d. p rzed  W a ł t e r - S c o t t c m ;  H o r a c e
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S ni i l li i M  a t u r  i 11 e m : — m y tylko i W łosi 
żadnego oryginalnego nie posiadam y p isa­
rza . 1 to jesżeze nie godzi nam  się poró­
w nyw ać z W ło ch am i, którzy  now ellistów  
od 15go w ieku, jeże li nie wreześniej, w p ra­
wdzie jednotłow ycli i podobnych do siebie 
jak  b liźn ię ta , ale m ają.

Nie m ówię nic o H iszpanii i C e r y a n -  
t e s i e ,  bo D on K w ich o t  je s t w yjątkiem  i 
je s t  jed y n y  w  literaturze hiszpańskiej, w yn i­
knął on z przyczyn  m iejscow ych, m aluje 
H isz p a n iją , i je s t zupełnie narodow y, ale 
n ik t go nie myśli naśladow ać, bo dzieciń­
stw em  byłoby podobne pismo bez celu i po­
budek , a do tego w ą tp ię , żeby sobie kto 
pochlebiał, iżby potralił iśdź o prym  z C e r -  
v a n t e s e m .

W spom nijm y je sz c z e , iż H iszp an i, lud 
rycerski, m ają m nóztw o rycerskich pow ieści 
i  ro m an só w , ich ty tu ły  w  D on K w  id iocie  
w yczytać m ożna.

N ajpospolitszćm i w  daw nych rom ansach 
francużk ich , są heroiny p rzez długi szereg  
n ieszczęść, u w ięz ień , opiek stry jów  Orgo- 
nów  , napaści nielubionych kochanków p rze­
chodzące do o łta rza , bohatyrow ie pojedyn­
kujący s i ę , śpiew ający pieśni p rzy  bladein 
św ietle k sięży ca , z ryw alem  rudow łosym , 
kosookim , bogatym  i najczęściej zbrodnia- 
rzem , ja k  się na końcu pokazuje3 —  bo w  stą- 
rym  rom ansie cnota zaw sze tryum fuje na 
końcu, a nieodbicie potrzebny L ovelace, sie­
dzi zam knięty w  ko z ie , lub zostaje zabity.

Poczet nowy. N .  1 1 .  8
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Przem ykają  s ię , w  ciągu rzeczy , k lasztory , 
zam ki opuszczone, czasem odkryw ają się 
nagle niespodziew ane pokrew ieństw a , po­
znane po rodzim ym  zn ak u , po krzyżyku, 
po bliźnie.

W  śm ielszych nieco ojciec czasem  by­
w a  naw et tyranem  i z łośnikiem , ale jeże li 
co wielkiego zbroił, au tor pozw ala mu w ym ­
knąć się do obcych k ra jó w , lub zakaplu- 
Tzyć w  k lasz to rze , żeby tak blizkicgo k re­
w nego hero iny  lub b o b a ty ra , nie poprow a­
d z ić , jak  pospolitego z łoczyńcę, na szubie­
nicę lub do w ięzienia.

W  A ngielskich rom ansach w ięcej może 
jeszcze byw ało sen tym entalności,  ale cza­
sem pozw alano sobie dorzucić dozę śmie­
szności, przechodząc z plebanii do zam ków , 
do r u in , do oddalonych siedlisk wr górach, 
a naw et i na ląd stały  i do P aryża , dokąd się. 
zaw sze udaw ał boliatyr tracić m ajątek i żyć 
z aktorkam i:-—-taka była reguła.

Na końcu je ś li nie w esele, to jw ary acy a  i 
śm ierć przy jśdź m usiała.

W  niem ieckich najulubieńszym  p rzed­
m iotem  są , albo n iepoham ow ane, piekiel­
n e ,  niezrozum iałe fan tazyc , albo sentym en­
ta lne  fam ilien-gem dłde:' ( T i k  arg J J r«ke- 
fild zk i G o l d s m i t l i ’a ,  chociaż po angielsku 
napisany, co do ducha , je s t  niem iecki. Nie- 
m ieckiem i także narodow ćm i są : A ug. Ł a -  
f o n t a i n e ,  H enryk  Z s cli o c k e , dow cipny, 
szydersk i, lecz n igdy  nie kąsający głęboko, 
zaw sze w zdychający do tycli zgrom adzeń
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fam ilijn y ch , opisanych tak dobrze w  pod­
w ieczorku  I'V ertera , gdzie Lotchen  sk ro ­
mna rozkraw a chleb z masłem dla dzieci. 
P astorow ie są figuram i, na k tóre się na j­
częściej w  podobnych rom ansach natrafia. 
D rug i rodzaj niem ieckich rom ansów  stano­
w ią  fan tasty czn e , ja k  J e a n  P a  u T a, k tóry  
żadnych re g u ł , żadnego nie mając w ędzi­
dła , leci na hippogryfie w  krainy  n ieznane, 
w  których jednak  znajom ych nam pokazuje 
ludzi. D o tych należą H o f f m a n ’a pow ie­
ści , co do myśli tysiąc razy  n iższe od 
J e a n P a u l ’a ,  głębokiego filozofa, erudyta, 
poety , ale mocne w  w ynalez ien iu , zadzi­
w iające czasem  uporządkow aniem  i ciągiem  
najróżnorodniejszych  m yśli. Nie w spom inam  
o (  V ilhelm ie M eister  G o e t h e’g  o , gdyż ten  
do żadnego rodzaju  przyłączyć się nie da.

Z  fo rm , pod jakićm i pokazują się n a j­
częściej powieści i rom anse u n a s , w nosić 
należy , _źę__naśzym rodzajem ^ będą te dro­
bnostkow e m ałovvidelka obyczajów  ( tableau  
de g en re ),  które, zacząw szy od K r a s i c k i e ­
g o ,  p okazu ją  się ciągle i  w raca ją , w  pi­
smach N i e m c e w i c z a ,  S k a r b k a ,  J a r a -  
c z e w s k i e j ,  w  M a h vin ie , w  Podstolieu. 
N ie mamy jeszcze żadnej fantastycznej p ró ­
by w  naszym  ję z y k u , któraby z upodoba­
niem czytana była i naśladow ana (co do du­
cha), co dow odzi, że lantastyczność nigdy 
podobno nie w yrośnie i n ic w ykw itnie na 
naszej ziem i. Co tylko w ychodzi z zim nych 
p raw ideł rozum u , choćby było dla czucia i

8 *
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imaginacyi powabnem , u nas, zawsze podo­
b n o , powitane będzie wykrzyknikiem ta ­
k im , jakim witano Zawieprzyce B r o n i ­
k o w s k i e g o  :

To bez sen su !
Nie śmiem powiedzieć, dla czego tak 

jes t i czy zawsze tak będzie? Czasem je ­
den genjalny pociąg p ióra, zmienia stare 
nałogi i dawny sposób widzenia.

Na zakończenie musimy jeszcze wspo­
mnieć o dzisiejszych, powieścio- i romanso- 
pisarzach francuzkicli, których ducha w pływ  
powoli się rozchodząc, bez wątpienia i do 
nas dojdzie.

Nie podobna naznaczyć formy teraźniej­
szemu francuzkiemu rom ansow i, gdyż cechą 
epoki je s t nadzwyczajna rozmaitość, wszakże 
sprawiedliwie Niemcy i Anglicy wyrzucają 
Francuzom upodobanie w  zbrodniach, w  o- 
brazacli szkarad i okropności, jakieini nie 
tylko pow ieści, ale i cała literatura Fran­
cuzka, we wszystkich rodzajach, jest zarzu­
cona. W ypłynęło to z nudnej jednostajnej 
bladości przeszłych wyrobów, które bliźnię- 
cem podobieństwem do siebie, znudziły na­
reszcie. D la uniknicnia tej jcdnostajności 
rzucono się w  kontrasta, i dla tejże przy­
czyny obrano obrazy najodraźliw sze, nie­
dostępne dawnym pisarzom.

T a gwałtowna żądza now ości, nie sarnę 
tylko nowość materjałów pociągnęła za sobą, 
ale także urozmaicenie w  sposobach obra­
biania, i nowość postrzeżeń. C i, co narze-
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kają na szkaradngść obrazów  w  rom an­
sach i pow ieściach francuzk ich , pow inniby 
w szelako pam iętać , źe w  dziełach sztuki, 
w ykonanie takie w iele zn a c z y , źe opis 
najokropniejszego w ypadku , je ś li tvlko je s t 
z talentem  odm alow any, choćby liył n a j­
szkaradn iejszym , zaw sze je s t  dowodem  ta­
lentu .

A m a to r, n tilitarjusz , m oże krytykow ać 
m aterjał i c e l, artysta w idzi tylko piękność 
w ykonania. O bjaśniam  p rz y k ła d e m :— w iele 
je s t  niepięknych rzeczy  w flamandzkich o- 
h ra z a c h , a ohrazy mogą hydź dla tego b ar­
dzo piękne. I  na to jeszcze  uw aźaćby po­
trz e b a , źe ściśle p raw d z iw e , ja k  s ą , (lub 
chcą bydź) teraźniejsze francuzkie rom anse, 
m uszą opisyw ać p ra w d ę , pod w szystkiem i 
postaciam i.

Chciano n o w o śc i: — przyszły  szkarady i 
z b ro d n ie , bo zbrodni je s t  tysiące  —  cnota  
je s t  j e d n a !

T a  m i się najprościejsza zdaje przyczyna 
w szystk ich  okropności francuzk ich , k tóre 
w  istocie ani z duchem n aro d u , ani z du­
chem czasu nic są zg o d n e , a w iele szkodzić 
m o g ą , póki p ierw sze chw ile nie p rze jdą , 
ludzie się z niem i nie osw oją i  nie pom iar- 
k u ją , źe m ożna czytać P . H u g o ,  a jed n ak  
n ik o g o , ani siebie naw et nie zabić.

Czemuż nie przypisyw ano w pływ ów  
szkodliw ych ani M a t u r i n ’o w i ,  ani w iciu  
innym , których dziw aczność upodobała k rew , 
m ordy i zbrodnie? P rzecież  w  M elm ocie
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nie mniej się znajduje okropności, jak 
w  Hunie i N otre Hanie?

Nie godzi się. podwyższać tak dalece no­
wych romansów, żeby im dawać jakieś re ­
form atorskie, sataniczne tendencye; jeżęli 
jaki w arjat w łeb sobie strzelił przeczyta­
w szy W 'er tern lub nowy romans francuzki, 
któż temu winien? Niecli G a ll  i S p u r  z- 
h c i m  odpowiedzą.

W iktor H u g o ,  uważany za protoplastę 
nowej szkoły francuzkiej, chociaż on tylko 
razem z innymi przeczuł odmianę, a śmielej 
od innych rzucił się nową drogą: w  powie­
ściach swoich poetyczny, kontrastowy, czę­
sto deklamator , pomimo wielkie pomy­
sły, któremi błyska, najmniej z nowych 
pisarzy ma daru postrzegania, ale za to 
wieje imaginaeyi.

 ̂ Świadczę się Notre-J)am e, limj-tlurija- 
Tem i Hanem Islandzkim , w  których pełno 
je s t obrazów, lecz nigdzie takiej uwagi no­
wej i uderzającej, któraby czytającemu z ust 
mimowolny wykrzyknik podziwienia w y­
rw ała. Piękna jest exekucya tych wszy­
stkich romansów, ale co się tycze prawdy 
historycznej, tej także braknie, przy naj­
staranniejszych poszukiwaniach i ubieganiu 
się za praw dziw ością, wszędzie jeszcze sta­
roświecki pathos psuje obrazy P . H u g o .

W daleko wyzszyin stopniu, łączy z da­
rem postrzegania, żywą i poetyczną wyo­
braźnią, Pan S u e  (JE u yen ju s z). W szystkie 
jego pisma, w tym rodzaju, niezmiernie są
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Zajmujące} nic mało zapew ne in teresu  do­
daje im tea tr  ich (m orze), ale i bez tego 
nic straciłby  na w artości. Pom ysły  św ieże, 
n a tu ra ln e , rozm aitość scen i charakterów , 
śmiałość uderzająca postrzcże ii, szyderskie 
protestacye p rzeciw  teraźn iejszem u stanow i 
m yśli i tow arzyskiego życia, znam ionują w szy ­
stkie pism a P . S u e.

Po P anu  S u e ,  m oźcby w ypadło o fan­
tastycznym  w spom nieć J a n i  n ’i c (Ju les), 
k tóry  swój ta len t rozdrobiw szy na feuille- 
tonach Journal des D eb a ts , dobrze p rzy ję ty  
w ystąp ił w  Pow ieściach fan tastyczn ych : —• 
B arn ave, nic nicznaezącej bij ograbi skoczka 
D ebu reau , S p o w ied zi , Kobiecie i  Ośle, 
Tym onie, A lceście  i t. d.

Pod  w zględem  stylu nikom u on nie u- 
s tąp i; czasem przychodzą mu pom ysły ude­
rza jące , lecz nic z charak te ru , ale ze systc- 
m atu będąc fan tastycznym , tą  fanfaronadą 
dziw aczności w szystko psu je . Pojm ujem y 
nieporządek m yśli i w yobrażeń  w  innych 
p isa rzach , w  P . J a n i n ’ie  je s t  011 w yraźnie 
um yślny, naciągany, i przysiądzby m ożna, 
źe w  jego  głow ie m yśli p ierw otne szykują 
się bardzo system atyczn ie ; ale postanow i­
w szy  sobie raz  bydź dziw acznym , J a n i n  
nie w ychodzi z tego. N ajgorsze jeg o  są 
naśladow ania H  o f f m a n ’a ,  najlepsze po­
w iastki E lle  se vend en deta il i l l is to ry a  
Córek S ejan a , w  Batmanie.

P o d  w zględem  w pływ u , na jstraszn iejsze 
są rom anse , wychodzące pod pseudonim em
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George S o n d ,  przypisyw ane Pani D n  d e f ­
i a n t , a w  istocie podobno będące razom  
dziełem  kobiety i m ężczyzny. Nie w iem , 
czy dla odznaczenia się i zrobienia prędkiej 
sław y, czy z przekonania (o czem w ątpię) 
S a n d  b ije  na w szystkie in sty tucye , zw y­
cz a je , obrzędy, św iętości nasze ; jeśliby  
jednak  te rom anse skutek jak i mieć m ogły, 
nie m ożna się lękać po nich żadnej zbro­
dni ,  i w yuzdaną chyba rozw iozłość spro­
w adzić po trafią : ho ją  tylko w ychw alają, 
chop n iezn aczn ie , i do niej zaw sze idą i 
koło niej się kręcą. P o w iad a ją , źe pijacy, 
n igdy  trzeźw ości nie chw alą (albo bardzo 
rzad k o ), czy nie tak się ina i z tym  S a n - 
dem ?  ktokolw iek on je s t. W  takim razie 
w iadom ość o życiu au to ra , raoźehy skutkom 
pism  zapobiegła.

P rzychodzim  nareszcie do najsław niej­
sz e g o , najoryginalniej i najtrafn iej piszą­
cego , do P . B a l z a c .  Niepodohieństwro, 
abyśm y go sądzić m ie li, ho prócz pochw ał 
i  ogólnych u w ag , niebyśm y o nim  do po­
w iedzenia nie znaleźli.

ic la  b a rd z o , których całein praw em  
do sław y są ro m an se , p o g in ie , nim B a 1- 
z a k ’ie m  się nacieszą; w  istoc ie , ja k i liu- 
m o r, jak a  trafność w  najdrobniejszych po- 
s trzeżen iach , jaka  flamandzka cierpliw ość 
w  m alow aniach tego p isa rza , ten  tylko po j­
m ie , kto czytał, w  szakże w e F rancy i p rzy ­
ję ty  z zapałem , ju ż  znalazł w ielu n ieprzy­
ja z n y c h ; pow iedziano , że E ugen ją  G rundct
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przywłaszczył z angielskiego, (chociaż w isto­
cie B a l z a c  po angielsku nie umie ani sło­
wa) 5 wyrzucono mu trochę brudne Contes 
drolatitjues, i zaczęto przebąkiw ać, źe nie 
od razu tak wielkim został, bo długo pod 
pseudonimami pisał księgarzom pięciotomo- 

c rom anse, które niczćm osobliwćin nie 
uderzywszy, zginęły w tłumie. Bądź jak  
bądź, od czasu, jak wydał Jaszczur, JFi- 
zyoloyią m ałżeństwa  i Sceny życia w iej­
skiego i paryzltieyo ,  reputacya jego nieza­
chwianie się ustaliła , i żaden R eview er , ani 
feuilletonistsi je j nie^zwali, bo je s t istotnie 
zasłużoną.

Prócz tych , których wym ieniłem , ma 
Francya tłum wielki powieścio- i romanso- 
pjsarzy, z których znaczniejsi są: J a c o b  
(jPaul Lacroix) ,  R a y m o n d ,  X.  B.  S a i n -  
t i n e ,  S, B e u v e  S t e n d h a l ,  J a l  (pisarz 
romansów m orskich), Pani G a y  i D e s -  
b o r  d e s - V  a Im o r  e , (obie bardzo mierne), 
H e n r i  M a r t i n ,  F r e d .  S o u l i e ,  A l e k .  
D u m a s ,  (który się wsławił dramatami), 
A ł p h .  K a r r ,  P b .  C h a s l e s  (tłumacz J e a u  
P a u l a ) ,  Ch. P.  de K o c k ,  (którego wszy­
stkie romanse są do siebie podobne jak  dwie 
krople wody, i składają wielką monograliją 
rozpustników i gryz et ck), Ch. N o d i e r  (zna­
komity filolog i lingw ista), B a r g i n e t  (na­
śladowca niedołężny W a l t e r - S c o tt 'a),  G. 
D r o u i n e a u  (któremu się zdaje , że można 
świat romansami zreformować), L o t  t i n  d e  
L a v a l  (autor nadto chwalonej M aryi Me-
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dicis), Al ph. R o y c r  ('którego Venezia la 
bella, nie odpowiada tytułowi i strasznym 
sposobem jest nudna), Napo. d ’A b r a n t c s  
(poczynający), D e f a u c o n p r e t  (dobry tłu ­
m acz, lecz nieznośny pisarz), L o c v e - Y c i -  
m a r s  (tłumacz H o f f m a n a  i Z s c h o c k c  
i niezły wcale p isarz), staroświecki d ’A r- 
l i n c o u r t ,  piszący ciągłe, który złożył so­
bie bibljotekę ze swoich rom ansów , tłuma­
czeń icli w  rożnych językach i powtórnych 
edycyj, które robi sam wykupując pjer- 
wsze i t. d. i t. d. i t. d.

Każdy z tego tłum u, któryśmy wymienili, 
ma swój oddzielny sposób pisania, mniej 
więcej oryginalny, żaden z nich (uprzedzam 
nieświadomych) nie jes t zupełnie bez talen­
tu ,  a jednak jes t icli ty lu! W  stosunku 
choć piątą część ich inicebyśmy powinni 5— 
i mamy n aw et, ale nasi pisarze tłumaczą 
tylko cudze: bo któż chciałby czytać jakie­
goś ski lub w ic z , kiedy może mieć B a 1- 
z a k ’a , S u e  i H u g o ?  A ci, którzy czytają 
naszych ski i w icz ,  czyż ich rozumieją?

N iestety! wiele wody upłynie, nim bę­
dziemy mieli właściwie swoich i oryginalnych 
p isa rzy :— cieszmy się tym czasem Podstolim  
1 Janćm  z T ęczyna! Cóż ro b ić !

(J. J . K r a s z e w s k i . )
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p r z y p o w i e ś c i  w  d u c h u  nsniA ś.

B O G  najlepszy ojciec.

Było dwóch ludzi sąsiadów, a każdy 
z nich miał żonę i wiele małych dziatek, a 
samą tylko pracą ich wyżywiał.

I jeden z tych dwóch ludzi frasował się 
sam w sobie, m ówiąc: «Jeśli ja  um rę, lub 
zachoruję, w  cóż się obrócą żona i dzieci 
moje ?u

I ta myśl nie opuszczała g o , i gryzła 
ona serce jeg o , jak  robak gryzie owoc, 
W którym jest ukryty.

A le, chociaż ta sama myśl przyszła za­
równo i drugiemu ojcu, on się je j nic od­
daw ał: mówił bowiem: «Bóg, który zna 
wszystkie stworzenia sw oje, i który czuwa 
nad niem i, będzie też czuwał nade m ną. i 
nad mą żoną, i nad dziećmi meini.»

1 on żył spokojnie, wtedy, gdy pier­
w szy ani chwili pokoju, ani radości we­
wnątrz nie kosztował. c ’ ?

Pewnego dnia, ten ostatni pracując w  po­
lu , smutny i z bojaźni na ducfiu upadły, 
postrzegł jakieś p taszki, co wlatywały do 
krzaku, wylatywały zeń, i potem wkrótce 
znowu tam wracały.

A przybliżywszy się, obaczył dwa przy­
ległe sobie gniazda, i w  każdćm wiele ma-
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le tk ic h , niedaw no w ylęgłych i jeszcze  bez 
p ió r.

I  gdy pow rócił do pracy, coraz podnosił 
oczy , a p rzypa tryw ał się p taszkom , które 
w ylatyw ały  i w racały niosąc pożyw ienie m a­
lutkim .

L e c z , oto w  chw ili, kiedy jedna matka 
7. pełnym  dziobkiem w raca ła , sęp ją  chw y­
t a , u n osi, i b iedna m atka , trzepocąc się na- 
próżno w  jego  szponach , w ydaw ała p rze­
nikające krzyki.

N a ten  w id o k , cz łow iek , k tóry  praco­
w a ł, zasępił się bardziej niż p rzed tem : m y­
ślał on bow iem : uśmierć m atk i, je s t śm ier­
cią dzieci. M oje też n ikogo , prócz m nie, 
nie m ają. Cóż się z niem i s tan ie , je ś li ja  
ich opuszczę?!)

I  cały dzień byt on ponury i m arkotny, 
a w  nocy sen mu pow iek nic zam knął.

N a z a ju trz , w róciw szy  na po le , rzek ł do 
s ie b ie : «obaczę ja  pisklęta biednej m a tk i:
w ie le , bez w ątp ien ia , ju ż  poginęło.» I  udał 
się do krzaku.

A  og lądając, u jrza ł je  w  dobrym  stan ie ; 
każde z.dąwało się bydź zdrow em .

I gdy to go zdziw iło , on się u k ry ł, aby 
uw ażał, oo„się dziać będzie.

A  jtoP;niejakiej ch w ili, usłyszał krzyk  
le k k i, i postrzeg ł drugą m atkę skw apliw ie 
przynoszącą uzbierane p o ży w ien ie , a ro z ­
dała je  cna każdem u m alutkiem u bez różn i­
cy , i było go dość dla w szy stk ich , i o sie­
rotach w nędzy  nic przepom niano.
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A  o jc iec , k tóry  by ł zw ątpił o O patrzno­
ści , opow iedział w ieczorem  drugiem u ojcu 
co w idział.

A  on mu rz e k ł : «Przccz się niepokoić ? 
B óg n igdy swoicłi nie opuszcza. W  m iło­
ści jeg o  są ta jem nice, których my nic po j­
m ujem y. W ie rzm y , m iejm y n ad z ie ję , ko­
chajm y, i postępujm y sw oją drogą w  pokoju.

nJeśli ja  um rę p ie rw e j, ty  będziesz oj­
cem m ych dzieci; je ś li ty  w p rz ó d , ja  będę 
ojcem tw oich.

((Jeżeli zaś obadw aj um rzem y p ierw ej, 
n iż  one będą w  stanic same potrzebom  swoim 
zaradzić, ojcem ich będzie O jc iec , który je s t 
w  Niebiesieck.»

P o c i e c h a  m a t k i .

Było to nocą zim ow ą. W ia tr  dął na 
d w o rze , i' śnieg dachy ubielał.

P o d  jednym  z tych dachów , w  ciasnej 
izdebce siedziały pracując rę c z n ie , niew iasta 
siw ow łosa i młoda dziew ica.

A  kiedy niekiedy staruszka ogrzew ała u 
małego ogniska blade sw oje ręce. Lam pa 
z białej gliny rozjaśniała to ubogie m ieszka­
n ie ,  a jć j prom ień konał na obrazie N aj­
św iętszej P an n y , na ścianie zaw ieszonym .

I młoda dziew ica , podniósłszy oczy, po- 
glądała na sędziw ą niew iastę kilka chw il
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w  m ilczeniu ; potem  ozw ie się do n ie j : 
•M am o! tyś nie była zaw sze w  tej nędzy?»

A  8^os by ł niew ypow iedzianie słod­
kim  i czułym .

I  staruszka rz e k ła : «Córko m o ja , B óg 
je s t  panem : cokolwiek on c z y n i, dobrze 
czyni.))

T o  pow iedziaw szy, czas niejaki m ilczała 5 
potem  znow u rz e c z e :

•(Straciwszy tw ojego o jca , sąd z iłam , że 
nic boleści mojej złagodzić nie z d o ła : tym ­
czasem  tyś mi pozostała ; lecz jedno  tylko 
w tedy  mię obchodziło.

«Potem , m yślałam  sob ie: jeśliby  on źył 
i w idział nas w tej ciężkiej b ied z ie , nie 
w ytrzym ałaby  dusza je g o ;  a jam  poznała, 
źc B óg był jem u  łitośeiw.»

D ziew ica nic nie rz e k ła , skłoniła ona 
g ło w ę , i kilka łe z ,  które usiłow ała u- 
k ry ć , stoczyło się na p łó tn o , co trzym ała 
w  ręku.

M atka dod a ła : «Bóg , k tóry  by ł litościw  
je m u , i nam  także był litościw . Czegóż 
nam  nic d o sta je , gdy ty lu  innym  na w szy- 
stkiein zbyw a?

“P ra w d a , źe potrzeba nam  było p rzy ­
w yknąć do przestaw ania na m ałem , i to  
m ałe w łasną zarabiać p racą ; lecz to  m ałe, 
zaliż nam  nic w ystarcza? a w szyscy nie sąż 
p ićrw iastkow o skazani z pracy u trzym yw ać 
życie?

B óg dobrotliwy cldeba nam powszedniego  
udzielał; a w ieluż to i tego nic mają? —
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mieliśm y w łasny k ą te k , a jakże  w ielu  nie 
m a ją , gdzieby i głow ę skłonili?

«On mi dał c ieb ie , moje dziecię: i cze­
góż mam narzekać ?»

Na te ostatnie s ło w a , dziewica w  naj- 
w iększem  rozczuleniu pada u kolan swej 
m atki, całuje jej ręce i łkając rzuca się 
W jej objęcia.

A  m atka , usiłując głos podnieść : <iCórko 
m o ja , rz e c z e , nie ten  je s t szczęśliw ym  , kto 
posiada w ie le , lecz kto ma nadzieję i kocha 
w iele.

oNie na tym  św iecie nadzieja n a sz a , toż 
i m iłość nasza —  doczesna, jeże li j e s t ,  p rze­
m ija.

«Po B ogu tyś m i w szystkiem  na  św ie­
c ie ; lecz ten św ia t, jako  se n , zn ik a , i dla 
tego miłość m oja razem  z tobą do innego 
w znosi się św iata.

((Kiedym cię nosiła w  mem ło n ie , dnia 
pew nego g o rę tsze , niż z w y k le , do N aj­
św iętszej P anny  zasyłałam  m odły, i ona 
objaw iła mi się w e ś n ie , i zdało m i s ię , żc 
z niebiańskim  uśmiechem podaw ała mi małe 
dziecię.

«A jam  w zię ła  dz iec ię , k tóre m i ona

Sttdaw ała, i gdym  je  trzym ała na rękach, 
ogarodzica w ieniec z róż białych na jego  

głow ę w łożyła.
«Po lsiłku miesiącach tyś się u ro d z iła , a 

słodkie w idzenie było ciągle oczóm moim 
p rzy tom ne.»

T o  m ówiąc staruszka w strzęsła  się ra-
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dośnie , i przycisnęła młodą dziew icę do 
sw ojego łona.

A  po niejakim  czasie pew na św iątobli­
w a dusza w idziała w znoszące się ku niebu 
dw ie św ietne postaci — orszak aniołów  im 
to w arzy szy ł, a pow ietrze rozlegało się ich 
radośnem i śpiew y.

(X. L.)

TO  W SZ Y S T K O  D LA  T E G O , ZE SIĘ  POROZUM IEĆ 
M E  MOGĄ.

W ie  św iat o te m , źe djabeł ku law y, po­
mimo niektóre na niego rzucane potw a- 
rzy , był to dobry i zacny djabeł. W d z ię ­
czność, jak ą  się w ypłacił tem u , k tóry  ro z­
trzaskał jego  szklane w ięzienie (gdyż i to 
w iadom o, źe on był w ięźniem  Zamkniętym 
w  bu telce), oraz skrzętna troskliw ość W opo­
w iadaniu  w ybaw cy sw ojem u i p rzedstaw ia­
n iu  m u w szelkich sw aw oli rozpustnych i gor­
szących, okryły go sław ą szlachetności, która 
zdobić go nie p rzestan ie , póki złe duchy na 
świecie istnieć będą. A  tak niezaw odnie 
m ożna m u nieśm iertelność przepow iedzieć.

J a  zaś w prow adzani na scenę drugiego 
sza tan a , krew nego A s m o d e u s z a ,  zowią- 
cego się A s t a r o t e i n .  T e n  A s t a r o t  lubił 
S u r i w a l a ,  a S u r i w a l  był to w  pew nym
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gat unkii m ędrzec, który wiele rozumował o 
ludziach} a zostając sam naówczas w  nie­
szczęściu , złorzeczył całemu rodzajowi ludz­
kiem u, dowodząc wymownie: źc wszystko 
tu  na ziemi źle jest urządzone, i źc daleko 
trudniej szczęście, niżeli kamień filozoficzny 
wynaleźć.

Pewnego dnia wziął go A s t o r a t  na 
stronę , w zamiarze dania mu nauki, spo­
sobem przedstawującym widownią moralną. 
W yniósł go na wysoką w ieżę, z lunetą 
w  ręku , nadającą mu postać członka akade­
m ii, wstępującego na uwaźalnią (observa- 
torium). Nie było ich celem dociekanie ob­
rotów  ciał niebieskich, lecz śledzenie tego, 
co się dzieje pomiędzy ludźmi, których czyn­
ności skryte, nie z taką jak gwiazdy łatwo­
ścią dają się dojrzeć.

Zapaśny A s t o r a t  miał przy sobie trąb­
k ę , posługującą osobom słuchu pozbawio­
nym . nOto masz, rzekł do S u r i w a l a ,  lu­
netę , przez którą możesz wrszystko widzieć, 
i tę trąbkę, za pomocą której usłyszysz naj­
skrytsze rozmowy, choćby te miały miejsce 
na ostatnich nawet krańcach ziemi.» I w tej 
chwili przybliżył lunetę do oka S u r i w a l a ,  
który postrzegł istotę suchą iw yblad lą , sie­
dzącą u toalety 3 był to człowiek wielce bo­
gaty i młody, obarczony słabościami i cier­
pieniami starości, dręczony dychawicą, po­
dagrą i t. p. } lecz nade wszystko pogrążony 
w rospaezy z przyczyny wyrosłego mu guza 
na tw arzy, który bardziej go trapił niżeli 

P oczet nowy. W. u. 9
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dychaw ica 1 p o d a g ra : bo te  ostatnie zada­
w ały  m u tylko c ierp ien iam i, narośl zaś ta  
oszpecała oblicze jego .

A  s to  r a t  skierow ał lunetę w  inną stro­
n ę ,  i  S u r  i w a l  postrzeg ł doktora m edycy­
n y , k tóry  acz nie był w  nauce sw ego po­
w ołania doskonałym , ogłaszał jednak  o po­
siadaniu p rzez się nieom yłnycb i bezpie­
cznych śrzodków  do zniszczenia w szelkich 
narośli na c ie le , jako  to : dym ien ie , broda­
w ek i t. p . «Nie jes tźe  to  oszust lub em­
p iryk  jarm arkow y? pytał S u r  i w a l :  —  by­
n a jm n ie j, odpow iedział jego  p rzy jac ie l, on 
m ógłby doskonale zaradzić i zniszczyć tę  
narośl na tw arzy , k tórą  w id z ia łe ś , jeśliby  
został do tego w ezw any. Lecz ten  ubogi 
doktor um iera z g ło d u , iź nie ma w  tej 
s tro n ie , ktoby żądał jego  pom ocy, a nasz 
cliory ro sp acza , źe nie znajduje lekarza. 
W id z isz  p rz e to , dla czego tak się dzieje? 
bo się porozum ieć z sobą nie m ogą. Jeśliby  
zaś jed en  udał się do d rugiego: p ierw szy  
zostałby uzdrow iony, a drugi m iałby za co 
obiad dla siebie sporządzić.

O czekiw ał A s t o r a t  niektórych zarzutów  
od S u r  i w a l a  5 lecz ten  dzielnością lunety  
ubaw iony, w olał raczej przedłużać ciekaw e 
śledzenia, aniżeli tracić czas na sprzeczkach 
niepożytecznych.

N astępnie zw rócił uw agę jego  w idok ro- 
spaczającego m ęża, w  ch w ili, kiedy m iał 
zostać w d o w cem , w ydzierającego ze sw ej 
głow y w łosy i zalew ającego się łzam i, w k o n -
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w ulsyjneni poruszeniu . «W ybornie ! zaw o­
łał S u r i w a l ,  ten w idok je s t do zbudow a­
nia : to mi p raw dziw y m ałżonek , tak  Ser­
decznie przyw iązany  dó sw ojej ż o n y !

«T ak , rzecze A s t o r a t j  to  je s t  tex t, 
posłuchaj teraz jego  w ykładu. T e n  m ałżonek 
po zgonie sw ojej żony w in ien  będzie pow ró­
cić familii znaczny je j w n io se k , cały fun­
dusz nieboraka w  obecnym czasie składają­
cy, z pow odu niedostatku potom stw a. N a­
tenczas w  S u r i w a l u  uczucia szacunku dła 
m ęża ostygać zaczęły. LeCZ Zajrzyj nieco 
d a le j, m ów ił A s  t o r  a t ,  w idzisz tego czło­
w iek a , okładającego bolesńem i razam i sw o­
jego  sy n a , który będąc w ygnany, pow raca 
zaw sze do o jca , i je s t dła niego ciężarem , 
gdyż nazbyt w iele mft dzieci. P rzęciw n ie  
mąż ów  rospaczający, któregośm y w idzieli, 
n ie ma żadnego potom ka. \V iedz ia ł On od- 
d aw n a , iż pomimo życzenie kochającej go 
żony, nie mógł ani je j , ani siebie pocieszyć 
w łasnćm  potom stw em . W  takim  zaś i-azie 
n ie  zbyw a iiigdy kobietom na sposobach. 
A zali zdołasz zaprzeczyć teh iu , iż zaradza­
ją c  w cześn ie , za Wspólną zgodą z m ężem , 
m ogła się zręcznie udadź do tego Osypanego 
dziećm i c z ło w ie k a .. .  lub za um ow ą jedno  
ż nicli dla siebie przysposobić? ale tak się 
nie stało. W szystko  to  pochodzi z tąd , że się 
porozum ieć z sobą nic mogą. _.

S u r i w a l  nie doczekał końca tej rozm o­
w y  : bo niebacznem  w zruszeniem  ręk i lu ­
neta ku innej stronie nap row adzona, zw ró-

9 *
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ciła jego  uw agę na m łodą osobę, w ydającą 
głębokie w estchn ien ia , której p iętnasty  rok 
życia jed y n ą  był dolegliwością zadającą jej 
nieznośne cierpienia, m ieszkała ona w domu 
ojcow skim  w yobrażającym  w ięzienie. Ojciec 
nazyw ał ją  sw ą córką, ta zaś była w rzeczy 
samej tylko niew olnicą. P iersi w zdęte w zdy­
chan iam i, zostaw ały w  nieustannem  poru­
szen iu ; jednak  rysy jć j tw arzy , nic p rzez 
to  ze  ̂sw ych piękności nic utracały.

N iestety ! zaw ołał S u r  i w a ł  p rze ję ty  u- 
czuc iem , które m niem ał bydź uniesieniem  
samej tylko litości nad  cierpieniem  dręczą- 
cem tak lubą is to tę ; lecz tu  się kryje coś in ­
n eg o : ma ona potrzebę zostać kochaną, rzek ł 
A s  t o r  a t ,  w ym aw iając zaś te słow a obró­
ci! lu n e tę , i S u r i w a l  z podziw ien i cm po­
strzeg ł nieco starszego od tej dziew icy m ło­
dzieńca nie mogącego na m iejscu ani ustać, 
ani u siedzieć , w  ciągłćm poruszeniu  i nie- 
spokojnośei, s łow em , m io tanego , jakoby , 
najdotk liw szą dolegliwością, której najm niej­
szych śladów  cera jego  nic okazywała. P rz e ­
b óg! rzek ł S u r i w a l ,  co takiego dokucza 
tem u biednem u m łodzieńcow i? On ma po­
trzebę  kochać, odpow iedział A  s t o r  a t .  A ch 
czem uż nie stara się zaznajom ić z tą  m ło­
dą P a n n ą ?  w ykrzyknął z uniesieniem  S u r i ­
w a l .  Na co A  s t o r  at .  O w o ż ,  i tu  się 
praw dzi , com ci w przód  pow iedzia ł, żc 
się z sobą porozum ieć nic mogą.

Patrz  ! p a t r z ! p rzydał A  s t  o r  a t  masz 
p rzed  oczyma dwie osoby, które także nie



są w  porozum ienia ; ten m ężczyzna na pal­
cach przesuw ający s ię , rozm aw iający sze­
pcącym  głosem , w  postaci obłudnej , k tóry 
sypie pieniądze na w szystkie strony , aby 
obdarzonych słuchem dobrym  i w zrokiem  
bystrym  uczynić niem ym i i głuchym i, k tóry , 
jednćm  słow em , podobny je s t do złodzieja 
w paśdź m ającego niebaw nie w  ręce sp ra ­
w iedliw ości.

Jestto  mąż w prow adzający do sw oich 
pokojów  skrycie młodą dziew czynę , w  któ­
rej do szaleństw a je s t rozkochany. M ówi on 
teraz sam do siebie : «A ch! gdyby moja żo- 
«na, k tóra nazbyt je s t m i w ierną, m ogła u- 
“patrzye  sobie jakiego gacha, nie za trw aża­
ły b y  mię w ów czas oczy je j na moje postę- 
npki zw rócone; nabyłbym  przez to w ięcej 
«swobody, a tein samem zostałbym  szczę­
ś liw szy m  !»

Ma 011 słuszność za so b ą , ozw ał się S u - 
r i w a ł :  dobrze! odpowie A s  t o r  a t ,  lecz 
spojrzyj na jego  m ałżonkę, w  tej chw ili 
w prow adzającą do swego apartam entu  m ło­
dego m ężczyznę którego kocha także najg o ­
rę c e j; ja k  tem iż satnemi uczuciam i prze ję ta , 
w  rów nej niespokojności i w  tym że samym 
co i je j  mąż zostaje kłopocie.

«Ach ! . . (m ówi ona), gdyby w ierny mój 
“m ałżonek m ógł choć raz w  życiu zostać 
“lek! som yślnym , niebym  do zarzucenia so- 
«hic nie m ia ła ; i bez w ątpienia w ów czas 
“byłabym  szczęśliw szą.» W idzisz  w ięc Su- 

r  i w a l  u ,  że tem u s ta d łu , dla w zajem nego



pobłażania i szczęśliw ego pożycia w  zgodzie 
i pokoju ,-pozostaje tylko rzec jedno słow o. 
Jeszcze lo nie je s t gruntow nie dow iedzio­
n o ,  przykładając trąbkę Jo  uelia przerw ał 
S u r  i w a l ,  gdy w  tein w rzask  przerażający  
n ie  dal im dokończyć rozpoczętej rozm ow y. 
Człow iek bow iem  jeszcze nie zupełnie po­
deszłego w ieku dąsał się przeciw  niebu i 
z iem i, pow tarzając krzykliw ym  głosem : «Ja 
«co posiadam  rozsądek i n au k ę , piszę w ier­
s z e m  i p ro z ą , okryw am  się chw ałą w  tea­
tra ln y m  i filozoliczuym zaw odzie, w szędzie 
"ścigany jestem  przez nędzę i ubóztw o, chę- 
"tniebym w ielką część mej sław y odstąpił 
«za małe pieniądze !>> T e n  człow iek zasm uca 
cię rzecze A s t o r a t ,  zw róć oczy w  tę stro ­
n ę  : owoź bogacz dręczony zgryzotam i (któ­
ry  na S u r  i w a l  u nie uczynił mocnego w ra ­
żenia), lecz zadziw iło go bardziej, gdy za po­
mocą trąbki usłyszał jego  narzekania w  tyeli 
s ło w a c h : "Opływam  w e w szelkie dostatki, 
«a  ̂nie mam żadnej pociechy i zadovrolnje- 
«nia; zbyw a mi na s ław ie , a gdy p ragnę 
••chlubie się w zięlością wielkiego człow ieka, 
«znany jestem  tylko pod imieniem bogacza; 
<<acb! chętnie pośw ięciłbym  znaczną część 
••bogactw moich i zaliczyłbym  w ielkie pic- 
«niądze za najm niejszy  udział najulubienszej 
«mi s ła w y !»

S u r  i w  a ł w  pićrw szćm  uniesieniu nie 
zw racając uw agi na to , że jego  słow a nie 
m ogły bydź słyszane, przem ów ił do nich, aby 
nabył ów bogacz m anuskrypt od .uczonego.
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Lecz że ci podobnej jak  011 trąbki nie m ieli, 
rady więc S u r  i w a l a  z w iatram i uleciały.

Ci Jclimość nie słyszą słów tw o ich , o- 
strzeg ł go A s  t o r  a t ,  a co gorzej, źe i z so­
bą porozum ieć -się nie mogą. R zecz nic w ąt­
p liw a , źe podług rady  tw 'ojej jedenby  m ógł 
nabydź cliw ały, drugi zaś bogac tw , a tak 
by liby  obaj zadow olnieni.

N akoniec pokazał A s t o r a t  w iele p rzed­
m iotów ciekaw ych, a pom iędzy inneini czło­
wieka w  niezm iernych kłopotach w ielce znu­
żonego, szukającego w spó ł-b iesiadn ików  do 
sw ojego stołu, wychodzącego do miasta- dla 
zrekrutow ania tam liczby o só b , ledw ie m u 
z nazw iska znajom ych, których na obiad do 
siebie z naleganiem  zapraszał. K iedy w  o- 
grodzie publicznym  w  tym że czasie w idzia ł 
osłabionego z w ybladłą tw arzą  zacnego m ło­
dzieńca niemogącego w ynaleźć przyjaciela, 
k tó ryby  go w ezw ał do posiłku. Na innem  
m iejscu staw ał p rzed  ich oczyma m łody 
m odniś troszczący się o w ynalezienie kredy­
tu  , pod w arunkam i dla w ierzyciela w ielce 
korzystnem i, a z pew nością na odpow iedzial­
ność dostateczną. Z  kolei bogatego postrze- 

1 g li dziedzica dręczonego niem ożnością w y­
nalezienia takiej osoby, k tórejby  m ó g ł, ze 
znaczną dla siebie korzyścią, uczynić poży­
czkę leżących bez użytku pieniędzy. I  tym  
podobne inne oczóm ciekaw ych naszych śle- 
dzicieli przedstaw iały  się sprzeczne w idoki. 
A  to jedyn ie  dla teg o , że się ludzie poro­
zumieć nie mogą.
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Bardzo dobrze, przerywając dalsze po­
strzeżenia rzelił S u r  i w a l ,  leez obciąłbym 
wiedzieć, jaki jest cel moralny naszego sie­
dzenia, i jaki wniosek z tego uczynić można?

Ja  rozumiem odpowiedział A s t o r a t ,  że 
przyrodzenie obdarzyło ludzi tćm wsZystkiem 
cokolwiek tylko dla szczęścia ich jest potrze­
bne , i że oni sami sobie zaradzać powinni, 
jeśli nie czują się bydź nieszczęśliwymi.

Sprawiedliwie mówisz mój kochany filo­
zofie (tak kończy! rzecz S u r  i w a l) ' dosta­
tecznie przeświadczony jestem ; że pomiędzy 
ludźmi znajduje się wszystko to , czego oni 
potrzebują, leez mniemam, że nie pocieszą 
się nigdy stanem pomyślniejszym, jeśli mieć 
nic będą twojej trąbki dla porozumienia się, 
i twojej lunety dla wzajemnego siebie po­
strzeżenia.

( I j i b e r t  : —  Bibliotecjue de Societe.)

B IR L IO G R A F M A  B A W N A  r O L S K A .

Pisma niektóre treści duchownej, w  Sankt- 
Petersburskićj C e s a r s k i e j  bibliotece opi­
sane , o których  !> e n l i; o w s k 1 tudzież 
dalsi biblioyrafowie zamilczeli (*).

—  21. Dysputacya lubelska Piotra S ta - 
t o r  in  s a sługi słowa Bożego, o przedwie-

(*) Ob. Tom ik uzeci W izerunków  ser. 169 i nast,, 
tudziez Tomik osiny str. 1^7 i nast.
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cznym  bóstw ie syn;i Bożego z X . A dryancm  
R a d z i m i ń s k i m  Jezu itą  A . C. 1592. 22. 
et 23. M aii. P rzez  tegoż P io tra  S t a t o r y u s a  
w ydana. W  D rukarn i A lexego R  o d e c i u s a. 
4to (x) str. 51. —  A uto r pow iada że się w i­
dział zm uszonym  do w ydania tey  dysputaoyi 
p rzez w yyścic pism a następnego.

—  22. D isputacya Lubelska X . A dryana 
R a d ż y  m i ń s k i e g o  S, J .  Tkeologa z S t a -  
t o r y u s z e m  M inistrem  JNowokrzczcńskim, 
o przcdw icczności B ó stw a , P ana  y B o g a  
naszego J e z u s a  C h r y s t u s a  dnia 22 y 23. 
Maia. R oku 1592. W ydana  przez Jan a  P r z y -  
l e p s k i e g o .  W  K rakow ie, w  D rukarn i Jaku ­
ba S i e b e n e y c h e r a ,  R . P . 1592. 4to ark. 
74. —  P rzec iw  Jezuicie.

—  23. O pisanie D isputatiey  N ow ogrodz- 
kiey, k tórą  m iał X . M arcin S m i g j l e c k i  S. J .  
z Janem  L i c y n i u s z e i n  M inistrem  N owo- 
krzczcńskim  o przedw iecznym  B óstw ie Syna 
Bożego 24. y 25. Jan u arii w  R . 1594. w y­
dane przez X . W ovciecha Z a j ą c z k o w s k i e g o . 
w  W iln ie  M D X C II1I. 4to (Y ll l )  i 56. s tr. —  
P rzeciw ko różnow iercóm .

—  24. D isputacia N ow ogrodzka odpra- 
w ow ana R . P . 1616. d. 9. S tycznia szczy- 
rze w ydana p rzez Łukasza W ą d ł o w s k i e g o  
P isarza  teyźe D isputatiey , w  Lubczu R . P .  
1616. 4to. ark. 3. D ysputacya ta była m ię­
dzy Benedyctein B r i n i l i  u s e m  Jezu itą
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z N ieśw ieża a Janem  Z  i g r  o w  i u s  z e m Ka­
znodzieją E w ang . •— A uto r przyznaje  zw y­
cięstw o Z i g r o  w  i u s  z o w i.

—  25. R elatia  praw dziw a desputacycy 
N ow ogrodzkiey, która się działa d. 9. S ty­
cznia , R . P . 1616 y w yraźne okazanie w icl- 
kiey nieszczyrości Ł u k a s z a W ą d ło w s k ie g o  
w  opisaniu tey  disputaciey. W ydana p rzez A .  
M arcina G r a d o w s k i e g o  Com m endarza No­
w ogrodzkiego. W  W ilnie W  drukarn iey  J ó ­
zefa K arcźana. D ed . do M ik. Z i e n o w i c z a  
W dzica  R rzeskiego dat' z W iln a  14 Ju n ii 
r . 1616. 4to ark. 9 f .  —  Każdy punk t au tor 
tru tynu je  i s tara  się o fałszu przekonać,

—  26. O dpór przednieyszym  powieściom  
evaiiielickim , o Sakram encie ciała y K rw ie 
Paiiskiey. X . M arcina Z a g i ę ł a  M icliayłowi- 
cza Stud. T h . w  A kad. W il. do w szystkich 
osób Evanielickich. w  W iln ie  R . P . 1600. 
4to ark. 6. N a odw r. lierh R óża D ed. do 
M alchera G i e d r o y c i a  R isk. Zm udzkiego dat 
w  W iln ie  6. A ug . 1600 r . —  i to dziełko je s t 
p ióra H ie r. S t e f a n o w s k i e g o  S .  J .

—  27. Ż ebraczy  płaszcz L n tcrsk i (godło 
L uk. 18 v. i M arek 10.) rycina n iezgrabna. 
4to ark. 3. N a odw r. w iersz M a l c h e r a  P r a -  
k o w s k i e g o .  W  przem ow ie do czytelnika 
n azw ał się autor W ilhelm  K a a l . dat. z P o ­
znania roku  1590. — Je s t to krótka apologia 
w iary  Katol. p rzeciw  różnow iercóm . Na
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końcu: W  Poznaniu w  D r. Jana W  o I r a ­
ku 1590.

-—■ 28. Qwestiyey kilkadziesiąt, alko Pyta­
nia Katholiekie, o prawdziwym Kościele Pa­
na Krystusowym , o Piśmie S . : y o rozli­
cznych kłędźiech y kluźnierstwacli Ewanijc- 
lików dźiśieyszych. Andrzejowi W o la n o w i  
y Ministrom Litewskim przez X . A ndrzeia 
J u r g i e w i c a  Kanonika W ileńskiego ku roz­
wiązaniu podane. Y  z róskazania J — M. X . 
Jerzego R a d ź iw i ła  K. S. R . K ardynała, y 
W ileńskiego Biskupa : w  W ilnie pierwey po 
łacinie wydane. A  teraz z Łacińskiego na 
Polskie przełożone. W  Krakowie. W  D ru­
karni Lazarzowey R . P . 1590. 4to str. 42. — 
Naprzód przemowa Tłumacza w  którey 
wspomina źe wydali Ministrowie bezimien­
nie kez mieysca i drukarza jakiś traktacik 
przeciw  kwest. Łac. J u r g i e w i c z a  (Desi- 
tleratur.) Tych kwestiy je s t 84. Znajome są 
skąd inąd.

—  29. Tlieses Theolocjicae ,  to jes t Con- 
clusic Synodalne Zboru W ileńskiego. Defen- 
deniur in Coetu, alias we Zkorze W ileńskim, 
który jest pod B aranem , na wieży wysta­
wionemu Vraeside Claris simo et utriusc/ue 
artis peritissimo M istro Stanislao Sudrovio : 
Respondente vero ignissimo ipsius Ribaldo, 
seu locnto Joanne  R a d v a iv o  utroejue fidelis- 
simo discipulo C a  I v i n  a Francuza piątnowa- 
nego , y B ez y Sodomity spt’osnego, jako je-
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goź własne wiersze o tym świadczą. Defen- 
dentur autem Mense Maijo A . D . 1591. 4lo 
ark. l i .  Na odwr. W  a . T y . S t u d e n t  P o ­
z n a ń s k i . do czytelnika.— Jest to nayobclży- 
wszy paszkwil przeciw  liowowiercóm. Mo­
żna tu się ciekawych rzeczy dowiedzieć o 
S u d  r o w s k i m ,  W  o l a n i e ,  C h r  z ą s t o w- 
s k i m i t. d. sprawiedliwie napisał Z a ł u s k i :  
Rarissim us, Curiosissimus.

— 30. Przestroga abo Napomnienie Listo­
wne do Euangclików , w  pułnoenych kra­
jach , jako w  Polszczę, w  Litw ie, w Inflan- 
ciech, w Prusziech etc. mieszkających. Ahy 
w  posyłaniu dziatek swych do szkół Jezu- 
itzkich, sami n a s i ę ,  potomstwo sw e, y su- 
mnienie własne baczenie mieli. Z niemie­
ckiego na Polski przełożone. R. 1596. 4to 
ark. 2-J. — Autorem tego pisma jes t Jerzy  
M y l iu s  sł. Prof. Thcol. w Genie. Bardzo 
zdrowe i słuszne uwagi. W szystkie wady 
zakonnej edukacyi rzetelnie wytknięte.

Słowo do Tomiku dziesiątego W izerunhóro  
i Roztrząsań Nau'koivgcli.

Ku objaśnieniu tego, co się namieniło w no­
cie do dokumentu pomieszczonego w tomiku 
poprzedzającym W izerunków, str. 128 i zbli­
żeniu czasów nie dość ściśle tam oznaczor
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n y e li, posłuży następna krótka wiadomość
0 biskupie w ileńskim  Paw le  X ciu  O lszań- 
skim, łaskaw ie nam  udzielona z rękopism ów  
uczonego JW . X. Aloizcgo O s i ń s k i e g o  In ­
fułata otyckiego, zaw ierających Ariele rzeczy  
ciekawych do dziejów  krajow ych, a avszczc- 
gólności litCAVskich, z w ielką p ra c ą , nauką
1 d o k ła d n o śc ią , p rzez  la t A viele, grom ad zo­
n y ch .

P aw eł A l g i i n u n t o A v i c z  xźę O lszańskie, 
herbu  H ip pocen tau r, syn xiąźęeia O lszań- 
skiego kasztelana w ileńskiego i starosty  gro­
dzieńskiego, ostatni rodziny  sAvojej potom ek, 
dziedzic Avolpiariski, proboszcz płocki i skar- 
him irski, kustosz w ileński, roku 1508 biskup 
łu ck i, roku 1512 znajdow ał się na zborze 
laterancńskim  za J u l i u s z a  I I I  pap ieża ,roku  
153(5 przeniesiony został na biskupstAvo Avi- 
leń sk ie , i rządził tą  dyecezyą blizko lat dAva- 
naście. W  roku 1555 lutego 1 dnia ,  nie 
mogąc dła n iezdrorria  przew odniczyć na 
synodzie dyecezalnym , p rosił kapitu ły , aby 
m iejsce jego  zastąpił biskup źm udzki W a ­
cław  W i e r z b i c k i ,  co też  i nastąpiło, sam 
zaś d. 4 w rześnia av tym że roku życia do­
k o n a ł, dobra sw oje zapisaAA'Szy króloArej 
B o n i e .  Poniew aż dokum ent rzeczony za­
w ierający  rozpoznanie spraw y Avytoczonej 
p rzed  biskupa w ileńskiego , m iędzy X . G u- 
t o w s k i m  plebanem  słuckim  a poddanym i 
jego , datoAvanv je s t aa poniedziałek po G ro­
m nicznej , a zatem  w  miesiącu lu ty iii, sp ra­
w a ta oczyAriścic za życia i p rzed  trybunał
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P aw ła  xcia  O lsżańskiego w ytoczon a bydź 
m usiała, gdyż W aleryan  P r o t a s e w i c z  na­
stąpił na b iskupstw o w ile ń sk ie , ale w  roku 
następnym  1550.

Za tego to biskupa p rzyb ył do W iln a , ro­
ku 1 5 4 2 , niejaki Abraham K u l w a ,  rodem  
z L itw y , cz łow iek  stanu duchow nego i o- 
trzym ał p ozw olen ie od biskupa m iew ania  
kazań niem ieckich a v  kościele św . A n n y . 
Zjednał on był sobie zrazu przychylnych  słu ­
ch aczów , ale gdy się  potem  odkrył z duchem  
przeciw nym  nauce kościoła 1'zym sk icgo , b i­
skup oddzielił go od tow arzystw a w iernych , 
a król Z y g m u n t  1. na przełożen ie je g o , 
kazał im ać tego księdza sługom  sądow ym  
św ieckim  i staw ić przed sąd biskupi. J eś li­
b y  zaś n ie m ógł bydź w yn alezion y , aby do­
bro jeg o  w szelk ie rozdzielone było częścią  
na skarb k ró lew sk i, na biskupa i na kościół 
katedralny w ileń sk i. K u l w a  ten w spierany  
od zam ożnego obyw atela M o r s z t y n a ,  za­
ło ż y ł był szkołę sw oję  na u licy  niem ieckiej 
w  W iln ie ,  i  tam naukę sw o ję  opow iadał, 
ale po śm ierci M o r s z t y n a  obrońcy sw ego , 
m usiał u ch odzic, udał s ię  do K ró lew ca , i 
tam  życic  zakończył.



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
JEDENASTYM ZAWARTYCH.

Stron ica
Obyczaje Leouczyków . . . . . .  5

O polskich roinansopisarzach: przez Józefa K r a ­
s z e w s k i e g o .  — Przypowies'ci w duchu pisma 
świętego przez X. L . — To wszystko dla tego, ze się 
porozumieć nie m ogą: Z Bibl. de Soc» — Bibliogra- 
fija dawua polska: pisma niektóre treści duchownej 
w  Sankt-Petersburskiej C e s a r s k i e j  bibliotece opisane, 
o których B e n t k o w s k i  tudzież dalsi kiblijografo- 
wie zam ilczeli. — Słow o do Tom iku dziesiątego W i­
zerunków i Roztrząsań Naukowych.

Ludwik B o j a n u s 
Rozmaitości . .

50 
-103 *




